
7

Proletariusze wszystkich krajów łączcie się!

GAZETAKRakows ka
. PLISSN0208-769J

Dziennik Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej NR indeksu asou

Kraków • Nowy Sącz • Tarnów Poniedziałek, 1985 —04—22 B Nr 93 (11280) Rok XXXVII Cena 5

115. rocznica urodzin W. I, Lenina, 40, rocznica Układu o Przyjaźni, Współpracy I Pomocy

Wzajemnej między Polską a ZSRR

■ Uroczysty koncert w Warszawie
■ Przyjęcie w ambasadzie radzieckiej

WARSZAWA (PAP). Przed
40 laty Polska i Związek Ra­
dziecki podpisały Układ o

Przyjaźni, Współpracy i Po­
mocy Wzajemnej, który nadał
nowy sojuszniczy kształt sto­
sunkom polsko-radzieckim.
Pomógł on w odbudowie i in­
dustrializacji Polski, stał się
podstawą rozwoju stałych wię­
zi gospodarczych obu krajów,
otworzył nowe perspektywy w

stosunkach kulturalnych mię­
dzy naszymi narodami, zagwa­
rantował bezpieczne, sprawie­
dliwe i nienaruszalne grani­
ce naszego państwa.

40. rocznicę podpisania ukła­
du narody polski i radziecki
obchodzą jednocześnie ze 115.
rocznicą urodzin Włodzimie­
rza Lenina — twórcy i przy­
wódcy pierwszego państwa
robotników i chłopów, wiel­
kiego internacjonalisty.

Rocznice te są uroczyście
obchodzone w całej Polsce.
Centralnym akcentem obcho­

dów był 20 bm. uroczysty kon­
cert z okazji 115. rocznicy u-

rodzin W. I. Lenina oraz 40.
rocznicy Układu o Przyjaźni,
Współpracy i Pomocy Wza­
jemnej między Polską i ZSRR,
zorganizowany w 'Warszawie
przez Zarząd Główny Towa­
rzystwa Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej i Ministerstwo Kul­
tury i Sztuki.

Salę Kongresową Pałacu
Kultury i Nauki licznie wy­
pełnili przedstawiciele załóg
stołecznych fabryk, weterani
ruchu robotniczego, kombatan­
ci II wojny światowej, mło­
dzież, działacze organizacji
społecznych i TPPR.

Na koncert przybyli: prze­
wodniczący Rady Państwa —

Henryk Jabłoński, marszałek

Sejmu — Stanisław Gucwa,
członkowie Biura i Sekreta­
riatu KC PZPR: Kazimierz
Barcikowski, Józef Czyrek,
Stanisław Kałkus, Hieronim
Kubiak, Zbigniew Messner,
Stefan Olszowski, Stanisław
Opałko, Jerzy Romanik, Al­
bin Siwak, Marian Woźniak,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

P. Demiczew

udekorowany

Komandorią z Gwiazdą
Orderu Zasługi PRL

WARSZAWA (PAP). 20 bm.
przewodniczący Rady Pań­
stwa Henryk Jabłoński przy­
jął w Belwederze zastępcę
członka Biura Politycznego
KC KPZR, ministra kultury
ZSRR Piotra N. Demiczewa.

W czasie spotkania prze­
wodniczący Rady Państwa
udekorował Piotra Demicze­
wa Komandorią z Gwiazdą
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

W 115. rocznicę urodzin twórcy pierwszego

w świecie państwa socjalistycznego

leniu cnfll nauka mvtlenia

Wymiana depesz
Z okazji 40. rocznicy układu polsko-radzieckiego przywódcy obu krajów wymienili

depesze
W depeszy podpisanej przez Wojciecha Jaruzelskiego i Henryka Jabłońskiego na

ręce sekretarza generalnego KC KPZR Michaiła Gorbaczowa i przewodniczącego Ra­
dy Ministrów Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich Aleksandra Tichono-
wa czytamy m. in.: „Zawarty 21 kwietnia 1945 r. układ polsko-radziecki był wyra­
zem historycznego przełomu, jaki dokonał się w stosunkach między naszymi na­
rodami. Odzwierciedla on wspólnotę interesów klasowych i narodowych. Sojusz pol­
sko-radziecki kształtował się i cementował w toku wspólnej walki z niemieckim fa-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

J. Czyrek przyjął
ministra kultury ZSRR
WARSZAWA (PAP.) 20 bm.

odbyło się spotkanie członka
Biura Politycznego, sekreta­
rza KC PZPR Józefa Czyrka
z zastępcą członka Biura Po­
litycznego KC KPZR, mini­
strem kultury ZSRR Piotrem
N. Demiczewem. Został omó­
wiony aktualny stan współ­
pracy kulturalnej między
Polską ą Związkiem Radziec­
kim oraz plany i zamierzenia
na przyszłość.

Radziecki gość bardzo wy­
soko ocenił dotychczasowy
przebieg Dni Kultury Ra­
dzieckiej w Polsce.

Jubileusz Jana Dobraczyńskiego Dni Przyjaźni Polsko-Radzieckiej w Nowosądeckiem

. Gratulacje od W Jaruzelskiego
e Uroczyste posiedzenie Prezydium
Komitetu Wykonawczego RK PRON

WARSZAWA (PAP). 20 bm.
Jan Dobraczyński, przewodni­
czący Rady Krajowej PRON,
Ukończył 75 lat

Z tej okazji odbyło się spot­
kanie z udziałem przedstawi­
cieli kierownictw partii, stron­
nictw politycznych i stowarzy­
szeń katolicko-chrześaijańskich
— sygnatariuszy deklaracji w

sprawie PRON a także Sejmu,
Rady Państwa i rządu.

W czasie spotkania I sekre­
tarz KC PZPR, prezes Rady
Ministrów, gen. armii Wojciech
Jaruzelski złożył Jubilatowi w

imieniu władz politycznych i
państwowych, serdeczne gratu­
lacje i najlepsze życzenia.

I sekretarz KC przypomniał
godną szacunku 1 pogłębionej
refleksji drogę życiową J. Do­
braczyńskiego, czołowego
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Wielka manifestacja w Poroninie
(Inf. wł.) Społeczeństwo wo­

jewództwa nowosądeckiego
uczciło 40. rocznicę podpisania
Układu o Przyjaźni, Współpra­
cy i Pomocy Wzajemnej mię­
dzy ZSRR a Polslką oraz 115.
rocznicę urodzin W. I. Lenina
w sposób szczególnie uroczy­
sty. Na ziemi podhalańskiej
pracował i przebywał Lenin,
ziemię nowosądecką wyzwa­
lali w 1945 roku spod okupa­
cji hitlerowskiej żołnierze Ar­
mii Radzieckiej.

To historia, a współczesność,
to przyjaźń i współpraca mię­
dzy Nowym Sączem, a Ulja-
nowsktem.

Od lat już osiemnastu obcho­
dzi się w Nowosądeckiem Dni
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej.
Centralną uroczystość tegoro­
cznych Dni stanowiła manifes­
tacja w Poroninie 21 kwietnia
br.

Manifestacja przed pomni­
kiem twórcy państwa radziec­
kiego zgromadziła kombatan­
tów II wojny światowej, by­
łych żołnierzy Armii Czerwo­
nej, weteranów niehu robo­
tniczego, delegacje zakładów
pracy, uczestników drugiego
zlotu szkolnych kół TPPR, de­
legacje Szkoły Podstawowej nr

15 z Mysłowic im. N. Krup­

skiej, kopalń śląskich. Obecna
była delegacja KC KPZR go­
szcząca w Zakopanem. Na ma­
nifestację przybyli m. in.: I
sekretarz KW PZPR w No­
wym Sączu Józef Brożek, prze­
wodniczący RW PRON Jan
Turek, przewodniczący WK SD
Cźesław Grzesiak, sekretarz
WK ZSL Edward Nowak, wo­
jewoda nowosądecki Antoni

Rączka, przewodniczący ZW
TPPR Janusz Tomalski. Obec­
ny był konsul generalny ZSRR
w Krakowie Gieorgij Rudow.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Dni Kultury Kraju Rad

W Krakowie przebywa delegacja
plastyków radzieckich

(Inf. wł.) W czasie obcho- sta ZSRR prof. Aleksander Bur- wani są w Krakowie bardzo
dzonych obecnie w Polsce ganow, monumentalista prof. gościnnie, zwiedzają zabytki
Dni Kultury Radzieckiej do Anatolij Ładur, krytyk sztuki miasta, zaproszeni zostali do
Krakowa przyjechało wielu Marina Terechowicz oraz pra- pracowni plastycznych przy ul.
przedstawicieli środowisk twór- cownik biura kontaktów z Pol- Emaus, a wczoraj zwiedzili
czych ZSRR. Od soboty ską w Zarządzie Głównym BWA, Pałac Sztuki, Muzeum
przebywa w naszym mie- Związku Plastyków ZSRR Ga- w Sukiennicach i Wawel. Dzi-
ście delegacja plastyków ra- lina Szumiacha. Ze strony poi- siaj delegacja artystów ra­
dzieckich: sekretarz Związku skiej gościom towarzyszy mię- dżieckich w galerii „Pry-
Artystów Plastyków monu- dzy innymi Barbara Dep- zmat” spotka się z przed-
mentalista, Zasłużony Artysta tuch z Departamentu Plastyki stawicielami krakowskiego śro-
ZSRR prof. Andriej Waśnie- Ministerstwa Kultury i Sztuki, dowiska plastycznego.
cow, rzeźbiarz, Zasłużony Arty- Plastycy radzieccy przyjmo- (or)

Międzynarodowa sesja naukowa w U-J

Zwycięstwo nad faszyzmem
i jego

(Inf. wł.) Dzisiaj w auli
Collegium Novum Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego o godz.
10 nastąpi ur.oczys-te otwarcie
międzynarodowej sesji nauko­
wej na temat „Zwycięstwo
nad faszyzmem i jego skut­
ki”. W związku z tym popro­
siliśmy o komentarz prof. dr.
Józefa Buszkę.

— Uniwersytet Jagielloński
organizuje sesję z okazji 40-
lecia zwycięstwa nad faszyz­
mem, ale nie tylko a tego po­
wodu. Uczelnia w długolet­
niej swej historii starała się
podkreślać wagę wydarzeń

skutki
przełomowych momentów w

dziejach naszego narodu. Ta
rocznica usługuje na szcze­
gólne upamiętnienie, bowiem
zwycięstwo nad faszyzmem
pozwoliło polskiemu narodo­
wi uniknąć największej tra­
gedii w jego ponad tysiąc­
letniej historii, jaką byłaby
dlań biologiczna zagłada, gdy­
by Niemcy hitlerowskie wy­
grały wojnę.

Idzie nie tylko o przypo­
mnienie jakże pamiętnych i
doniosłych wydarzeń, ale

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

(Inf. wł.) Od 1 do 30 kwie­
tnia młodzież zmzesaona w

ZSMP, ZMW. ŻSP, ZHP, OHP
— w ramach Czynu Festiwa­
lowego przed zbliżającym się
XII Światowym Festiwalem
Młodzieży i Studentów Mos­
kwa 85 — wykonuje na tere­
nie Krakowa i województwa
wiele prac porządkowych, bu­
dowlanych, remontowych.

Akcja ta. ciesząca się dużą
popularnością wśród młodzie­
ży, zyskuje coraz więcej zwo­
lenników, chętnych do pracy.
Przewiduje się, iż do końca
miesiąca w czynach tych weź­
mie udział 20 tys. młodzieży.

Przed xn Światowym Festiwalem Młodzieży i Studentów Moskwa 85

Społeczne czyny młodzieży z Krakowa,

Nowego Sącza i Tarnowa
zarówno działaczy organizacji
ja(k i nieznzesaoinych.

W ramach Czynu Festiwalo­
wego młodzież wykonuje tak­
że prace produkcyjne w

swoich przedsiębiorstwach.
W uto. sobotę i niedzielę mło­

dzież pracowała na terenie

Krakowa i województwa przy
porządkowaniu ulic, osiedli,
terenów rekreacyjnych. bu­
dowie szkół, .przedszkoli, re­
moncie klubów i remiz stra­
żackich.

10 tys. młodaieźy ,w ciągu
drwóch dni wypracowało 3 mi­
liony -złotych, które to .pienią­

dze zostaną przekazane na

fundusz festiwalowy.
Wszystkich młodych, którzy

chcą dołożyć jeszcze swoją
złotówkę na konto Światowe­
go Festiwalu zapraszamy do
pracy. (lip)

*-

(Inf. wł.). Miniona so-bota i
niedziela były kolejnym moc­
nym akcentem przygotowań
do Moskiewskiego Festiwalu,
na który młodzi nowosądecza­
nie chcą jechać za wypracowa­
ne przez siebie pieniądze, a

uzyskanymi finansowymi nad­
wyżkami wesprzeć innych u-

czestników. Z taką motywacją
przystąpili do pracy j-una-cy z

Oddziału Obrony Cywilnej nr

24-2 w Nowym Sąc-zu. Jeden
z nich, najbardziej wyróżnia­
jący się w pracy, szkoleniu i
służbie, będzie uczestnikiem

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Jeden z prawie 2 tysięcy dni
Wstrząsający był dzień 16

lipca 1940 roku. W nocy z 15
na 16 lipca około godziny 23
w willi doktora Juliana Ła­
pińskiego, którego zesłano do
obozu koncentracyjnego w

Dachau, zastał przypadkowo
zastrzelony przez włamywacza
niemiecki policjant Ernest
Kaddatz. Z dochodzeń, które
władze niemieckie przeprowa­
dziły na miejscu wypadku,
wynikało jednoznacznie, że
nie był - to napad na tle po­
litycznym. „Według zeznań
żony — zabitego, owej nocy
śpiącego policjanta zbudził ja­
kiś szmer, dochodzący z są­
siedniego pokoju. Usiadł on

na łóżku, w tym momencie o-

tworzyły się drzwi i stanął w

nich mężczyzna w cywilnym
ubraniu. Gdy policjant sięgnął
po leżący pod poduszką pisto­
let — nieznajomy strzelił".

Stanowisko to potwierdził
także landrat Heinrich Groll,
co mieszkańcy Olkusza przy­
jęli z dużą ulgą, gdyż oba­
wiali się represji.

Okazało się jednak, ii była
to radość przedwczesna. Wła­
dze hitlerowskie doszły bo­
wiem do wniosku, że wyda­
rzenia tego nie -można prze­
milczać, gdyż zginął przecież
niemiecki policjant! 16 lipca
w godzinach popołudniowych
do Olkusza przyjechała kar­
na ekspedycja SS.

Na rynek zwołano wszy­
stkich olkuskich Niemców, na­

stępnie w pochodzie skiero­
wali się oni pod dom dokto­
ra Łapińskiego. Pod murami
ustawiono 20 Polaków — w

tym więźniów politycznych z

więzienia mysłowickiego i
sosnowieckiego oraz pięciu
olkuszan. Około godziny 15
ustawiono skazańców po dzie­
sięciu pod murami domu
Juliana Łapińskiego i Marii
Januszek. Skazańcy zachowali
się dzielnie. Kilku z nich za­
wołało: „Niech żyje Polska”.
Ciała zabitych wywieziono w

nieznanym kierunku.
Wydawało się. że hitlerow­

cy są zadowoleni, nastał bo­
wiem kilkudniowy spokój.
Była to jednak cisza przed
burzą. 31 lipca tegoż roku na­

stąpił drugi etap tragedii
miasta zwany „Krwawą Śro­
dą”..

„...Około godziny czwartej
nad ranem rozległy się bru­
talne kopania i dobijania do
drzwi wejściowych. Za chwilę
wśród hałasów i krzyków do
mieszkania wtargnęła ośmio­
osobowa grupa ekipy karnej:
składała się z gestapowców,

/członków SS i policji nie­
mieckiej. Natychmiast prze­
prowadzili oni szczegółową
rewizję w domu i zabudowa­
niach gospodarczych, a na­
stępnie ojcu, kuzynowi i mnie
(miałem wówczas 18 lat) na­
kazali iść z rękami opartymi
na karku, potem postawiono
nas twarzami do muru « u-

niesionymi rękami. Wkrótce
obok nas w podobnej pozycji
pozostawiono sąsiadów. Wo­
kół rozległy się strzały, repe-
towanie broni, krzyki bitych
przez Niemców osób.

Po kliku godzinach prze­
prowadzono nas na rynek.
Potem kazano nam leżeć twa­
rzą do bruku, a za każdy nie­
baczny ruch Niemcy bili i ko­
pali Polaków. Z nieba spadał
żar lipcowego słońca, a myś­
my tak leżeli w prochu i po­
cie niepewni swego losu... Ze

wszystkich stron słychać było
straszne krzyki i płacz oraz

niemiecki wrzask. Myślałem,
że to już koniec.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

To eo współczesny człowiek łączy z

imieniem Włodzimierza Lenina ma swój
trwały fundament nie tylko w teorii

.rewolucyjnego państwa powstałego jako
wynik działania rewolucyjnego, ale rów­
nież — właściwie przede wszystkim — w

istnieniu i rozwoju tej idei państwowej,
która ogarnia dzisiaj dużą część świata.
Nie pomogą tu żadne przewidywania bur-
żuazyjnych teoretyków i praktyków. Nie
zmogły leninowskiego państwa działania
wojenne, represyjne zarówno po samej Re­
wolucji Październikowej jak i w okresie
późniejszym. Wielki patriota rosyjski, in-
.eligent wykształcony, rewolucjonista-prak-
tyk wsłuchiwał się zawsze uważnie w

rytm historii. Stąd płynęło głębokie prze­
konanie Lenina o słuszności drogi, jaką
wybrał proletariat całego świata: rewolu­
cji, jako działania na rzecz człowieka
biednego pozbawionego praw, zepchnięte­
go przez system wyzysku kapitalistyczne­
go do roli przedmiotu. Z drugiej strony
Włodzimierz Lenin bardzo wyraźnie po­
wiedział, że „nie traktujemy bynajmniej
teorii Marksa jako czegoś zakończonego i
nietykalnego (...) założyła ona jedynie ka­
mień węgielny tej nauki, którą socjaliści
powinni rozwijać dalej we wszystkich kie­
runkach, jeżeli nie chcą pozostawać w ty­
le za życiem”. (W. I. Lenin, Nasz program,
Dzieła, tom IV, Warszawa 1953, str. 218).

Ten sposób myślenia właściwy był Leni-
nowi przez całe jego świadome działanie

polityczne, społeczne, organizatorskie, par­
tyjne, publicystyczne. Stąd też płyną
szczególne odniesienia myśli leninowskiej
wobec narodu polskiego, jego niezawisło­
ści państwowej, jego niepodległości. Nasz

stosunek do miejsc krakowskich i podha­
lańskich upamiętnionych pobytem Lenina

wyraża przede wszystkim szacunek do

człowieka, który konsekwentnie, przecież
na podstawie bezpośredniej obserwacji,
traktował polskie dążenia niepodległościo­
we. Wyraziło się to w pracy Lenina o pra­
wie narodów do samostanowienia. Wyrazi­
ło się to również w dekretach nowej wła­
dzy radzieckiej, która uznała to prawo, któ­
ra wydawała specjalne rozporządzenia dla

ochrony polskich dóbr kulturalnych, które

zostały zrabowane przez cara.

Muzeum Lenina w Krakowie obejmują­
ce dwie placówki, Muzeum Lenina w Po­
roninie i Muzeum Lenina w Białym Du­
najcu są miejscami szczególnego nasilenia
działań propagandowych i szkoleniowych.
Jest to zrozumiałe, chociaż — powiedzmy
szczerze — najbardziej czujemy się przy­
wiązani do domu w Białym Dunajcu czy
domku przy ul. Królowej Jadwigi w Kra­
kowie. Wymiar autentyczności tych miejsc,
gdzie faktycznie Lenin mieszkał jest bar­
dzo... nastrojowy. W wielu publikacjach
rocznicowo-propagandowych, w sztukach i
filmach wywindowano postać Lenina na

tak niedosiężne szczyty, że po prostu nie
było widać rysów charakteru Lenina, je­
go sposobu bycia, więżącego się z epoką,
jej gustómi, przyzwyczajeniami Kilka lat
temu napisaliśmy w jednej z naszych pu­
blikacji czy rewolucjonista może mieć
dom, czy taki rewolucjonista jak Lenin,
ścigany i inwigilowany przez policję car­
ską mógł zagrzać gdzieś miejsce? Miejsca
pobytu tego człowieka poza krajem ojczy­
stym, miejsce rosyjskiego zesłania i ukry­
wania się tuż przed wybuchem samej re­
wolucji świadczą o ogromie napięć, jakim
podlegał człowiek ten i jego rodzina. Po­
byt w Białym Dunajcu — wakacyjny i
mieszkania krakowskie były jednak, mi­
mo zbliżającej się burzy I wojny świato­
wej miejscem i czasem względnego spo­
koju. Kiedy Lenina aresztowali Austria­
cy, jako poddanego carskiego, Orkan,
Kasprowicz, Żeromski — pisarze i dzia­
łacz socjaldemokratyczny Diamand inter­
weniowali na rzecz uwolnienia przywód­
cy z więzienia nowotarskiego. To jest opi­
sane na dziesiątą stronę — i dobrze. Ale
trzeba by tu zwrócić uwagę jacy pisarze

polscy chcieli tego zwolnienia. Ta trójka
twórców naszych tak wyraźnie, istotnie
związana z myślą postępową, z walką o

wyzwolenie chłopa z ucisku ekonomiczne­
go, związanych z myślą niepodległościową
— doskonale zdawała sobie sprawę w

imię czego interweniują i dla kogo chcą
tej wolności osobistej. Lenin wyjechał
wtedy po zwolnieniu z miejsca odosobnie­
nia — do Szwajcarii, gdzie przebywał do
kwietnia roku 1917. Dalej wypadki poto­
czyły się w największym kraju świata z

lawinową konsekwencją, zaś Lenin sta­
nąwszy na czele proletariatu rosyjskiego
doprowadził do zburzenia starego porząd­
ku. O tym porządku pisał Żeromski w

„Przedwiośniu”, krzyczał ustami swego
bohatera do ziomków czy mają odwagę
Lenina! Nie można zapominać o takich
wyróżnikach, o takich odrębnościach pol­
skiego działania. Nie można zapominać
również o tym, że Polacy stanowili w re­
wolucji leninowskiej zastęp tyleż smaczny,
co konsekwentnie zmierzający do celu.
Stąd płynęła wierność również i polskich
partii proletariackich wobec pryncypiów
myśli leninowskiej. Również wtedy, kie­
dy trzeba było się do niej odwoływać po
okresie gorzkich doświadczeń i błędów.

Włodzimierz Lenin w swojej działal­
ności propagandowej w szczególny sposób
traktował prasę. Jak słusznie napisała Ire­
na Tetelowska prasę Lenin „uznawał... za
instrument całościujący jedynie w sytua­
cji, w której uświadomieni robotnicy Ro­
sji (w odróżnieniu od socjaldemokracji in­
nych krajów europejskich) nie rozporzą­
dzali żadnym sposobem zewnętrznego, pu­
blicznego przejawiania swej działalności,
— takimi środkami, jak parlament, publi­
czna agitacja wyborcza, legalne związki
branżowe, zgromadzenia narodowe itp.
Napisał więc Lenin w tekście „Naszego
najbliższego zadania” (Dzieła,

'

tom IV,
Warszawa 1953, str. 227): „U nas wszystko
to, właśnie wszystko to zastępować musi
— dopóki nie zdobyliśmy wolności poli­
tycznej — gazeta rewolucyjna,\ bez której
niemożliwa jest u nas żadna na szeroką
skalę organizacja całego ruchu robotnicze­
go”.

W naszej sytuacji politycznej warto —

a nawet trzeba — przypomnieć zdania, są­
dy Lenina o zadaniach prasy. Zrobiła to

przywołana już w tym miejscu Irena Te­
telowska we wstępie do tomu z wyborem
pism „Lenin o prasie”. Autorka wstępu
potraktowała rzecz dialektycznie, po leni-
nowsfcu, bardzo przejrzyście. Proiszę prze­
czytać: „ostatni problem, który chciałabym
poruszyć, to metody redagowania prasy
nowego typu, które w sposób najskutecz­
niejszy mają prowadzić do optymalnego
wywiązywania się jej ze swoich zadań...
W. I. Lenin pisze o tym wiele i wielo­
krotnie, ale spośród wszystkich jego my­
śli wybieram głównie cztery. Pierwszą,
wypowiedzianą bardzo wcześnie, bo w ro­
ku 1900, drugą w r. 1912, trzecią w r. 1918,
i wreszcie czwartą w r. 1921. Cytuję kolej­
no: „Trzeba stworzyć... ogólną literaturę
partyjną (która) wyrażałaby wszystkie od­
cienie zdań i poglądów panujących wśród
socjaldemokratów rosyjskich... jako towa­
rzyszy związanych, wspólnym programem i
wspólną walką w szeregach jednej organi­
zacji”. (Projekt oświadczenia redakcji
pism „Iskra” i „Zaria”) „Pismo socjali­
styczne powinno toczyć polemikę... z ży­
ciem, zaczepnie, samodzielnie wysuwając
zagadnienia... Nie wolno przed robotnika­
mi ukrywać rozbieżności... — to szkodliwe,
zgubne, śmieszne”. Gazeta „zginie, jeśli
będzie tylko »popidarnym«, »pozytyw-
nym« piśmem... gazeta, która pozostaje w

tyle jest zgubiona”. (Do redakcji gazety
„Niewskaja Zwiezda”). „W zbyt małym
stopniu wychowujemy masy na wzorach
ze wszystkich dziedzin życia, a to jest
głównym zadaniem prasy w okresie przej­
ścia od kapitalizmu do komunizmu...” (O
charakterze naszych gazet). „Nam potrze­
bna jest pełna i prawdziwa informacja. A
prawda nie może zależeć od tego komu
ma służyć”. (List do E. S. Wargi).

(Wybrał i przygotował do druku YK)
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■ Uroczysty koncert w Warszawie
■ Przyjęcie w ambasadzie radzieckiej

Dalekopisem z kraju...

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Jan Główczyk, Marian Orze­
chowski, Florian Siwicki, Wal­
demar Swirgoń; prezes NK
ZSL — Roman Malinowski;
przewodniczący CK SD Ta­
deusz W. Młyńczak; zastępcy
przewodniczącego Rady Pań­
stwa: Kazimierz Secomski i
Bolesław Strużek; wicepre­
mierzy: Manfred Gorywoda,
Zenon Komender, Edward Ko­
walczyk, Janusz Obodowski,
Zbigniew Szałajda; wicemar­
szałkowie Sejmu: Zbigniew
Gertych, Halina Skibniewska,
Piotr Stefański.

Na widowni miejsca zajęli
twórcy kultury, gospodarze
stolicy, kierownicy wydziałów
KC PZPR, przedstawiciele or­
ganizacji społecznych z prze­
wodniczącym ZG TPPR —

Stanisławem Wrońskim.
Zebrani serdecznie powitali

przybyłą na Dni Kultury Kra­
ju Rad delegację radziecką z

zastępcą członka Biura Polity­
cznego KC KPZR, ministrem
kultury ZSRR Piotrem Demi-
czewem oraz delegację Cen­
tralnego Zarządu Towarzystwa
Przyjaźni Radziecko-Polskiej z

wiceprzewodniczącą CZ TPRP,
wicepremierem Mołdawskiej
SRR — Nelly Kirijak.

W uroczystości uczestniczyli:
ambasador ZSRR Aleksander

Aksjonow, szefowie przedsta­
wicielstw dyplomatycznych
państw socjalistycznych.

Wśród gości obecni byli
przedstawiciele Armii Ra­
dzieckiej z gen. płk. Władimi­
rem Siwienokiem.

Po odegraniu hymnów naro­
dowych Polski i Związku Ra­
dzieckiego przemówienie wy­
głosił Zbigniew Messner.

© Historia PRL kształto­
wała się w ścisłym sojuszu i

współpracy z ZSRR. Decydu-'
jącą rolę w kształtowaniu te­
go sojuszu spełniły postępowe
siły naszego narodu, którym
przewodziła PPR.

© Polityczny wybór pol­
skiej lewicy zdał swój histo­
ryczny egzamin. Jego prawne
podwaliny stworzyło zawarcie
21 kwietnia 1945 r. Układu o

Przyjaźni, Pomocy Wzajemnej
i Współpracy między PRL i
ZSRR.

© Znaczenie układu dla
współpracy polsko-radzieckiej
polega na stworzeniu podstaw
stosunków dwustronnych, o-

partych o zasady socjalistycz­
nego internacjonalizmu, wyra­
żającego się w poszanowaniu
suwerenności, równoupraw­
nieniu, braterskiej pomocy i
wzajemnej korzyści we współ-

ty baletów.
____ _

Po gościach radzieckich, któ-
wiedzi*eć, że układ udowodnił ■r5'ch występy zebrani na sali

.... .. . h-. &wą historyczną słuszność ! przyjmowali burzliwymi okla-
pracy gospodarczej, naukowej niewyczerpaną siłę . Życiową tok^m^ na jcento^pojaWił
i kulturalnej.

W ciągu minionych 40
lat kraj nasz przebył drogę
przełomowych przemian społe­
cznych i gospodarczych. Dzię­
ki pomocy ZSRR dokonano

historycznego dzieła odbudo­
wy, stworzono mocny funda­
ment dla wszechstronnego
rozwoju kraju.

© W okresie
polsko-radzieckie
dlowe wzrosły w

1950—1984
obroty han-
cenach bie-

WARSZAWA (PAP). Dwa
dni—20i21bm.trwałopo­
siedzenie Rady Ogólnopolskie­
go Porozumienia Związków
Zawodowych, którego głów­
nym tematem były założenia
planu na najbliższe pięciole­
cie. Pierwszy dzień obrad —

sobotę — poświęcono założe­
niom polityki społecznej w

nadchodzących latach i dopie­
ro następnego dnia związkow­
cy zaznajomili się z zarysami
koncepcji całego planu, z rea­
liami warunkującymi stopień
urzeczywistnienia postulatów
i oczekiwań społecznych. Kil­
kunastogodzinne obrady miały
przede wszystkim na celu wy­
posażenie związkowców w za­
sób informacji o zamierze­
niach i propozycjach rządu,
niezbędnych do dalszej dy­
skusji.

W sobotę Rada OPZZ spot­
kała się z kierownictwem Mi­
nisterstwa Pracy, Płac i
Spraw Socjalnych. Min. Sta­
nisław Gębala scharakteryzo­
wał społeczno-gospodarcze u-

warunkowania nadchodzącego
pięciolecia a na tym tle —

propozycje rozwiązań niektó­
rych problemów zatrudnienia
oraz polityki płac i świadczeń
społecznych. Tematy te roz­
winęli w odpowiedziach na

pytania członków Rady OPZZ
wiceministrowie tego resortu.
A oto niektóre informacje, ja­
kie uzyskali związkowcy:

W nadchodzącym 5-leciu
będziemy mieli najmniejszy w

ostatnich 30 latach przyrost
ludności w wieku zdolności do
pracy. 2/3 tego przyrostu trze­
ba będzie skierować do dzia­
łów tzw. budżetowych zwłasz­
cza do oświaty i ochrony zdro­
wia, co oznacza, że przyrost
kadr w produkcji będzie zni­
komy. Konieczne jest zatem

zdecydowanie lepsze wyko­
rzystanie czasu pracy skróco­
nego przed kilku laty, a to za­
leży w głównej mierze od po­
prawy organizacji pracy.

Rząd podziela krytyczną o-

pinię związkowców o zasa­
dach funkcjonowania PFAZ,
ale jest to obecnie podstawo­
wy instrument oddziaływania
na relacje płac, ograniczenia
wzrostu płac nieuzasadnione­
go wzrostem wydajności pra­
cy. Rozważana jest możliwość
zastąpienia tego instrumentu
innym, np. indywidualnym
podatkiem od wynagrodzeń.

żących 35-krotnie i 812 min
do 11 mld rubli. Ogółem wy­
miana handlowa z Krajem
Rad obejmuje dziś ponad 1/3
całych obrotów towarowych
Polski z zagranicą.

© Konsekwentne dążenie
państw wspólnoty socjalistycz­
nej do wyeliminowania wojny
jako narzędzia rozstrzygania
konfliktów opiera się na leni­
nowskiej koncepcji pokojowe­
go współistnienia państw o

odmiennych systemach społe­
czno-ekonomicznych.

© Trwające w Genewie ro­
kowania stwarzają szansę po­
wrotu do polityki odpręże­
nia, odwrócenia od ludzkości
groźby wojny nuklearnej.

© Z niepokojem obserwu­
jemy wzrastającą ostatnio

Wymiana depesz
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

szyzmem. Wykuło go polsko-radzieckie braterstwo broni na szlaku bojowym od Le­
nino do Berlina. Sojusz z ZSRR zapewnił Polsce należne jej miejsce w powojennym
świecie, stworzył warunki bezpiecznego, socjalistycznego rozwoju”.

W depeszy przywódców radzieckich czytamy m. in.: „Minione cztery dziesięciolecia
świadczą bezspornie o ogromnej sile żywotnej zasad internacjonalizmu socjalistycz­
nego, zawartych w układzie, który pewnie służy interesom narodów naszych krajów
i pomyślnie przeszedł próbę czasu. W minionym okresie stosunki między Związkiem
Radzieckim i socjalistyczną Polską rozwijały się dynamicznie, nasycone zostały no­
wą treścią, przekształciły się w wielostronną współpracę o szerokiej skali, obejmu­
jącą najważniejsze sfery działalności państwowej i społecznej”.

liczbę wystąpień odwetowo-
rewizjonistycznych w RFN.
Wspólnie ze Związkiem Ra­
dzieckim i państwami naszej
wspólnoty będziemy nadal
konsekwentnie i skutecznie
przeciwstawiać się wszelkim
próbom rewizji ukształtowane­
go po II wojnie światowej ła­
du polityczno-terytorialnego w

Europie.

Następnie przemawiał amb.
Aleksander Aksjonow.

® U podstaw przyjaźni ra-

dtżteoko-poilsktej kamieniem
węgielnym legło braterstwo
broni żołnierzy nadiZieckich i
polskich zrodzone w latach II
wojny światowej.

© Podpisany w kwietniu
1945 r. uikład oznacza zdecy­
dowany zwrot we wzajemnych
stosunkach międlzy naszymi
krajami i narodami. Układ
podpisywany był przede
wszystkim po to, aby osłonić
nasze ziemie, nasae narody i
państwa przed groźbą nowej, którzy
wojny, przed zakusami na ich strzowsko wykonane fragmen-
wolność i niepodległość.

© Po 40 łatach można po-

Minione lata stały się latami
dynamicznego rozwoju, szero­
kiej i wielostronnej współpra­
cy między naszymi (krajami.

© Jakościowo nowy etan

tej współpracy otwiera podpi­
sany w Moskwie przez przy­
wódców naszych partii długo­
falowy program współpracy
ekonomicznej i naiukowo-tech-
nicznej do roku 2000.

© Godną uwagi cechą żyda
ludzi radzieckich w tych dniach

Posiedzenie Rady OPZZ

Związkowcy o koncepcji 5-łatki
Proponuje się stopniowe

podnoszenie płacy minimal­
nej. Wymaga to jednak pod­
jęcia decyzji czy nadal kilka­
naście rodzajów świadczeń so­
cjalnych ma być powiązanych
z tą płacą. Pozostawienie
wszystkich tych powiązań po­
ciągnęłoby za sobą ogromne
koszty.

Wchodząca w życie za rok
bieżąca waloryzacja emerytur
i rent powinna, zdaniem re­
sortu, spowodować szybszy ich
wzrost niż płac nominalnych
i doprowadzić do właściwych
proporcji między przeciętną e-

meryturą i płacą. Min. Gęba­
la zapowiedział podnoszenie
progów dochodowych upraw­
niających do wyższych zasił­
ków rodzinnych. Sytuacja we­
teranów pracy i dzieci — te

jedyne priorytety socjalne w

założeniach 5-lecia. W opinii
rządu nie należy wprowadzać
nowych rozwiązań typu świad-
czeniowego, nie związanych
bezpośrednio z pracą.

Ten ostatni problem jest
główną kością niezgody w ne­
gocjacjach rządowo-związko-,
wych w sprawie nowej kon­
cepcji układów zbiorowych
pracy.

Inną kontrowersyjną spra­
wą jest projekt ustawy o za­
kładowych funduszach socjal­
nym i mieszkaniowym. Przed­
siębiorstwa otrzymują w br.
doraźną pomoc w kwocie 3,6
mld zł na dofinansowanie
wypoczynku wakacyjnego
dzieci. Zdaniem związkowców
nie rozwiązuje to jednak pro­
blemu niewspółmierności tych
funduszów do potrzeb załóg i
kosztów działalności socjalnej.
W projekcie ustawy proponu­
je się kwotowe, a nie wskaź­
nikowe ustalenie wielkości
tych funduszów, co zdaniem
związkowców, jest przykładem
działania doraźnego, braku
podejścia systemowego do wie­
lu zagadnień polityki społecz­
nej.

Następnego dnia, w nie­
dzielę, nastąpiło zderzenie i
innych postulatów z twardą
rzeczywistością gospodarczą.

jest wielka aktywność społecz­
na i polityczna, ogromny entu­
zjazm pracy wywołany przy­
gotowaniami do XXVII Zjaz­
du KPZR. Cała partia i na­
ród z wielką aprobatą przyję­
ły decyzję nadzwyczajnego
marcowego plenum KC KPZR
o jednomyślnym wyborze na

sekretarza generalnego KC
KPZR Michaiła Gorbaczowa —

wybitnego działacza partyjne­
go i państwowego. Plenum po­
twierdziło niezmienność linii

strategicznej partii.
©' W naszych czasach, (kie­

dy walka o 'zapobieżenie za­
wisłej nad ludzkością groźbie
jądrowej stała się nie cierpią­
cym zwłoki zadaniem — auten­
tycznie historyczną rolę od­
grywa pokojowa polityka za-

graniczna, którą aktywnie pro- Mokrzyszczak, Marian Orze-
wadzi na arenie międzynaro- chowski, Florian Siwicki, Zbi-

dowej Związek Radziecki, Pol- gniew Michałek, Waldemar
sika i inne kraje socjalistyczne. Swirgoń, zastępcy przewodni-

© Wspólnota krajów socja­
listycznych — to sojusz nie­
zawodnych przyjaciół i ludzi
jednakowo myślących, które­
go cechami charakterystyczny­
mi są: szacunek i liczenie się
z wzajemnymi interesami, go­
towość niesienia sobie nawza­
jem pomocy, ścisłe współdzia­
łanie na arenie międzynarodo­
wej.

© Szlachetnym celom po­
koju pomyślnie służy brater­
ski sojusz państw-stron Ukła­
du Warszawskiego, zawiązany
30 lat temu w stolicy Polski
Duetowej, w odpowiedzi na u-

twomzenie agresywnego bloku
militarnego NATO.

Część oficjalną koncertu za­
kończyła „Międzynarodówka”;

W części artystycznej wy­
stąpili tancerze i muzycy mo­
skiewskiego teatru „Bolszoj”,

zaprezentowali mi­

t się
Państwowy Zespół Pieśni i
Tańca „Mazowsze” pod kie­
rownictwem Miry Zimińskiej-
Sygietyńskiej.

WARSZAWA (PAP). Z oka­
zji 40. rocznicy podpisania
przez Polskę i Związek Ra­
dziecki Układu o Przyjaźni,
Współpracy i Pomocy Wza­
jemnej, ambasador ZSRR A-
leksander Aksjonow wydał 20
hm. przyjęcie w salach amba­
sad)7 w Warszawie.

Przewodniczący Komisji Pla­
nowania przy Radzie -Mini­
strów wicepremier Manfred
Gorywoda przedstawił sytua­
cję wyjściową i uwarunkowa­
nia gospodarki w najbliższych
pięciu latach oraz założenia
wariantów planu.

Wielkość problemów społe­
cznych przy ograniczonych
możliwościach wzrostu gospo­
darczego sprawia, że będzie to
5-lecie bardzo trudnych wy­
borów, konieczności rezygno­
wania z niektórych potrzeb po
to, aby osiągnąć cele nadrzęd­
ne. Startujemy do tego pięcio­
lecia w porównaniu z 1980 r.

ze zmniejszonym funduszem
czasu pracy, który w dodatku
jest w znacznej części źle wy­
korzystany, ze starzejącym się
szybko majątkiem produk­
cyjnym i zmniejszonymi mo­
żliwościami podaży surowców
i materiałów. Na sytuację bę­
dzie rzutowało również nasze

zadłużenie.
Jedyną zatem drogą jest e-

fektywność gospodarcza, wy­
korzystanie rezerw, których

.^lie brakuje.
Przezwyciężenie ograniczeń

hamujących rozwój gospodar­
czy nie będzie możliwe bez
modernizacji potencjału pro­
dukcyjnego. Ogranicza to o-

czywiście tempo wzrostu spo­
życia. W żadnym jednak z

wariantów koncepcji NPSG
nie rezygnuje się z poprawy
warunków życia, nie zakłada
się spadku stopy życiowej.

Wicepremier odpowiadał na­
stępnie na liczne pytania i u-

wagi związkowców, którzy
dawali wyraz wątpliwościom
co do skuteczności niektórych
rozwiązań polityki gospodar­
czej i trafności zaprezentowa­
nych zamierzeń. Związkowcy
podzielają pogląd, że będzie to
5-lecie wyborów gospodar­
czych i społecznych, ale po­
winny się one opierać nie tyle
na ocenie potrzeb i chęci, ale
realnych możliwości poszcze­
gólnych gałęzi gospodarki i

przedsiębiorstw.
Niektóre kwestie udało się

wyjaśnić, w innych związkow­

Przybyli: I sekretarz KC
PZPR, prezes Rady Mini­
strów, gen. armii — Wojciech
Jaruzelski, przewodniczący
Rady Państwa — Henryk Ja­
błoński, marszałek Sejmu —

Stanisław Gucwa, przewodni­
czący Rady Krajowej PRON
— Jan Dobraczyński, prezes
NK ZSL Roman Malinowski,
przewodniczący CK SD Ta­
deusz W. Młyńczak, członko­
wie Biura Politycznego i Sek­
retariatu KC PZPR: Kazi­
mierz Barcikowski, Tadeusz
Czechowicz, Józef Czyrek, Sta­
nisław Kałkus, Hieronim Ku­
biak, Zbigniew Messner, Ste­
fan Olszowski, Stanisław O-
pałko, Jerzy Romanik, Marian
Wożniak, Jan Główczyk, Cze­
sław Kiszczak, Włodzimierz

czącego Rady Państwa: Ka­
zimierz Secomski, Bolesław
Strużek, wicepremierzy: Man­
fred Gorywoda, Zenon Ko-
mender, Edward Kowalczyk,
Janusz Obodowski, Mieczy­
sław F. Rakowski, Zbigniew
Szałajda, wicemarszałkowie
Sejmu: Zbigniew Gertych, Ha­
lina Skibniewska, Piotr Ste­
fański, członkowie Rady Pań­
stwa, kierownicy wydziałów
KC PZPR, ministrowie, gospo­
darze stolicy.

Obecni byli weterani ruchu

robotniczego, uczestnicy walk
z faszyzmem, przedstawiciele
Wojska Polskiego, organizacji
społecznych, związkowych i

młodzieżowych, reprezentanci
świata nauki i kultury.

W przyjęciu uczestniczył
przebywający w Polsce za­
stępca członka Biura Politycz­
nego KC KPZR, minister kul­
tury ZSRR Piotr Demiczew o-

raz delegacja Centralnego Za­
rządu Towarzystwa Przyjaźni
Radziecko-Polskiej z wiceprze­
wodniczącą CZ TPRP wice­
premierem Mołdawskiej SRR
— Nelly Kirijak. Obecni byli
przedstawiciele Armii Radziec­
kiej z gen. płk. Władimirem
Siwienokiem.

Przybyli szefowie przedsta­
wicielstw dyplomatycznych
państw socjalistycznych.

Przyjęcie upłynęło w bardzo
serdecznej, przyjacielskiej at­
mosferze.

cy pozostali przy swoim zda­
niu. Upomnieli ,się równocześ­
nie o obiecany przed rokiem
raport, o stanie gospodarki, bez
którego trudno jest dyskuto­
wać o założeniach jej rozwoju.
Jak podkreślił przewodniczący
OPZZ Alfred Miodowicz, kon­
cepcja 5-lecia musi być nośna
w odbiorze, pokazywać per­
spektywę rozwiązania któregoś
z. problemów o znaczeniu wę­
złowym dla społeczeństwa.
Tylko wokół takiego planu
ruch zawodowy mógłby sku­
tecznie mobilizować aktywność
ludzi pracy.

Rada OPZZ przyjęła kilka
dokumentów dotyczących dzia­
łalności ruchu zawodowego o-

raz spraw wewnątrżzwiązko-
wych.

Rada uchwaliła apel w spra­
wie wcielania w życie idei
Narodowego Czynu Pomocy
Szkole.

Przyjęto stanowisko wypra­
wie wiosennego społecznego
przeglądu warunków pracy.

Wystąpiono do Rady Mini­
strów z protestem z powodu
uchwalenia — bez zasięgnię­
cia opinii związkowej — roz­
porządzenia w sprawie pod­
stawy wymiaru emerytur i
rent. Rada OPZZ dała przy
tym wyraz zaniepokojeniu po­
mijaniem związków zawodo­
wych w procesie tworzenia
aktów prawnych regulujących
inne kwestie ważne dla ludzi
pracy.

Uchwalono tryb konsultacji
wewnątrzzwiązkowej, który
ma zapewnić sprawność za­
sięgania poglądów członków
OPZZ oraz reprezentatywność
opinii i stanowiska, jakie
OPZZ zajmuje w sprawach
dotyczących ogółu ludzi pra­
cy oraz w związkowych kwe­
stiach organizacyjnych.

Rada ustaliła zasady działa­
nia oraz udziału przedstawi­
cieli związków zawodowych w

składzie rad nadzorczych
Funduszu Wczasów Pracowni­
czych i Zakładu Ubezpieczeń
Społecznych. Postanowiono po­
wołać Radę Nadzorczą Cen­
trum Studiów Związkowych.

© Gratulacje od WJaruzelskiego
e Uroczyste posiedzenie Prezydium

Komitetu Wykonawczego RK PRON
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

przedstawiciela postępowych
działaczy katolickich w Polsce,
wybitnego pisarza i gorącego
patrioty. Wskazał na chlubny
udział Jubilata w walce z hit­
lerowskim faszyzmem. Przed­
stawił znaczenie jego dzieł dla
polskiej kultury, dla kształto­
wania humanistycznych war­
tości społecznych. Podkreślił
jego zasługi w tworzeniu i u-

rz-eezywistniainiiu idei porozu­
mienia narodowego, utrwala­
niu dorobku Patriotycznego
Ruchu Odrodzenia Narodowe­
go w życiu społeczno-politycz­
nym kraju.

Premier W. Jaruzelski życzył
przewodniczącemu Rady Kra­
jowej PRON dalszej, owocnej
pracy dla dobra narodu i so­
cjalistycznej PolskŁ

WARSZAWA (PAP). 75 la.t

ukończył 20 bm. Jan Dobra­
czyński.

W dniu jego urodzin ze­
brało się na uroczystym po­
siedzeniu Prezydium Komitetu
Wykonawczego Rady Krajo­
wej PRON.

W imieniu zebranych najle­
psze gratulacje złożył Jubila­
towi wiceprzewodniczący rady
Jerzy Ozdowski. Podkreślił
on, że wybitny patriotyzm J.
Dobraczyńskiego, przejawiają­
cy się nie w słowach, ale czy­
nach, zrodzony jest z jego mi­
łości ojczyzny oraz z postawy
służenia narodowi i socjalis­
tycznemu państwu. Działalność
twórczą i społeczną J. Dobra­
czyńskiego cechuje głęboki
humanizm. Szczególnym pie­
tyzmem otacza wartości du­
chowe, zwłaszcza książkę, któ­
rej jest wybitnym twórcą.

Wielka manifestacja
(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

Szczelnie wypełniony plac
muzealny, oszczędna lecz wy­
mowna dekoracja. Po odegra­
niu hymnu Polski i ZSRR przez
orkiestrę KB WOP manifesta­
cję otworzył I sekretarz KM
PZPR w Zakopanem Andrzej
Wargowski. Przemówienie o-

koilicznościowe wygłosił I se­
kretarz KW PZPR w Nowym
Sączu Józef Brożek, nawiązał
on. do korzeni sojuszu polsko-
-radzieckiego, osiągnięć Polski
Ludowej w 40-4eciu istnienia.

Konsul generalny ZSRR w

Krakowie Gieorgij Rudow w

siwoim wystąpieniu podkreślił
znaczenie podpisania przed 40
laty Układu o Przyjaźni,
Współpracy i Pomocy Wzaje­
mnej międlzy ZSRR a Polską,
wspólnego zwycięstwa nad hi­
tlerowskim faszyzmem. Wska­
zał na współczesne zagrożenia
pokoju oraiz rolę Związku Ra- STANISŁAW KAŁAMACKI

Wystawa filatelistyczna ,,Kraków —

Bratysława — Wielkie Tyrnowo”
W ub. sobotę w Klubie Garnizonowym w Krakowie przy

ul. Bitwy pod Lenino otwarta została wystawa filatelistycz­
na „Kraków — Bratysława — Wielkie Tyrnowo” z okazji 40.
rocznicy zwycięstwa nad faszyzmem. Organizatorami wysta­
wy są Okręg Krakowski PZF i Koło PZF przy Klubie Garni­
zonowym. W wystawie biorą udział filateliści z Wielkiego
Tyrnowa, Bratysławy i całej Polski. Eksponowane są 64

zbiory prezentujące m. in. takie tematy, jak „Listy z obozów
śmierci”, „Polacy w obozach jenieckich 1939—1945”, „Polacy
na frontach II wojny światowej”, „Dzieje oręża polskiego” I
wiele innych.

W czasie trwania wystawy w dniach od 20 do 2-7 br. w go­
dzinach od 11 do 18 czynne jest stoisko pocztowe. Przybija
się tu okolicznościowy kasownik. (ol)

Na zdjęciu: Jan Hender oprowadza gości po wystawie.
Fot. OTTO LINK

« Minister Kukuryka
= w Energopolu „2”

W ub. sobotę w Przedsię-
3 biorstwie Budownictwa Hy-
S drotechnicznego i Rurocią-
3 gów Energetycznych ,,Ener-
S gopol 2” w Krakowie prze-
- bywał minister budownic-
> twa i przemysłu materiałów.
S budowlanych Stanisław Ku-
3 kuryka. Podczas spotkania
5 szefa resortu x przedstawi­
li; cielami załogi omawiano
5 bieżące zadania przedsię-
5 biorstwa ze szczególnym u-

- względnieniem inwestycji
S „woda dla Krakowa”. W
5 trakcie spotkania dyrektor
S Juliusz Sikora złożył mel-
S dunek o odrobieniu przez
S załogę „Energopolu 2” zi-
3 mowych zaległości, spowo-
S dowanych niekorzystnymi
3 warunkami atmosferyczny­
mi mi.
3 W spotkaniu uczestniczył
3 sekretarz KK PZPR Józef
S Szczurowski i generalny
3 dyrektor w resorcie budow-
3 nictwa Ryszard Sciborow-
3 ski.

Dziękując za życzenia Jan
Dobraczyński powiedizaał, ie 75
lat to z punktu widzenia czło­
wieka bardzo dużo, znacznie
więcej niż w życiu społe­
czeństw. Żyjemy w momencie
bardzo trudnym. Musimy więc
wszyscy zdać sobie sprawę, że
obecne lata muszą być latami
wielkiego wysiłku. Trzeba zro­
bić wszystko, aby dla naszego
narodu, który tyle przeżył,
nastąpiły dni zwyczajnego, nor­
malnego życia.

Na ręce Jubilata napłynęły
liczne depesze od przedstawi­
cieli naszego życia polityczne­
go. społecznego i kulturalne­
go. Życzenia dalszej owocnej
twórczości literackiej i wielu
sukcesów na zaszczytnej funk­
cji społecznej oraz długich lat
jak najlepszego zdrowia prze­
kazał przewodniczący Rady
Państwa Henryk Jabłoński.
Depesze gratulacyjne nadesła­
li także marszałek Sejmu,
Stanisław Gucwa, prezes NK
ZSL Roman Malinowski, prze­
wodniczący CK SD Tadeusz W.
Młyńczak.

W imieniu Ludowego Wojska
Polskiego serdeczne życzenia i
żołnierskie pozdrowienia prze­
kazali zastępca członka Biura
Politycznego KC PZPR, minis­
ter obrony narodowej gen. ar­
mii Florian Siwicki oraz szef
Głównego Zarządu Polityczme-
go WP. wiceminister obrony
narodowej gen. broni Józef
Baryła. Osobiste życzenia Skła­
dali przedstawiciele kierow­
nictw wielu resortów, organi­
zacji kombatanckich, twór­
czych, młodzieżowych, społe­
cznych, władze m. sit. War­
szawy. działacze PRON, osoby
prywatne.

dzieckiego 1 państw socjalis­
tycznych w dążeniu do zacho­
wania pokoju światowego.

Naistępnóe Marek Barabasz,
członek ZSMP ty Muszynie
odczytał apel o poparcie Świa­
towego Festiwalu Młodzieży i
Studentów w Moskwie. Ucze­
stnicy manifestacji złożyli wią­
zanki kwiatów przed pomni­
kiem W. I. Lenina. Manifesta­
cja zakończyła się odegraniem
Międzynarodówki.

Manifestację społeczeństwa
województwa nowosądeckiego
poprzedziło otwarcie dwóch
wystaw, w zakopiańskim
KMPiK wystawy „Czterdzie­
sta rocznica zwycięstwa nad
faszyzmem”, a w sali klubo­
wej Muzeum Lenina w Ponb-
ninie wystawy „Polsko-ra­
dziecka współpraca gospodar­
cza”.

Problemy gospodarki
komunalnej w Krakowie

Przewodniczący Rady Na­
rodowej miasta Krakowa
— Apolinary Kozub wraz z

prezydentem — Tadeuszem

Salwą przeprowadzili w ub.

sobotę w Urzędzie Miasta
robocze rozmowy na temat

gospodarki komunalnej z

wiceministrem administra­
cji i gospodarki przestrzen­
nej — Bogdanem Łysakiem.

Zapoznając wiceministra
z problemami miasta, ze

szczególną uwagą potrakto­
wano sprawy transportu,
obsługującego gospodarkę
komunalną. B. Łysak zade­
klarował pomoc resortu w

likwidowaniu znacznego
niedoboru sprzętu, urządzeń
i pojazdów, niezbędnych dla
prawidłowego funkcjono­
wania służb komunalnych.

(a) Wielka manifestacja
antywojenna apołeczeństwa
Dolnego Śląska odbyła się
21 bm. w byłym obozie kon­
centracyjnym Gross Rosen w

Rogoźnicy koło Strzegomia w

woj. wałbrzyskim. Uczestni­
czyli w niej byli więźniowie
tej hitlerowskiej katowni, de­
legacje organizacji politycz­
nych, społecznych, komba­
tanckich 1 młodzieżowych
oraz żołnierze Ludowego Woj­
ska Polskiego i Północnej
Grupy Wojsk Armii Radziec­
kiej. Podjęto apel o wzmo­
żenie wysiłków w celu utrzy­
mania pokoju i uchronienia
świata przed atomową zagła­
dą, który odczytał przewodni­
czący klubu b. więźniów
Gross Rosen Ludwik Krzy-
ścin.

Obóz w Rogoźnicy należał
do najokrutniejszych hitle­

...i ze świata
Prezydent Reagan odrzucił

podczas spotkania w Białym
Domu apel byłego więźnia
obozu zagłady w Oświęcimiu
Elie Wiesela, by poniechał
zamiaru złożenia wieńca na

cmentarzu żołnierzy hitlerow­
skich, i oświadczył, że uczy­
ni to, aby „umocnić^ ducha

pojednania” między naroda­
mi „i nawet żołnierzami, któ­
rzy walczyli przeciwko sobie
na polach bitewnych Euro­
py”.

Tego samego dnia wieczo­
rem kanclerz RFN Helmut
Kohl powitał decyzję Ronal­
da Reagana jako „gest praw­
dziwego przyjaciela”. „Jestem
niezmiernie wdzięczny, iż
trwa przy tym zamiarze mi­
mo gwałtownych sprzeciwów
w Kongresie amerykańskim”
— oświadczył Kohl w wy­
wiadzie dla telewizji zachod-

niioniemieckiej.

W sobotę na terenach by­
łego hitlerowskiego obozu
śmierci Ravensbrueck, z o-

kazji 40. rocznicy wyzwole­

Zakończenie Dni

Muzyki Organowej
Dwiukrotae wykonanie (pią­

tek i sobota) „Pasji według św.
Mateusza” J. S. Bacha przez
orkiestrę Filharmonii Krako­

UWAGA
CZYTELNICY!

W poniedziałek radca
prawny „Gazety” udziela
porad w godz. 13—14 tele­

Ogłoszenia ekspresowe
GOSPODARSTWO rolne 4 ha, w

centrum wsi koło Zakliczyna
nad Dunajcem, woj. tarnowskie —

sprzedam. Zakliczyn, tel. 180.

NOWĄ małą betoniarkę 330 V —

sprzedam. Tel. 22-94-73. g-80238

MEBLE segmentowe, dł. 4,70 —

sprzedam. Tel. 11-87-09. g-80167

tUIIMl

biuro,
m2,
Sącza

OBIEKT
: nadający się na

I o kubaturze 200
; na terenie Nowego

weźmie w najem
lub kupi

■ Izba Rzemieślnicza w

j Nowym Sączu, ul. Długo-
; sza 8/4, tel. 201-70.

K-3198
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PRZETARGI

Przedsiębiorstwo Transportowe Budownictwa Drogowego
„Transdrog” Warszawa, III O/Kraków, ul. Sołtysowska 37a,
ogłasza, że sprzeda W DRODZE PRZETARGU PUBLICZNE­
GO następujące samochody:

1. Autobus San H-100. rok produkcji 1974, stopień zużycia
75 proc., nr rej. KRA-599D, cena wywoławcza 530.500 zł

2. Jelcz 317, rok produkcji 1977, stopień zużycia 85 proc., nr

rej. KiRA-736'D, cena wywoławcza 300.000 zł
3. naczepę NW-180. rok produkcji 1974, stopień zużycia 85

proc., nr rej. KRB-102P, cena wywoławcza 180.000 zł
4. Skoda MTS-24, rok produkcji 1977, stopień zużycia 60

proc., nr rej. KRC-322D, cena wywoławcza 601.500 zł
5. Skoda MTS-24, rok produkcji 1977, stopień zużycia 60

proc., nr rej. KRH-686D, cena wywoławcza 650.000 zł
6. Skoda MTS-24, rok produkcji 1977, stopień zużycia 85

proc., n.r rej. KRA-709D, ceną wywoławcza 300.000 zł
7.. Skoda MTS-24, rok produkcji 1977, stopień zużycia 65

proć., nr rej. KRA-7540, cena wywoławcza 600.000 zł
8. Star osinobus 29 (NO10), rok produkcji 1975, stopień zuży­

cia 70 proc., nr rej. KRA-539D, cena wy woławcza 328.000 zł
9. Star osinobus 29 (NOIO), rck produkcji 1975, stopień zuży­

cia 50 proc., nr rej. KRA-588D, cena wywoławcza 547.000 zł
10. Star osinobus 29 (NOIO), rok produkcji 1975, stopień zuży­

cia 75 proc., nr rej. KRC-195H, cena wywoławcza 273.500 zł
11. Star osinobus 29 (NOIO),, roik produkcji 1977, stopień zuży­

cia 50 proc., nr rej.. KRĆ-197H, cena wywoławcza 547.000 zł
12. Star A-29 skrzyniowy, rok produkcji 1973, stopień zuży­

cia 75 proc„ nr rej. KRA-789D, cena wywoławcza 195.500 zł
1>3. Steyr 1490 (6X4), rok produkcji 1975, stopień zużycia 65

proc., nr rej. KRA-710D. cena wywoławcza 2.400.000 zł
14. Wołga Gaz 24, rok produkcji 1979, stopień zużycia 55 proc.,

nr rej. KRN-981N, cena wywoławcza 540.000 zł
15. Berlieł GBH 6X4, rok produkcji 1974, stopień zużycia 85

proc., nr rej., ew. 489, cena wywoławcza 1.000.000 zł
16. Berliet GBH 6X4, rok produkcji 1974. stopień zużycia 90

proc., nr ew. 484, cena wywoławcza 660.000 zł
__

Przetarg odbędzie się w dniu 7 maja, o godz. 10, w PTiBD

„Transdrog” w Krakowie, przy ul. Sołtysowskiej 37a.

Samochody można oglądać w dni robocze, w dniach poprze­
dzających przetarg, w bazie przedsiębiorstwa, adres j.w., w

godz. 10—12.

PT.BD nie odpowiada za braki 1 wady ukryte sprzedawa­
nych pojazdów.

Samochody marki Berliet sprzedawane są bez ta/blic i do­
wodów rejestracyjnych.

. Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej należy
wpłacić do dnia poprzedzającego przetarg, w kasie przedsię­
biorstwa, w godz. 8—10.

W przypadku nie dojścia do skutku pierwszego przetargu,
drugi przetarg odbędzie się w tym samym dniu, o godz. 12.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiązku
podania przyczyn.

rowskich „fabryk śmierci".
Wiele istnień ludzkich po­
chłonęły pobliskie strzegom­
skie kamieniołomy oraz wa-

Iimskie lochy. Przez Gross
Rosen przeszło ok. 150 tys.
osób 30 narodowości, naj­
więcej Polaków i Rosjan. Po­
nad 50 tys. więźniów nie do­
czekało momentu wyzwole­
nia obozu przez Armią Ra­
dziecką.

Pabianioka fabryka, „Po­
łam” zapowiada zwiększenie
dostawy żarówek oświetlenio­
wych do handlu. Zamontowa­
na ostatnio w zakładzie no­
wa linia automatyczna będzie
wytwarzała dwa tysiące ża­
rówek na godziną. Jej praca
wyeliminuje najbardziej u-

ciążliwe operacje dotychczas
wykonywane przez ludzi,
zautomatyzuje wiele proce­
sów technologicznych.

nia ocalałych tam kobiet 1
dzieci odbyła się wielotysięcz­
na manifestacja pokojowa,
która przerodziła się w po­
tężną demonstrację przeciw­
ko wojnie i odradzaniu fa­
szyzmu. Wzięło w niej u-

dział ponad 700 byłych więź­
niarek Ravensbrueck, które

przybyły z 17 krajów euro­
pejskich oraz Berlina Za­
chodniego. Uwagę zwracała
blisko 100-osobowa grupa
kobiet polskich, które z

przeżyć osobistych znają pie­
kło Ravensbrueck i jego pod­
obozów.

Rząd Chińskiej Republiki
Ludowej wydał dekret o za­
kazie sprowadzania publika­
cji, filmów i wideokaset o

treści pornograficznej do

Chin. Zakaz ten — jak wy­
jaśnia prasa pekińska nie od­
nosi się do reprodukcji dzieł

sztuki (aktów) oraz prac nau­
kowych opisujących funkcje
fizjologiczne człowieka.

wskiej pod dyrekcją Witolda,
Krzemieńskiego oraz recital
organowy Gisberta Schneidra
(RFN) w kościele Salezjanów
na Dębnikach zakończyło Dni
Muzyki Organowej w Krako­
wie. Poświęcimy im osobne o-

mówienie.
(J)

fonicznie pod numerem

21-22-69. W godz. 14—15
osobiście — Dział Łączno­
ści z Czytelnikami, Kra­
ków, ul. Wielopole 1, HI p.
pokój 33.

ZAKŁAD zrzeszony w spółdzielni
przyjmie roboty dekarskie 1 mu­
rarskie — tel. 35-29-06. g-60024

REKTOSKOP bateryjny sprze­
dam. Oferty 60059 ,,Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

FORTEPIAN lub pianino — sprze­
dam. Tel. 22-98 -56 . g-58998

FABRYCZNIE nowy „Meleks” x

prostownikiem oraz nowy ..Ro-

met-Sport”, kolarzówkę — sprze­
dam. Tarnów, Zamkowa 73.

T-57932

MERCEDES 608 D. skrzynia 5.5 m,
1974 r. — sprzedam. Nowy Sącz,
tel. 268-20. S-55647

SPRZEDAM — przyczepę ciągni­
kową, samowyładowczą, w bardzo
dobrym stanie. Michał Sułkowski,
Łukowica 300. S-55646

SPRZEDAM tanio samochód Tar­
pan, 3-letni oraz przyczepę. Ca-
bak Stanisław, Nowy Sącz. Teligi
3.

’ S-55639
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Gdy obywatel zwraca się o pomoc...
Ludzie piszą listy, przycho­

dzą do pokoju przyjęć w

gmachu KW PZPR w Nowym
Sączu. Przynoszą słowa gory­
czy, żalu, pretensji, a także
nadziei i wiary, że tym razem

ich prośba o sprawiedliwość
ziści się. To prawda, że w

skargach i listach kierowanych
do władz partyjnych wiele jest
oczekiwań nieuzasadnionych,
pewna część zdań, opinii i o-

skarżeń — subiektywnych, a

nawet nieprawdziwych. Ale
ponad połowa — po zbadaniu
— okazuje się w pełni uspra­
wiedliwiona. Cóż więc, że

skarżący się nie grzeszą nie­
kiedy grzecznością, nawet po­
prawną polszczyzną. Piszą i
mówią szczerze, a nawet z

przesadną dosadnością. Czyta­
nie i wysłuchiwanie takich
zdań i uwag oznacza zatem
bliższe zetknięcie się z praw­
dą codziennego życia.

Bardzo wielu obywateli wo­
jewództwa nowosądeckiego
swoje troski i żale przedsta­
wia osobiście I sekretarzowi
KW PZPR JÓZEFOWI BROŻ­
KOWI. Sekretarz cierpliwie i z

uwagą słucha. Wszystkie spra­
wy poleca wnikliwie zbadać
oraz załatwić zgodnie z pra­
wem i zasadą społecznej spra­
wiedliwości. Zestawmy ten fakt
z zupełnie innym podejściem
do ludzkich trosk. Oto w kil­
ku komitetach partyjnych
(KMG Limanowa, KMG Piw­
niczna, KG Dobra, KG Ko­
rzenna, KG Niedźwiedź, KG
Podegrodzie oraz w niektórych
komitetach zakładowych) nie
powołano nawet komisji skarg
i zażaleń, co ich sekretarze u-

zasadniają zbyt małą ilością
spraw kierowanych do tych
instancji. Dziwne to i niezrozu­
miałe. Bo skarg od ludności z

tych terenów kierowanych do
KW PZPR jest co niemiara np.
w roku 1984 z Limanowej — 76,
Piwnicznej — 66, itd. A zażale­
nia i listy trafiają również w

dużych ilościach do Urzędu
Wojewódzkiego i innych władz.
Rodzi się więc pytanie: czy

P
racownia aintyisty mała-
raa ALOJZEGO SI­
WECKIEGO mieści się
na III piętrze jedlnej z

zabytkowych kamienic
stojących przy placu

Szczepańskim w Krakowie. W
pracowni wiele wielkich płó­
cien,, sztalug i różnych orygi­
nalnych przedmiotów. Nad
maleńkim stoliczkiem, do któ­
rego prawie codziennie zasia­
da gnano przyjaciół artysty,
zawieszono gipsową podobiznę
pięknej królowej Nefretete,
kilka karykatur przedstawia­
jących artystę z sumiastymi
wąsaimi, pierwsze rysunki 7-
-letniąj wnuczki,, dziwaczne
bibeloty. Tuż obok, oprawna
w złote ramy szklana gablota.
W jej atłasowym, purpuro­
wym wnętrzu spoczywają me­
dale i odznaczenia zebrane w

ciągu 75 lat życia, twórczości
i pracy społecznej.

Miejscem urodzenia i dzie­
ciństwa Alojzego Siweckiego
był Halicz, malownicze miasto
położone nad Dniestrem. Pięk­
no okolic naddniestrzańskiego
kraju miało, duży wpływ na

przyszłego artystę, jego figu­
ralne kompozycje i żywość
śmiałych zestawów kolorów
przyipominającyich momentami
jakże barwną roślinność lasów
nad Dniestrem. Halicz zamie­
nił w 1931 roku na Kraków,
by mailować Wawel, kościół
Mariacki, a naide wszystko Su­
kiennice i szare krakowskie
gołębie przechadzające się
dumnie u Stóp pomnika Ada­
ma Mickiewicza,.

— W Krakowie zakochałem
«lię oid pierwszego wejrzenia
— wyznaje pan Alojzy. — Od
dziecka marzyłem o studiach
w krakowskiej Akademii

t Sztuk Pięknych. Jako świeżo
upieczony maturzysta niewie­
le miałem do zaoferowania
znakomitemu gronu profesor­
skiemu, przed którym przy­
szło mi stanąć w dniu egza­
minów do ASP. Tam przecież
jeszcze wciąż krążył duch Ma­
tejki. Pewnie zaglądał także, i
na salę egzaminacyjną i nie
dopuścił do tego, by taki zna­
wca przedmiotu jak ja został
przyjęty. Myślałem wówczas,
iż namalowany przeze mnie
góral i skreślona odręcznie
prośba o przyjęcie w szeregi
- studentów ASP, będą wystar­
czające do zostania „plastu-
siem”. Tymczasem okazało się,
iż załączniki te nie znaczą zu­
pełnie hic. Wówczas było tak

aby na pewno nie ma na tere­
nie wspomnianych gmin i
miast dziesiątków ludzkich
problemów wymagających
partyjnego rozeznania, żbada-
nia, sprawiedliwego osądzenia
i rozstrzygnięcia w imię dobra
społecznego? Jeśli tylko ze-

chce się rozwiązywać trudne
bolączki dnia codziennego, to

znajdzie się ich na pewno bez
liku. Trzeba więc — tak są­
dzą towarzysze z KW PZPR
— pilnie zrewidować błędne
poglądy na rolę partyjnej ko­
misji skarg i zażaleń: tam

gdzie ich jeszcze dotąd nie ma
— powołać, gdzie natomiast
istnieją i spokojnie oczekują
na pisemne skargi — skłonić
do wyjścia w teren, poszuka­
nia trudnych spraw na miej­
scu, wśród ludzi.

Z informacji Referatu Lis­
tów i Inspekcji KW PZPR

wynika, że w rejonie b. po­
wiatu limanowskiego na sku­
tek nieuregulowania od lat
problemów własnościowych, m.

in. tzw. „dróg koniecznych”,
wiele spraw trafia do różnych
władz kolejnych szczebli, są­
dów, a w końcu jeszcze do
KW, a nawet KC PZPR. Dużą
ich część -można by rozwiązać
przy udziale czynnika społe­
cznego, drogą mediacji na

miejscu, pod warunkiem wy­
kazania dużej cierpliwości i
dobrej woli. Jakież więc mo­
żliwości otwierają się dla
inicjatywy i społecznego za­
angażowania terenowej in­
stancji partyjnej, jej komisji
skarg, każdej POP. Czyż sku­
teczna pomoc w rozwiązywa­
niu spraw spornych, sąsiedz­
kich, drażniących opinię pu­
bliczną nie jest aby ważną-
działalnością polityczną? Wnio­
sek więc dla każdego komite­
tu miejsko-gminnego i gmin­
nego PZPR: jeśli ludzie wiodą
spory, żalą się, skarżą, ale
dziwnie pomijają ich instan­
cje to jest to sygnał alarmo­
wy nakazujący poważnie roz­
ważyć więź partii ze społe­

samo 'twuidno dostać się jak i

dzisiaj. Nie dopuścili...
Nie dałem jednak aa wygra­

ną. Zostałem w Krakowie. Za­
pisałem siię na Uniwersytet
Jagielloński, na studia poloni­
styczne. Moimi profesorami
był m. in. Zenon Klemensie­
wicz i Stanisław Pigoń. Ale
trwało to tylko jeden semestr.
Nie spodobała mi się fonetyka
allbo ja jej. Już nie pamiętam
dokładnie jak to było. W każ­
dym razie nadał zacząłem ma­
rzyć o Akademii Sztuk Pięk­
nych. Ciągle niby od niechce­
nia przechodziłem przed jej
bramą. Z niekłamaną zazdro­
ścią patrzyłem na studentów
opuszczających miury uczełm,
w czarnych beretach z trzema

trójkątami, plikiem kartonów

A JEDNAK KRAKÓ
w ręce i barwnymi płótnami
pokrytymi dziwacznymi szki­
cami. Zapisałem się do sakoły
Terleckiego na rysunek wie­
czorny. Kosztowało mnie to 20
złotych miesięcznie. Na szczę­
ście ojciec jeszcze przysyłał
pieniądze. U Terleckiego przez
dwa lata uczyłem się rysun­
ku i malarstwa. Zapełniłem 5
grulbyich sizkiicowników. W
końcu dostałem aię na I rok
stadiów ASP.

Na II noku dostałem sty­
pendium — 60 złotych. Kupi­
łem sobie metalową papiero­
śnicę i podczas pierwszej byt­
ności w dtom-u rodzinnym nie
omieszkałem się nią pochwa­
lić jako nabytkiem kupionym
już za własne pieniądze. Oj­
ciec zarabiał w owym czasie
140 złotych. Czyli moje 60
wcale nie było takie marne.

Nauka na akademii stawała
się coraz trudniejsza, ale nie
pozbawiona i tych przyjem­
niejszych momentów. Kiedy
kazano mi namalować akt ko­
biecy byłem przerażony. Po
raz pierwsizy bowiem zobaczy­
łem na własne oczy nagą ko­
bietę. Bardzo się wtedy wsty­
dziłem. Patrzyłem na nią
kryjąc się zia sztalugami. I
niewiele z tego malowania
wyszło. Później nie miewa­
łem już tych problemów. Ja-

czeństwem 1 stopień społeczne­
go zaufania do niej.

Posłużmy się innym przy­
kładem. Oto do KM PZPR w

Nowym Targu trafiają skargi
na wadliwy rozdział mieszkań.
Komitet ten bada cierpliwie i
dokładnie każdy przypadek i
chociaż w większości, z braku
dostatecznej liczby lokali, nie
może spełnić oczekiwań skar­
żących się, to jednak swym
rzetelnym stosunkiem do lu­
dzkich spraw znajduje uzna­
nie Wśród mieszkańców. A re­
zultat: ani jednej skargi w tej
kwestii w roku 1984 do KW
PZPR, chociaż z całego woje­
wództwa wpłynęło takowych
ponad 400, i ani jednej skargi
na miejscową spółdzielnię mie­
szkaniową od kilku lat. I
znów zastanowić musi fakt, że

bardziej odlegli od wojewódz­
kiego centrum — mieszkańcy
Zakopanego — w licznych
przypadkach zwracają się do
KW PZPR z prośbą o inter­
wencję lub z zażaleniem na
— ich zdaniem — komuter-
skie załatwianie spraw zwią­
zanych z rozdziałem jakże
skromnej puli mieszkań spół­
dzielczych czy kwaterunko­
wych, gospodarką komunalną
itp. Podjęta więc przez Komi­
sję Skarg i Zażaleń KW inicja­
tywa wspólnego z miejscowy­
mi władzami politycznymi zba­
dania przyczyn tych niepoko­
jących sygnałów pozwoli za­
pewne sprawiedliwie rozstrzy­
gnąć niektóre sprawy, a także

jeszcze bardziej uczulić działa­
czy Komitetu Miejskiego
PZPR i zainteresowanych POP
na trudne, ludzkie troski i nie­
dole.

Aby d<o końca przedstawić
wagę problemu omijania przez
skarżących się niektórych te­
renowych władz partyjnych
zauważmy, że w stosunku do
ogółu skarg skierowanych na

piśmie w roku 1984 do wszyst­
kich partyjnych instancji wo­
jewództwa nowosądeckiego aż
62 proc, trafiło bezpośrednio
do KW PZPR.

kos dloeyć szybko się przyzwy­
czaiłem.

Indeks Alojzego Siweckiego
jest już pożółkły, ale wiidać w

nim jeszcze wyraźne oceny i
nazwiska profesorów, którzy
byli wykładowcami artysty. O-
ceny prawie same celujące.
Podpisy m. im. profesorów Ja­
rockiego i Paiutscha, którego
pan Alojzy uważa za siwego
mistrza. W 1937 roku Alojzy
Siwecki uzyskał asbotatariiiuim
i... zagraniczne stypendium.

— Zadecydował przypadek.
Przeczytałem informacje w

naszej „gazetce ściennej”, iż
można składać podania o sty­
pendium zagraniczne. Waru­
nek: bardzo dobre oceny uzy­
skane '

podczas' stadiów. Takie

posiadałem. Złożyłem, więc po­
dłamie. Akurat byłem w diomu
na wakacjach kiedy otrzyma­
łem list zawiadamiający mnie,
iż wojewoda lwowski Prażmo-
wski przyznaje mi zagranicz­
ne stypendium. Mam tylko
wybrać kraj, do którego
ćhiciiałbym pojechać. Bardzo
się ucieszyłem. Wybrałem
Włochy.

Okres studiów w rzymskiej
Akademii Sztuki pan Alojzy
wspomina ze szczególnym roz­
rzewnieni,em. Mówi o tym jaik
to po raz pierwszy, na wstęp­
nym egzaminie kazali mu na­
rysować akt stojącego starusz­
ka, rozebranego do połowy i
Okrytego od pasa w dół czer­
woną szmatą. Wywoływało to
niiesiamiowite ponoć wrażenie.
Fantazja młodych artystów
nie miała granic i powstały
zadziwiające pseudoakty. In­
nym zaś riaizem — podczas ko­
lejnego egzaminu — szanowna

komisja profesorska położyła
przed panem Alojzym trupią
czaszkę i kazała młodemu ar­
tyście narysować ów przed­
miot z dokładnie umiejsco­
wionymi nerwami i mięśnia­
mi. W pierwszej chwili chciał
wyjść bowiem był przekona­
ny, że przemęczenie związane
z przygotowaniem do egzami­
nów spowodowało chwilowe

To prawda, że sprawom
skarg i listów od ludności po­
święca się tutaj wiele uwagi.
Są one periodycznie przedkła­
dane Egzekutywie, analizowa­
ne na plenarnych posiedze­
niach KW PZPR. Systematy­
cznie działa Komisja Skarg i
Zażaleń, jej członkowie często
sami badają poszczególne spra­
wy oraz analizują sposób roz­
patrywania wielu przypadków
przez urzędy, władze i inne
jednostki powołane zgodnie z

prawem do ostatecznych roz­
strzygnięć. Ale skarg

'

w KW

jest coraz więcej, w roku 1984
już prawie 1500. W Referacie
Listów i Inspekcji — z konie­
czności — wydziela się pewną
liczbę spraw, które według
kompetencji trafiają do Urzędu
Wojewódzkiego, naczelników
gmin, prokuratury, sądu itp.
Zdarza się —■niestety — że
ten czy ów urząd lub jego
przedstawiciel, nie konsultując
sprawy z Komitetem Woje­
wódzkim PZPR, do którego
przecież skarga była skierowa­
na, udziela petentowi odpo­
wiedzi, przesyłając jedynie jej
kopię do wiadomości. A jeśli
trafiają się przy tym sprawy,
w których obywatel zwracał
się już do tego samego urzę­
du, nie godził się z jego sta­
nowiskiem i szukając przysło­
wiowej ostatniej deski ratun­
ku — prosił o pomoc partię,
to takie biurokratyczne „roz­
patrzenie” nie sprzyja niekie­
dy kształtowaniu opinii, iż
sprawa skierowana do komi­
tetu partyjnego znajdzie zaw­
sze swój pełny i sprawiedli­
wy osąd. Wydaje się, że przy
tak wielkim nawale spraw, z

których część — z oczywistej
konieczności — nie może zo­
stać zbadana bezpośrednio
przez komisję z KW PZPR —

wszystkie kierowane do gmin,
miast, urzędów powinny być
adresowane do odpowiednich
partyjnych komitetów tereno­
wych, a te, po otrzymaniu wy­
jaśnień oraz zbadaniu sprawy
na miejscu bądź zalecą odpo­

zaćmienie umysłu i trafił przez
pomyłkę do Akademii Medy­
cznej. Ale groźnie spojrzenie
profesorów rozwiało wszelkie
wątpliwości. Na szczęście i
tym razem się udało.

Po powrocie do Krakowa, z

dyplomem rzymskiej Akade­
mii w kieszeni, znów losy rzu­
ciły artystę do ASP. Tym ra­
zem na stanowisko starszego
asystenta. Wybuchła wojna.
Po jej zakończeniu Alojzy Si­
wecki objął pracownię malar­
stwa w Wyższej Szkole Sztuk
Plastycznych w Krakowie. W
1954 noku po połączeniu Szko­
ły z ASP otrzymał stopień do­
centa, . kierując pracownią
„rysunku wieczorowego”.

Od 1950 rota pan Alojzy
należy do Towarzystwa Przy-

wiednie ich załatwienie i u-

dzielenie odpowiedzi skarżą­
cym się, bądź przedstawią ca­
ły materiał do KW PZPR dla
podjęcia ostatecznych roz­
strzygnięć. Będzie to dobra
metoda uczulania terenowych
komitetów na różne ludzkie
bolączki. Zapobiegnie także
rodzącym się niekiedy negaty­
wnym odczuciem, że „oni
wszyscy są jednakowymi biu­
rokratami”.

Obok wspomnianych już
spraw mieszkaniowych w li­
stach kierowanych do KW
PZPR dominują zażalenia na

niesprawiedliwe traktowanie
spraw rolników oraz niewła­
ściwe stosunki i kumoterstwo
w niektórych zakładach pracy.
Dużo niezadowolenia wśród
chłopów wywołują załatwiane
zbyt przewlekle i biurokraty­
cznie sprawy uwłaszczenia
gruntów, różne nieporozumie­
nia na tle ich klasyfikacji,
wymiaru podatku itp. oraz

wadliwa działalność instytucji
obsługujących rolnictwo. Nie­
które skargi ilustrują liczne
wciąż na wsi spory sąsiedz­
kie, a nawet rodzinne. Ż ana­
lizy wynika, że ich przyczyny
mają nierzadko swe źródło w

złej woli stron konfliktu oraz

niedostatecznym udziale miej­
scowego czynnika społecznego,
w próbach pogodzenia sąsia­
dów, krewnych itd. A gdzie są
rady sołeckie, organizacje par­
tyjne, koła ZSL? Jeśli na po­
czątku ktoś rozsądny i praw­
dziwie życzliwy nie wkroczy,
to później z drobnej sprawy
rodzi się. często dramatyczny
konflikt, w który zwaśnione
strony nie żałując „grosza”
angażują wszelkie władze, są­
dy i bardzo często instancje
partyjne. Oto na przykład rol-
niczka z gminy Chełmiec, nie
mogąc zebrać swych plonów z

uwagi na niemożność przejaz­
du przez sporną od kilku lat
drogę, trafiła ze skargą aż do
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który mieszka w Tbilisi. Nie­
stety, kiedy przyjechał na

miejsce okazało się, że ów
człowiek wyjechał na wy­
cieczkę do Polski i miał za­
miar — jak poinformowała
najbliższa jego rodzina — od­
wiedzić Pana Alojzego. Bywa
i tak. W zamian za to dostał
oryginalną czapeczkę. Zawie­
szona jest na kołku olbok biur­
ka artysty. Z podróży przy­
wiózł dziesiątki szkiców. Ory­
ginalna architektura, twarze
Gruzinów uchwycone gdzieś
przelotnie,, roześmiane buzie
dzieci z czarnymd jak węgiel
oczami, i drzewa powyginane
w fantazyjnych kształtach.

Pierwszą wystawę radziec­
kich szkiców zrobił jeszcze w

pociągu. Kolegom podobała
się- A to ważne, bo powiada
pan Alojzy, że najważniejsze
jest to pierwsze wrażenie.

Pan Siwecki często mówi o

sobie, że jest pół profesorem i
pół artystą, bo ciągle się uczy
i ciągle poszukuje. Współcze­
sne malarstwo i młodych ar­
tystów ocenia bardzo wysoko.
Twierdzi, że jest realistą i dla­
tego nie musi być ultranowo­
czesny. Wyklucza jednak
wiszelkie rozwiązania w ma­
larstwie, co do których nie
miałby osobistego przekona­
nia. Dlatego też jego obrazy
odznaczają się własnymi ce­
chami formy, z reguły silnie
ekspresyjnej. Realizm malar­
stwa Siweckiego zjednał mu

wielu zwolenników. Jest także
niezrównanym portrecistą.
Swój ogromny dorobek arty­
styczny pan Alojzy prezento­
wał podczas wystaw zarówno
krajowych jak i zagranicz­
nych. Nagrody, wyróżnienia i
medale. Te, kftóre znajdują się
w gablocie w pracowni, to —

jak powiada — najważniejsze.
Jest wśród nich Krzyż Kawa­
lerski Orderu Odrodzenia Pol­
ski,, Złoty Krzyż Zasługi, Me­
dal Komisji Edukacji Narodo­
wej. Jest także i odznaczenie
„Zasłużony dla Korei” — to z

okresu, kiedy pracując społe­
cznie zbierał dary dla koreań­
skich dzieci.

Dorobek artysty, sposób by­
cia, otwartość,, wielka gościn­
ność i wreszcie ogromne po­
czucie humoru sprawiło, iż je­
go sylwetka i praca na trwałe
zapisała się w pejzażu Krako­
wa.

IZABELA PIECZARA

„Nie ma nic bardziej trywialnego
niż zadowolony z siebie

optymizm"
(Lenin)

(...) nauka socjalizmu wyrosła z tych teorii filozoficznych, historycz­
nych, ekonomicznych, które zostały wypracowane przez wykształconych
przedstawicieli klas posiadających, przez inteligencję.

*

Żadna konsekwentna polityka, godna prawdziwie ^ewolucyjnej klasy,
wytrwale prowadząca poprzez wszystkie drobne odchylenia i wahania do

przygotowania decydującej i bezgranicznie śmiałej bitwy z wrogiem, nie

jest możliwa przy panowaniu (...) inteligenckich nastrojów.
*

Interesy proletariatu wymagają nie wymyślenia specjalnego hasła, spe­
cjalnego „planu” lub „systemu” dla takiego czy innego przewrotu bur-
żuazyjnego, lecz tylko konsekwentnego wyrażania jego obiektywnych wa­
runków i czyszczenia tych obiektywnych, ekonomicznie koniecznych wa­
runków od złudzeń i utopii.

*

Klasy się nie mylą: ogólnie biorąc, określają one swoje interesy i za­
dania polityczne zgodnie z warunkami walki i warunkami ewolucji spo­
łecznej.

*

Wszystkie narody dojdą do socjalizmu, to jest nieuniknione, ale dojdą
wszystkie niezupełnie jednakowo, każdy wniesie coś swoistego do tej czy
innej formy demokracji, do tej czy innej odmiany dyktatury proleta­
riatu, do tego czy innego tempa przeobrażeń socjalistycznych różnych
dziedzin życia społecznego.

■**

jaźni Polsko-Radzieckiej. Dzia­
ła w TPPR i mailuje dla To­
warzystwa. Wiele obrazów
pędzla Alojzego Siweckiego
zdoibi ściany siedziby TPPR w

Rynku Głównym. , Przed kil­
koma dniami przybył do ko­
lekcji jeszcze jeden nowy o-

braiz.
— Namalowałem w życiu

ponad 4 tysiące obrazów. W
domu mam ich zaledwie 150.
Reszta jest w muzeach i w

mieszkaniach przyjaciół czy
po prostu zwykłych nabyw­
ców. Ostatni mój obraz to

tryptyk noszący nazwę „Mar­
szałek Koniew wyzwolił i oca­
lił Kraków”. Namalowałem go
w zaskakującym tempie. W
ciągu niespełna dwóch dhi. A-
le pracowałem bez przerwy.
Spałem może 4 godziny. Obraz
jest wielkości 3 m na 1,5.
Przedstawia żołnierzy radziec­
kich wyzwalających Kraków,
miury Wawelu, kawałek Wi­
sły, a po<środku tego wszyst­
kiego, w gmatwaninie koni,
broni i żołnierzy stoi marsza­
łek Koniew. Oczywiście obraz
otrzymało ode mnie w poda­
runku TPPR.

Niedawno pan Alojzy poje­
chał na wycieczkę do ZSRR.
Moskwa, Baku, Tbilisi. Wy­
brał to właśnie trasę, bo chciał
spotkać się z przyjacielem,

Marksizm nie da się pogodzić z nacjonalizmem, nawet gdyby nacjona­
lizm ten był najbardziej „sprawiedliwy”, „czyściuteńki”, subtelny i cy­
wilizowany.

*

Proletariat nie może prowadzić walki o socjalizm i bronić swych co­
dziennych interesów ekonomicznych bez najściślejszego i najpełniejszego
sojuszu robotników wszystkich narodów we wszystkich bez wyjtąku or­
ganizacjach robotniczych. ★

Internacjonalizm w czynach jest jeden i tylko jeden: ofiarna praca nad

rozwojem ruchu rewolucyjnego i walki rewolucyjnej w swoim własnym
kraju; popieranie (...) takiej samej walki, takiej samej linii i tylko tej
jednej linii we wszystkich bez wyjątku krajach.*

Historia epok rewolucyjnych dostarcza aż nadto wielu przykładów ol­
brzymich szkód spowodowanych przez pochopne i niedojrzałe próby „za­
cieśniania jedności bojowej” (...)

*

Bez podporządkowania się mniejszości woli większości nie może istnieć

partia choć trochę godna miana partii robotniczej (...)★
Jedność partii jest nam w najwyższym stopniu droga. Ale czystość za­

sad rewolucyjnej socjaldemokracji jest nam droższa.
*

Nie ma takiej siły na świecie, która potrafiłaby załamać miliony robot­
ników, coraz bardziej świadomych, coraz bardziej zjednoczonych i zorga­
nizowanych. Każda porażka robotników rodzi nowe szeregi bojowników,
zmusza coraz szprsze masy, by się budziły do nowego życia' i przygotowy­
wały do nowej walki. ★

Kiedy masy walczą, błędy w walce są nieuniknione; komuniści widząc
te błędy, wyjaśniając je masom, dążąc do ich naprawienia, broniąc nie­
ugięcie zwycięstwa świadomości nad żywiołowością, pozostają razem

z masami.
*

Mniej trajkotania politycznego, więcej uwagi dla najprostszych, ale ży­
wych, z życia wziętych, przez życie sprawdzonych faktów budownictwa

komunistycznego — hasło to musimy stale powtarzać my wszyscy, na­
si publicyści, agitatorzy, propagańdyści, organizatorzy (...)*

Byłoby błędem sądzić, że wystarczy przyswoić sobie hasła komunisty­
czne, wnioski z nauki komunistycznej, nie przyswoiwszy sobie tej sumy
wiedzy, której wynikiem jest sam komunizm.★

Komunistą można stać się tylko wtedy, gdy wzbogaci się swą pamięć
znajomością całego tego dorobku, który stworzyła ludzkość.

*

Komunistyczna pyszałkowatość znaczy, że człowiek należący do partii
komunistycznej i jeszcze z niej nie wyrzucony wyobraża sobie, iż wszy­
stkie swoje zadania może rozwiązywać za pomocą komunistycznego de­
kretowania. *

Bez przymierza z niekomunistami na najróżnorodniejszych odcinkach
działalności nie może być nawet mowy o żadnym budownictwie komuni­
stycznym. ★

Im. głębiej rewolucja przeorze starą glebę, tym trudniejsza będzie re­
stauracja.

*

(...) przekonania mieszczą się częstokroć nie dalej niż na końcu języka.

(Na podstawie książki W. I. Lenin — „Myśli
aforyzmy, sentencje”, KiW 1980)

STRONY: Układ o przy­
jaźni, współpracy i pomocy
wzajemnej, od miejsca jego
zawarcia nazywany Ukła­
dem Warszawskim, został
podpisany 14 maja 1955 —

i niebawem ratyfikowany
— przez osiem państw eu­
ropejskich: Związek Ra­
dziecki, Polskę, Niemiecką
Republikę Demokratyczną,
Czechosłowację, Węgry,
Bułgarię. Rumunię i Alba­
nię.

Albania, która już od
1962 nie brała udziału w

pracach wspólnych orga­
nów państw—stron Układu
Warszawskiego, w 1968 do­
konała wypowiedzenia U-
kładu. Nie jest ona obec­
nie związana żadnym so­
juszem wojskowym, zarów­
no wielostronnym, jak
dwustronnym; nie uczestni­
czy też w porozumieniach
natury politycznej i jest je­
dynym państwem europej­
skim, które nie bierze u-

działu w Konferencji Bez­
pieczeństwa i Współpracy
w Europie.

REGIONALNY CHARA­
KTER UKŁADU: Zgodnie
z Kartą Narodów Zjedno­
czonych, odpowiedzialność
za utrzymanie międzynaro­
dowego pokoju i bezpie­
czeństwa spoczywa na

ONZ. Karta dopuszcza two­
rzenie w tym celu również
układów i organizacji re­
gionalnych, niemniej samo

pojęcie „regionu” nie zo­
stało w niej sprecyzowane.

Mimo tego, kwestionuje
się powszechnie regionalny
charakter Organizacji Pa­
ktu Północnego Atlantyku,
a tym samym — jego zgod­
ność z celami i zasadami
działania ONZ. NATO o-

garnia bowiem Stany Zje­
dnoczone i Kanadę, cały
obszar Północnego Atlan­
tyku (tj. na północ od
Zwrotnika Raka) oraz tery­
toria trzynastu państw eu-

pejskich: od Islandii po
Portugalię nad Atlantykiem
oraz Włochy, Greeję i Tur-

świat Metryka układu (II)

cję w basenie śródziemno­
morskim. Nawet najbar­
dziej dowolne rozumienie

pojęcia regionu nie obejmie
przecież mórz i lądów od
Alaski — hen, po Azję
Mniejszą...

Natomiast Układ War­
szawski jest zgodny z du­
chem i literą Karty Naro­
dów Zjednoczonych. Ma on

charakter otwarty i za zgo­
dą państw—stron mogą

przystąpić do niego inne

państwa lecz ehodzi tu wy­

łącznie o państwa europej­
skie.

TERMIN OBOWIĄZY­
WANIA: Układ Warszaw­
ski w samym założeniu nie

jest sojuszem „wieczystym”.
Do jego zawrcia doszło

pod presją okoliczności, w

obliczu zagrożenia dla świa­
towego pokju i bezpieczeń­
stwa państw, będących stro­
nami Układu. Póki to za­
grożenie będzie się utrzy­
mywać, Układ Warszawski
ma rację istnienia; z chwi­
lą kiedy zagrożenie znik­
nie — powinien zostać roz­
wiązany.

Państwa będące strona­
mi Układu Warszawskiego
są oczywiście świadome, że
istnienie przeciwstawnych

bloków wojskowo-politycz­
nych utrwala podział Euro­
py. Dlatego najważniejsze
inicjatywy polityczne pań­
stw—stron Układu War­
szawskiego zmierzają kon­
sekwentnie do... likwidacji
Układu. Stwierdzenie to

brzmi jak paradoks, lecz
trzeba tu wziąć pod uwagę
zarówno genezę i cele U-
kładu. Warszawskiego, jak
wreszcie jego tekst.

Otóż w tekście Układu
znalazła się formuła kre­
śląca kierunek dążeń pań­
stw, które go zawarły: „W
przypadku utworzenia w

Europie systemu bezpie­
czeństwa zbiorowego i za­
warcia w tym celu ogólno­
europejskiego układu o

bezpieczeństwie zbiorowym,
do czego wytrwale dążyć
będą układające się strony,
układ niniejszy utraci swą
moc z dniem wejścia w ży­
cie ogólnoeuropejskiego u-

kładu”.

Innymi słowy: podstawo­
wym celm państw sprzy­
mierzonych Układem, War­
szawskim jest zastąpienie
podziału Europy na prze­
ciwstawne bloki militarne

ogólnoeuropejskim syste­
mem bezpieczeństwa zbio­
rowego. Stąd płyną inicja­
tywy Układu Warszawskie­
go zmierzające do równo­
czesnego rozwiązania Orga­
nizacji Paktu Północnego
Atlantyku i Układu War­
szawskiego, lub przynaj­

mniej likwidacji ich pio­
nów wojskowych, względ­
nie zawarcia przez oba so­
jusze paktu o nieagresji.

Stąd również płyną ini­
cjatywy państw będących
stronami Układu Warszaw­
skiego zmierzające do roz­
wijania współpracy wszyst­
kich państw europejskich
oraz do utrwalania proce­
sów odprężenia. Konferen­
cja Bezpieczeństwa i Współ­
pracy w Europie została

przecież zwołana z inicjaty­
wy państw Układu War­
szawskiego. Z propozycją
odbycia takiej konferencji
jako pierwsza wystąpiła
Polska w 1964, a bezpo­
średnim impulsem do pod­
jęcia prac przygotowaw­
czych był Apel Budapesz­
teński, uchalony przez

Doradczy Komitet Poli-i

tyesny państw—,stron U­

kładu Warszawskiego u>

1969 r.

Twórcy Układu War­
szawskiego byli wszelako
świadomi, że zawarcie

ogólnoeuropejskiego układu
o bezpieczeństwie zbioro­
wym nie jest zadaniem ła­
twym. Dlatego jednocze­
śnie zakreślili horyzont
czasowy obowiązywania U-

kładu, jak się miało okazać
— zbyt bliski.

Przyjęto zatem, że Układ

Warszawski zachowuje moc

przez lat dwadzieścia, nato­
miast w stosunku do pań- z

stw, które w tym czasie z

niego nie wystąpią, pozo­
stanie on w mocy przez

dziesięć dalszych lat.
W tym świetle Układ

Warszawski wygasa po u-

pływie trzydziestu lat od

daty jego wejścia w życie,
co nastąpiło 4 czerwca 1955.
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Mówiq delegaci na IV Zjazd ZSMP:

Ochrona środowiska - problem nr 1
Już za kilka dni rozpocznie

w Warszawie obrady IV

Zjazd ZSMP. Poprosiliśmy
więc o wypowiedź delegatów
krakowskiej organizacji ZSMP:
ZBIGNIEWA WYPYCHA —

przewodniczącego Zarządu
Miejsko-Gminnego ZSMP w

Proszowicach, przewodniczą­
cego Rady Młodzieży ZK

ZSMP i WŁADYSŁAWA
MICHALSKIEGO — przewo­
dniczącego Zarządu Zakłado­
wego ZSMP w MPK.

— Jakie główne problemy
zamierzacie poruszyć podczas
obrad zjazdowych?

— Z. Wypych — Będę zaj­
mował się ochroną środowi­
ska, bowiem uważam, że je-st
to problem numer jeden.
Zanieczyszczenie powietrza,
wód, jezior, właściwe zago­
spodarowanie odpadów prze­
mysłowych i komunalnych to

niejako najważniejsze tematy,
które chciałbym poruszyć.
Nawet nie zdajemy sobie
sprawy jak bardzo środowi­
sko wiejskie jest narażone
na infelkcje. Młodzi rolnicy,
korzystając ze środków che­
micznych niepotrzebnie za­
truwają warzywa i owoce,
rozpylając chemikalia w nad­

Społeczne czyny młodzieży z Krakowa,

Nowego Sącza i Tarnowa
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

międzynarodowego spotkania
młodych w Moskwie. 200 juna­
ków tego OOC przez dwa
dni zasadziło około 20 tysię­
cy drzewek na terenach Obi-
dzy i Biegunie w Nadleśnic­
twie Stary Sącz. Przy zalesia­
niu i innych pracach zaanga­
żowali się także junacy z po­
zostałych OOC i OHP działa­
jących w Nowosądeckiem.

W czyn na rzecz funduszu
festiwalowego licznie włączyli
się członkowie terenowych i
zakładowych kół ZSMP. 68-
osobowa grupa pracowała m.

in. w Gorlickim Zakładizie
„Polmo”. W ponad stuletniej
Fabryce Maszyn Wiertniczych
i Górniczych „Glinik” w Gor­
licach czyn festiwalowy podję­
ło 700 młodych ludai. Wśród
realizatorów czynu na rzecz

festiwalu nie zabrakło mło­
dych sądeckich kolejarzy. Swe
zobowiązania realizowali też

ZSMP-owcy z grybowskiego
„Stolbudu”,

'

rabczańskiego
„OSiR” czy limanowskiego
RDP. Listę tę można by wy­
dłużać.

Swego wsparcia przygoto­
waniom do festiwalu udzielili
też członkowie najliczniejszej
w Polsce nowosądeckiej orga­
nizacji ZMW. Przedsięwzięcia,

(Inf. wł.) Inicjatywa organi­
zowania festiwali'kulturalnych
młodzieży szkolnej ZMW zro­
dziła się przed laty w Techni­
kum Rachunkowości Rolnej
w Marcinkowicach koło No­
wego Sącza. Jej celem była a-

ktywizacja kulturalna mło­
dzieży uczącej się w szkołach
rolniczych, zachęcanie jej do
kultywowania bogatych tra­
dycji regionalnych, tworzenie
przez uiczniów, a w przyszło­
ści mieszkańców wisi, włas­
nych wartości kultury. Tak
więc zakres festiwalowych
konkurencji już ad samego
początku był bardzo szeroki i

różnorodny. I tak jest do dzi­
siaj. Tyle tylko, że impreza
Zrodzona w marcin/kowickiej
szkole, zyskała rozgłos ogólno­
krajowy. W Nowosądeckiem
orgainóiznwame są wojewódzkie
festiwale kulturalne młodzie­
ży szkolnej ZMW. Naśladow­
cami są organizacje Związku
Młodzieży Wiejskiej w piętna­
stu innych regionach Polski, a

od trzech lat, w Przeworsku,

Białe afisze umieszczone w

wielu punktach miasta infor­
mują, że w dniach od 21 do
28 kwietnia odbędzie się w

Krakowie Ogólnopolski Kon­
kurs Klawesynowy im. Wan­
dy Landowskiej. Pomijając
niecodzienność imprezy — cie­
kawość budzić może postać,
której Imieniem konkurs na­
zwano. Kim była i dlaczego
podobizna jej zdobi konkur­
sowy afisz?

Wśród nazwisk wielu wybit­
nych artystów-Pdiaków, któ­
rych los rozrzucił po całym
świecie, nazwisko Wandy Lan­
dowskiej nie jest bynajmniej
nieznane. Jednakże w przeci­
wieństwie do Ignacego Jana
Paderewskiego czy Artura
Rubinsteina, których biografie
— dzięki licznym publika­
cjom — stały się popularne w

kręgach miłośników muzyki,
Wanda Landowska pozostała
właściwie tajemniczym symbo­
lem, nie umiejscowionym w

żadnym czasie i żadnej prze­
strzeni. Jedynie imię wydawa­
ło się wskazywać na kraj jej
pochodzenia.

Istotnie, urodziła się w War­
szawie, 5 lipęa roku... Tu za­
czyna się problem, bowiem
jeśli wierzyć muzycznym en­
cyklopediom, był to rok: 1877,
1879, 1880, 1881, 1884 a nawet
1897. Przyjmijmy jednak tę
drugą datę, do której Lan­
dowska — sama nie bardzo

miarze i wszędzie. Jestem
delegatem środowiska wiej­
skiego, więc moim obowiąz­
kiem jest ciągle o tym przy­
pominać. Myślę, że zjazd bę­
dzie najlepszą ku temu oka-
zaą.

— W. Michalski — Kształ­
towanie u młodych ludzi
twórczej postawy w pracy,
aktywność społeczna, warun­
ki bytowe i socjalne, to pro­
blemy, które chciałbym
przedstawić podczas obrad
IV Zjazdu. Jak mamy mówić
o aktywnych postawach i
pracy społecznej ludzi mło­
dych, skoro ci młodzi nie ma­
ją gdzie mieszkać, a sytua­
cja finansowa i wysokość
wynagrodzenia pozostawia
wiele do życzenia? Pracuję w

MPK. Uważam, że zarobki w

naszym przedsiębiorstwie są
zbyt niskie w porównaniu do
nakładu pracy. I niech nikogo
nie dziwi fakt, że młodzież
ucieka z uspołecznionych za­
kładów pracy do prywat­
nej inicjatywy. Nasza or­
ganizacja, działająca w MPK,
jest dość liczna i ma autory­
tet. Myślę, że stało s.ię to

dzięki naszej żmudnej pracy
i aktywności wszystkich
członków koła ZSMP. Jesteś­
my równoprawnym partne­
rem. Myślę, że mając już pe­
wien dorobek, którym może­
my się pochwalić, powinniś­

przyspieszające rozwój swych
miejscowości realizowali m.

im. członkowie tej organizacji
w Zubrzycy Dolnej i Lipnicy
Wielkiej na Orawie, Podwil­
ku i Szczawnicy, Kobylance
koło Gorlic, a w Mystkowde i
Ja siennej młodzi remontowali
wiejskie kluby kultury. W o-

statniej z wymienionych miej­
scowości wraz z kolegami z

miejscowego koła pracował
przewodniczący Zarządu Kra­
jowego ZMW Leszek Leśniak.

Swe poparcie dla idei festi­
walu wyrazili również ucznio­
wie wielu szkół podstawowych
Nowosądeckiego.

Wśród realizatorów przedfe-
stiwalowego czynu w Nowosą­
deckiem byli też żołnierze i
oficerowie stacjonującej na

tym terenie Karpackiej Bry­
gady Wojsik Ochrony Pograni­
cza. (sś)

(Inf. wł.) Młodzież z Tarno­
wskiego pracowicie spędziła
minione dni aktywnie uczest­
nicząc w Ogólnopolskim Czy­
nie Festiwalowym. W Br'esiku
członkowie ZSMP czyścili i
mailowali skrzynie w Fabryce
Opakowań Blaszanych, sadzili
dmzewa i porządkowała tereny
leśne. W Szczucinie -120 osób
Dorządikowało ulice i park. W
Dębickim .Jgloopolu” 60 człon­

Festiwal kulturalny młodzieży szkolnej

Nowosądecka inicjatywa ZMW

zyskała ogólnokrajowy rozgłos
odbywają się ogólnopolskie fi­
nały tego festiwalu.

Na tegoroczną rywalizację
międzywojewódzką festiwalu
kulturalnego młodzieży szkol­
nej trzeba jeszcze poczekać.
Przez trzy minione dni trwały
jednak konkursowe zmagania
uczestników VII Nowosądec­
kiego Festiwalu Kulturalnego
Młodizieży Szkolnej ZMW. W
festiwalowe szranki stanęły
reprezentacje organizacji ZMW
z piętnastu szikół średnich ca­
łego regionu. Każda z ekip
prezentowała m. in. obrzędy
regionalne, tańce ludowe i ta­
niec narodowy, którym był
mazur. Wykonywano pieśni

Przywróciła do życia...
zresztą pewna — była skłonna
się przyznać. Ojciec jej był
adwokatem, matka — języko­
znawcą.

Dzięki muzycznym zaintere­
sowaniom ojca wcześnie, bo
już w czwartym roku życia
podejmie Wanda naukę gry na

fortepianie. Jej nauczycielami
byli, bagatela: Jan Kleczyński
i Aleksander Michałowski.
Konserwatorium kończy w

wieku lat czternastu. W roku
1896 studiuje kompozycję u

Heinricha Urbana w Berlinie,
zaś jej współtowarzyszami
studiów są m.in. Józef Hofman
i Mieczysław Karłowicz.

W latach 1900—1913 przeby­
wa w Paryżu, tam też poznaje
swego przyszłego męża. Wspól­
nie wydają książkę poświęco­
ną muzyce dawnej, która stała
się jedną z jej wielkich pasji
życiowych. Lata 1913—1919, to

pobyt w Berlinie, gdzie Lan­
dowska obejmuje nowo utwo­
rzoną klasę klawesynu w

Królewskiej Wyższej Szkole
Muzycznej. Później Szwajca­
ria, powrót do Paryża i kon­
tynuacja działalności pedago­
gicznej i koncertowej.

W roku 1925 Landowska
tworzy w podparyskim Saint-
-Leu-La-For6t swą słynną
szkołę muzyki dawnej, do
której przez kilkanaście lat

my podjąć rozmowy na te­
maty talk bardzo istotne dla
ludzi młodych: mieszkania 1
wynagrodzenie za pracę. Roz­
wiązanie ich będzie na pewno
podstawą do aktywizacji mło­
dych 1 ich lepszej pracy, któ­
ra coraz częściej tak bardzo
się dewaluuje.

— Jakie są oczekiwania
członków ZSMP 1 delegatów
na IV Zjazd organizacji?

— Z. Wypych — Musirny
określić, przyjąć ! uchwalić

dobry program na następną
kadencję. Biorąc pod uwagę
wielośrodowiskowość organi­
zacji, musirny trafić do mło­
dych robotników, rolników,
inteligencji, uczniów, żołnie­
rzy. Ponadto trzeba zwrócić

większą uwagę na działalność

ogniw podstawowych naszego
związku.

— W. Michalski — Musirny
także pamiętać o szerszym
dotarciu do młodych, nie zrze­
szonych w żadnej organizacji,
zachęcić ich do pracy. Oczy­
wiście chcąc to uczynić mu-

simy zaoferować im interesu­
jący program.

Notowała: (ip)

ków związku pracowało bez­
pośrednio w produkcji oraz

przy obiektach kombinatu. W
wielu Wisłach remontowano

dirogi, kluby rolnika, remizy
strażackie, sprzątano przystan­
ki PKS, porządkowano boiska

sportowe, tereny wokół szkół.
20 uczniów Państwowego Li­
ceum Sztuk Plastycznych w

Wiśniczu posprzątało przy­
szkolny teren. Młodzież z Dą­
browy Tarnowskiej zajęła się
własnym ośrodkiem rekrea­
cyjno-sportowym.

Czyn festiwalowy podjęli
również junacy OHP zrze­
szeni w ZSMP. W Boch­
ni wykonali prace na rzecz

budownictwa mieszkaniowego
i leśnictwa. W tarnowskiej
chłodni pomagali przy . pro­
dukcji pyz. Koło Zakładów
Mechanicznych „Tarnów” po­
rządkowali obiekty WPK. Wo­
kół Kombinatu Budownictwa
Komunalnego w Tarnowie sa­
dzili drzewa i krzewy ozdobne.
Ogółem — w tyim również w

innych miejscowościach — do
czynu przystąpiło 1000 juna­
ków, którzy zaplanowali wy­
pracowanie ponad 300 tys. zł.

Młodzież pracowała również
przed 20 brn. w Bocheńskim
Zakładzie Przetwórstwa Hut­
niczego.

szkolne i arie z oper Moniusz­
ki. Młodzi plastycy popisywali
się swymi umiejętnościami w

rysunku i rzeźbie. Oceniano
siposób i staranność oraiz ory­
ginalność prowadzenia kronik.
W sumie rozgrywano aż 10
konkurencji.

W łącznej punktacji najlep­
szą okazała się ekipa Zespo-łu
Szkół Rolniczych w Nawojo­
wej koło Nowego Sącza. Jej
też główne festiwalowe tro­
feum „Skórzany pas lachow­
ski” wręczyli: inicjator orga­
nizowania tych festiwali, obec­
nie wicedyrektor Wydziału
Riptaictwa i Gospodarki Żyw­
nościowej UW w Nowym Są­

zjeżdżali z całego świata mło­
dzi miłośnicy muzyki dawnych
epok.

Kiedy wojska hitlerowskie
zbliżały się do Paryża, Lan­
dowska opuszcza Francję, by
w roku 1941 osiąść na stałe w

USA (Lakeuille w stanie Con­
necticut), poświęcając resztę
życia dydaktyce, kompozycji,
nagraniom płytowym, a także
pracom teoretycznym. Tam
też zmarła 16 sierpnia 1959 r.

Pominąłem w biografii to,
co stanowi istotę zasług Wan­
dy Landowskiej i co — prócz
umiłowania dawnej muzyki —

stanowiło pasję jej życia, a w

konsekwencji stało się powo­
dem, że jej nazwisko znalazło
się na konkursowym afiszu.
Tą pasją był klawesyn. Instru­
ment zdobiący w dobie baro­
ku salony królów, podniesio­
ny do najwyższych muzycz­
nych godności u takich kom­
pozytorów jak Jean Philippe
Rarneau, Franęois Couperin,
Johańn Sebastian Bach, Georg
Friedrich Handel czy Domeni-
co Scarlatti, wraz ze zmierz­
chem epoki stał się jedynie o-

zdobnym meblem, wypartym z

koncertowego życia przez groź­
nego konkurenta — fortepian
młoteczkowy. Era zapomnie­
nia trwała długo, bo do roku
1903, kiedy ta młoda entuzja-

Po raz pierwszy
robot zoperował
mózg człowieka

NOWY JORK (PAP). W
szpitalu w Loeig Beach w

stanie Kailiifomia przepro­
wadzono po raz pierwszy o-

perację mózgu, przy użyciu
specjalnie przy stosowanego
robota,

Głowa pacjenta jest utrzy­
mywana w odpowiedniej po­
zycji przez ramię, na którym
zakodowano współrzędne, na

przykład guza mózgu, ustalone
przy pomocy tomografu, W
czaszce wywierca się niewielki
otwór, następnie wprowadza
się przezeń wąską ruirkę
wprost do guza, który na­
stępnie jest wycinany przez
ramię robota, działające z

dokładnością do 1—2-tysiięcz-
nych cala. Zdaniem lekarzy,
ta technika jest mniej ryzy­
kowna dla pacjentów niż sto­
sowane do tej pory metody
'Chirurgiczne, gdyż nie trzeba

wstrzykiwać do czaszki płynów
pomagających w zlokalizowa­
niu guza, a niewielkie roz­
miary rany powodują, że nie
jest potrzebna narkoza ogólna.
Pacjent może opuścić szpital
już po paru dniach.

Zdaniem dr. Yik San Kwoh,
który opracował program
sterujący pracą ramienia ro­
bota, maszyny tego rodzaju ni­
gdy nie mogą zastąpić kwali­
fikacji i talentu chirurga. Pra­
ca chirurga posługującego się
robotem jest po prostu szyb­
sza, bezpieczniejsza dla pacjen­
ta, niż tradycyjne metody chi­
rurgiczne.

Ogółem członkowie ZSMP z

terenu województwa zamie­
rzają zarobić w czynie festi­
walowym 2 min. zł.

Do pracy przystąpiły rów­
nież pozostałe organizacje mło­
dzieżowe. 150 należących do
ZMW uczniów Zespołu Szkół
Ogrodniczo-Rotaiczyćh w Gu-
mnóisikach oraiz ZSZ w Żabnie
sadiziło drzewa i porządkowa­
ło park kultury i wypoczyn­
ku na Górze Marcina w Tar­
nowie. Zasadzono tysiąc
drzew, wartość czynu przekro­
czyła 150 tys. zł. W Swiebo-
diziu kilkadziesiąt osób praco­
wało wokół szkoły i obiektów
sportowych. Wartość prac sza­
cuje się na ok. 100 tyis. zł.
Członkowie ZMW pracowali
również przy porządkowaniu
tras komunikacyjnych.

Natomiast harcerzy spotka­
liśmy m. in. w okolicach ul.
Wałowej w Tarnowie, gdizie o-

koipywaili trawniki i porządko­
wali skwery. Z konieczności
podiajemy niektóre tylko przy­
kłady festiwalowego czynu. W
Tairnowskiem młoidaież praco­
wała bowiem, w •wielu jeszcze
innych miejscach. Czyn będzie
kontynuowany w następnych
dniach. Wypracowane środki
■pnżekązahe zostaną na rzecz

XII Światowego Festiwalu

Młodzieży i Studentów w

Moskwie. Część funduszy prze­
znaczona będzie również na

Narodowy Czyn Pomocy Szko­
le, konto budowy Pomnika-
-Centrum Zdrowia Matki-Pol-
kŁ (wąs)

czu Leon Zegarliński, przewo­
dniczący Zarządu Krajowego
ZMW Leszek Leśniak i prze-
woidiniiczący Zarządu Woje­
wódzkiego ZMW w Nowym
Sączu Jan Basta. Zdobywcom
kotejinych czołowych lokat:
drużynom Studium Nauczy­
cielskiego w Rabce, Zespołu
Szikół Rolniczych w Trzyetie-
rzu, Zespołu Szkół Rolniczych
w Marcinkowicach i Zeąpolu
Szkół Rolniczych w Podegro­
dziu sukcesu i nagr ód gratulo­
wali także przedstawiciele
władz politycznych i adlmtai-
strącyjaiych województwa no­
wosądeckiego: sekretarz KW
PZPR Janusz Tomalski, wi­
ceprzewodniczący RW PRON
Aleksander Giertler, wicekura­
tor oświaty i wychowania
UW Józef Słowik i przewod-
niiozący MRN w Nowym Są­
czu Maciej Ropek, który był
zainaizem gospodarzem całego
festiwalu, jako że odbywał się
on w Domu Kultury Koleja­
rza, którego jest dyrektorem.

STANISŁAW SMIERCIAK

stka dawnej muzyki — Wanda
Landowska odważyła się na

publiczny występ, grając na

zapomnianym, lecz „odkry­
tym" przez siebie klawesynie.
Był to wprawdzie dopiero po­
czątek drogi, lecz upór i kon­
sekwencja, a także i niezwykle
wysoki kunszt artystki zdołały
przywrócić do życia koncerto­
wego ten jakże wdzięczny in­
strument.

Jeśli więc dziś oglądamy
klawesyn nie tylko w muzeal­
nej sali historycznych instru­
mentów, lecz także i na sali
koncertowej, to jest to zasłu­
ga — Wandy Landowskiej.

ARKADIUSZ BASZTON

***

Orkiestra Polskiego Radia
i Telewizji w Krakowie pod
dyrekcją Jerzego Katlewicza
oraz soliści: Blandina Verlet
z Francji, Janos Sebestyen z

Węgier, Bogumiła Gisbert-
Studnicka, Magdalena Mycz-
ka, Elżbieta Stefańska-Łuko-
wicz oraz Zofia Moszumańska
zainaugurowali 21 bm. „Kon­
certem na dwa, trzy i cztery
klawesyny” I Ogólnopolski
Konkurs Klawesynowy im.
Wandy Landowskiej. Organi­
zatorem imprezy, która od­
bywa się pod patronatem mi­
nistra kultury ; sztuki, jest
krakowska Akademia Mu­
zyczna oraz Towarzystwo
„Polonia”.

Jeden z prawie 2 tysięcy dni
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Upłynęło już 42 lata, a ja
mam wciąż w uszach ten

krzyk i chyba pamięć o tym
zabiorę ze sobą do grobu...”
(ZBIGNIEW BOBRZECKI).

W końcu podzielono ich na

kalka grup i popędzono część
ludzi na rynek, na plac Czar­
nogórski i obok szkoły na

Piaskach. Kazano im leżeć bez
ruchu twarzą do ziemi, z ręka­
mi wyciągniętymi wzdłuż cia­
ła...

Wśród wyzwisk i obelg znę­
cali się hitlerowscy siepacze nad
bezbronnymi. Kopali, deptali
butami po głowach, bili nahaj-
kami i kolbami, kazali czołgać
się na kolanach. łokciach...
Najbardziej znęcali się hitle­
rowcy nad aresztowanymi na

placu Czarnogórskim. Kaizano
tam czołgać się w bajorze bło­
ta. Ustawiono wszystkich w

kolumnę około 300 osób. Ko­
walskiemu dano naiszą naro­
dową flagę biało-czerwoną,
znalezioną u kogoś — i kaza­
no śpiewać polskie pieśni żoł­
nierskie. Ustawieni wzdłuż

kolumny esesmani i policjan­
ci bili maszerujących kolbami
i bykowcami, a także fotogra­
fowali ten straszny pochód.

.... W czasie marszu gesta­
powcy bili nas kolbami, po­
tem kazali się położyć twarzą
do ziemi i tak leżących depta­
li i kopali nas... Żydom kaza­
li wziąć duży kamień i rzucać
do siebie nim jak piłką, ale
kamim był ciężki i ostry, więc
Żydzi kaleczyli sobie tym ka­
mieniem nogi i ręce, no to ich
znowu bili...

Było tam na Czarnej Górze
— dwóch zabitych ale nazwisk
nie pamiętam... A może wię­
cej zginęło, bo Żydzi dłużej
zostali... Mnie oprawcy bili
sztachetą i rozerwali ml po­
wiekę, więc oko wyszło mi 1
mu siałem je przytrzymać ręką.

Według moich obliczeń to
3/4 zgromadzonych ludzi na

tym placu było bitych i spo-
ni'wieranych... Potem długo
leczył mnie doktor Tadeusz
Puskarczyk, który w czasie
tych krwawych wydarzeń tak­
że leżał na Rynku...” (STANI­
SŁAW KRZYKAWSKI).

Gdy obywatel zwraca się o pomoc...
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

KC PZPR. A na skutek wielu
formalnych zaszłości tylko od
sądu rejonowego zależało ze­
zwolenie na tymczasowy prze­
jazd. Cóż, tym razem adwokat
zainteresowanej zapomniał
wnieść odpowiedni wniosek do
owego sądu. Spór ten mógł zo­
stać rozstrzygnięty już dawno,
bez niepotrzebnych, niemałych
zresztą kosztów, bez adwoka­
tów, sądów, procesów. Ale jak
widać nie było w odpowied­
nim czasie na wsi dobrych,
rozsądnych ludzi, którzy by za­
jęli się życzliwie sprawą, nie
było sołtysa, organizacji par­
tyjnej, radnych, władz gmin­
nych...

Rośnie z roku na rok w wo­
jewództwie nowosądeckim li­
czba skarg w sprawach, w

których zapadły już decyzje i
wyroki sądowe wszystkich in­
stancji. W roku 1984 spraw
takich wpłynęło do KWPZPR
aż 47, prawie wyłącznie od
rolników z terenu działania
sądów rejonowych w Limano­
wej i Nowym Sączu. Skargi
takie są, jak dotąd, zupełnie
bezskuteczne. Instancja par­

Delegacja szwedzka

w Krakowie
Z jednodniową wizytą w

Krakowie przebywała w ubie­
głą sobotę delegacja szwedz­
ka z ministrem budownictwa
Hansem Gustafssonem na cze­
le. Gościom towarzyszył ze

strony polskiej minister bu­
downictwa — Stanisław Ku-

kuryka.
Po przylocie, z Warszawy na

lotnisko w Balicach, delegacja
udała się do Urzędu Miasta
Krakowa na spotkanie z przed­
stawicielami władz politycz­
nych i administracyjnych. Naj­
ważniejsze problemy podwa­
welskiego grodu przedstawili
szwedzkim gościom: prezydent
Tadeusz Salwa oraz przewo­
dniczący Rady Narodowej A-

polinary Kozub. W spotkaniu
uczestniczył również sekretarz
KK PZPR Józef Szczurowski.

Program pobytu delegacji w

Krakowie obejmował ponadto
wizytę w Akademii Górniczo-

Hutniczej, a także zwiedzanie

zabytków Starego Miasta. W

godzinach popołudniowych go­
ście udali się do Oświęcimia,
gdzie złożyli kwiaty pod pom­
nikiem Ofiar Faszyzmu.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

również o rodzaj przestrogi
przed ewentualnością powtó­
rzenia kataklizmu wojennego,
który w obecnym stanie te­
chniki militarnej musiałby
doprowadzić do totalnej za­
głady ludzkości.

Uniwersytet Jagielloński
jako najstarsza Polska wczęl-
nia ma bardzo bogate trady­
cje walki o pokój, walki

... Ja w czasie „Krwawej
Środy” znalazłem się na placu
naprzeciwko Kasy Chorych —

obecnie dzielnica blokowa
przy ulicy Adama Mickiewi­
cza... Po wylegitymowaniu
przeprowadzono mnie pod klon
i kazano położyć się. Leżeli już
tam wikariusz olkuski, Anto­
ni Szczurowski i Tadeusz Lu­
pa. Była wówczas godzina dru­
ga trzydzieści. Około godziny
siódmej Tadeusz Lupa próbo­
wał ucieczki, ale w biegu do
ogrodu miejskiego przy ulicy
Sławkowskiej i Mickiewicza
został zastrzelony... Około go­
dziny dziesiątej kazano nam

ustawić się w dwuszeregu i
któryś gestapowiec przez tłu­
macza wyjaśnił, że jesteśmy
karani za zamordowanie nie­
mieckiego policjanta... Nastę­
pnie wezwano do wystąpienia
tych, którzy mają w domu do­
lary, funty, złoto lub Inne cen­
ne przedmioty. Wystąpiło kil­
ku Żydów i dwóch Polaków,
więc wsadzono ich do aut.

Niemcy zawieźli ich do do­
mów, zabrali te walory, a Ży­
dów i tych Polaków przywie­
źli na miejsce kaźni, gdzie
wznowiono znęcanie się nad
nimi. Tak było do godziny
piętnastej. Wreszcie kazano
nam wstać i biegiem opuścić
miejsce tortur przy szczęku
karabinów7 maszynowych, a

oprawcy niemieccy biegną­
cych bili i kopali. Na tym pla­
cu było nas około 100 osób”
(KASPRZYK JAN).

Bestialskie znęcanie się nad
niewinnymi ludźmi zakończo­
no dopiero około godziny pię­
tnastej. Kilkudziesięciu ciężko
pobitych ludzi zabrały rodzi­
ny i znajomi, ponieważ po­
szkodowani o własnych siłach
nie byli zdolni poruszać się.
Mimo ofiarnej pomocy leka­
rzy olkuskich wielu ludzi zma-

rło po kilku dniach — wśród
nich olkuski proboszcz — Piotr
Mączka i Żyd Majer, który był
obywatelem Stanów Zjedno­
czonych. Innych dwunastu
oiężiko skatowanych olkusizan
wywieziono do więzienia w So­
snowcu.

Po „Krwawej Środzie” na

Olkusz 1 okolice spadły liczne
dalsze represje ze strony oku­

tyjna chroni bowiem zasadę
niezawisłości sądów i niepod­
ważalności ich wyroków. Ale
stale rosnąca liczba takich
skarg, w dodatku jakoś dziw­
nie zrejonizowana, powinna
jednak zastanowić. Może na

jakimś partyjnym forum roz­
ważyć ich przyczyny? A może
na niektórych zebraniach
wiejskich zastanowić się w

gronie zainteresowanych,
przedstawicieli partii, wymia­
ru sprawiedliwości jak bez

drogi sądowej można by roz­
strzygnąć niejedną sprawę.
Zapewne już wkrótce taką
inicjatywę podejmie Komisja
Skarg i Zażaleń KW PZPR.

W materiale przedstawio­
nym Egzekutywie KW PZPR

czytamy: „Osiągnięty postęp
nie może przesłonić występu­
jącej jeszcze bezduszności i
biurokracji w podejściu do
spraw ludzkich przez różne u-

rzędy i instytucje”. Nic tedy
dziwnego, że to z inicjatywy
partyjnej komisji, po stwier­
dzeniu istotnych zaniedbań i

nieprawidłowości ukarano m.

in. dwóch lekarzy za odmó­
wienie wysłania karetki pogo­
towia do ciężko chorej kobie­

Tarnowscy rzemieślnicy obchodzili

swoje święto w

(INF. WŁ.) „My — zarząd
przesławnego Cechu Rzemiosł
Różnych w Tarnowie, nad tar­
nowskim rzemiosłem pieczę
sprawujący, na ręce przewod­
niczącego rady prześwietnej
Izby Rzemieślniczej — z oka­
zji wielkiego rzemieślniczego
święta klucz do nowej siedzi­
by ofiarowujemy, jednocześnie
pod opiekę się oddając” — sło­
wa te wypowńedaiiał starszy
cechu Zbigniew Błaszkiewicz
wręczając Stanisławowi Gaje­
wskiemu synnlbolicany kłucz dio
Domu Rzemiosła w Tarnowie,
gdzie w tmtaiooią sobotę odby­
ły się wojewódzkie obchody
Dniia Rzemiosła. Tyim saimym
oficjalnie otwarto, działającą
od początku roku nową s;e-
dizi-bę rzemieślników.

Po uroczy stym podpisaniu
alkta przekazania, wyróżniano
zasłuźoinydh nzemóeśtoilków z

terenu województwa odzna­
czeniami pańtawiowyimi, Meda­
lami 40-lecta Polslki Ludowej,
Srebrnymi Medalami iim. Jana

Kilińskiego. Złoty Medal urn.

Jana Kilińskiego przyznano
honorowo wojewodzie tarnow-

slkiemu Stanisławowi Nowa-

Zwycięstwo nad faszyzmem
i jego skutki

przeciwko wojnie, że sięgnę
do myśli politycznej doby re­
nesansu, kiedy to nasza

uczelnia wydała wielu wybit­
nych myślicieli, piętnujących
zaborcze, niesprawiedliwe

panta — aresztowania, egzeku­
cje, morderstwa na granicy,
— likwidacja Żydów w Olku­

szu — czerwiec 1942 r.
— „Krwawe dni" Wolbromia

(likwidacja Żydów 5.06.
1942 r. „Krwawy czwartek”
14.10.1943 roku, egzekucje
20 zakładników przywiezio­
nych z Miechowa i rozstrze­
lanych przy ulicy Łgockiej
— obecnie 20 straconych),

— pacyfikacja Cyganów 2.02.
1943 roku w Imbramowi-
cach,

— pacyfikacja Poręby Dzier-
żnej 7.08.1944 roku i Barbar­
ki 15.08.1944 roku.

Wszystkie te tragiczne wy­
darzenia żyją w pamięci star­
szego pokolenia olkuszan. W
Izbie Pamięci Narodowej za­
łożonej przez tutejszy oddział
ZBoWiD znajdują się skrupu­
latnie zbierane i opracowane
dokumenty, wspomnienia, in­
formacje. Są tam też różnoro­
dne bezcenne pamiątki mate­
rialne. Mimo tego istnieje po­
czucie niedosytu, że wiele
spraw z biegiem ctzasu prze­
chodzi w niepamięć.

Przy ulicy Ogrodaienieckiej,
w miejscu dokonanej zbrodni
16.07.1940 r. już w kilka dni
po wyzwoleniu Olkusza przez
radzieckie wojsk-a (20.01.1945 r.)
pojawiły się blaszanie tablice
z nazwiskami pomordowa­
nych. Wypisane na szorstkiej
blasze dokumentowały pamięć
narodową. To robotnicy Olkus­
kiej Fabryki Naczyń Emalio­
wanych rozpoczęli samorzu­
tnie dzieło utrwalania miejsca
kaźni hitlerowskiej.

Pierwsza manifestacja Świę­
ta Pracy w ludowej ojczyźnie
tu właśnie zgromadziła miesz­
kańców Olkusza. Ulicę Ogro-
dzieniecką przemianowano na

ulicę 20 Straconych.
Wkrótce też na miejscach

egzekucji stanęły drewniane
krzyże. Czas upływał nieubła­
ganie. Znów 1.09.1961 roku
zgromadziła się w tym miej­
scu ludność w manifestacji
antywojennej. Wówczas znisz­
czone tablice zastąpiono ka­
miennymi. Po dwóch latach —

w rocznicę wybuchu II wojny
w związku « budową drogi

ty, kierownika sklepu i sprze­
dawców — za sprzedaż „spod
lady”, jedną osobę zwolniono,
a kilka surowo ukarano w u-

rzędzie miejsko-gminnym za

działanie biurokratyczne,
krzywdzące obywateli. Niek­
tórzy winni zostali więc uka­
rani, z innymi przeprowadzo­
no surowe rozmowy ostrze­
gawcze, w niektórych spra­
wach podjęto próby szerszego
przeanalizowania przyczyn ne­
gatywnych zjawisk. Trzeba
bowiem nie tylko zwalczać zło
ale tępić jego korzenie.

Osobny rozdział stanowią a-

nonimy. W roku ubiegłym do
KW PZPR wpłynęło ich 97.
Wszystkie zarzucały różnym
osobom na stanowiskach kie­
rowniczych pijaństwo, marno­
trawstwo mienia, kumoter­
stwo, nadużywanie stanowisk
dla korzyści osobistych. Spra­
wy te badano i... okazało się,
że w zdecydowanej większoś­
ci zawierały oszczerstwa, nie­
kiedy tendencyjne lub oparte
o różne plotki bezkrytycznie
powtarzane przez pewne gro­
na pracownicze. Najlepszym
sposobem na oczyszczenie nie­
zdrowej atmosfery jest, po

nowej siedzibie
kowi. Wręczono ponadito Me­
dale 50-lecia saimonządiu rze­
miosła, Honorowe Odznaki
Rzemiosła oraiz okolicznościo­
we dyplomy uznania.

Uroczyste spotkanie aktywu
było okazją do przypomnienia
znaczącego udziału tego sek­
tora gospodarka w rozwoju e-

konomicznio-społecanyim kraju
i regionu. Mówił o tyim czło­
nek Rady Krajowej Centaal-

nego Związku Rzemiosła Sta­
nisław Gajewski. Wicewoje­
woda Marian Chudzik w i-

mianiu władz polityczno arimi-

iHiistracyjnych Tarnowskiego
przekazał rzemieślnikom gra­
tulacje 1 życzenia dalszych
sukcesów.

W spotkaniu, które prowa­
dził prezes Zarządu Izby Rze­
mieślniczej w Tarnowie Jerzy
Karolak, uczestniczyli ponad­
to: sekretarz KW PZPR Jerzy
Sobecki, prezes WK ZSL Sta­
nisław Partyła, sekretarz WK
SD Jerzy Mayer, I sekretarz
KM PZPR Henryk Kozioł,
paezydonit miasta Mieczysław
Strzelecki. (wąs)

wojny. Także w czasach naj­
nowszych, bezpośrednio przed
wrześniem 1939 roku, UJ ja­
ko jeden z pierwszych alar­
mował ówczesne polskie wła­
dze przed niebezpieczeństwem

E-22 tablice nieco przemiesz­
czono.

Opiekę nad miejscami stra­
ceń sprawuje szczep ZHP
imienia Bohaterów Wester­
platte przy Szkole Podstawo­
wej nr 5. Przy każdej okolicz­
ności kroki delegacji społe­
czeństwa miasta kierują się na

to miejsce, by uczcić chwilą
ciszy i kwiatami pamięć pole­
głych. Ale niemal codziennie
krząta się tam niestrudzenie
pani Gertruda Kulawik —•

wdowa po zamordowanym Wa-
wrzyńcu. Są przecież wartości
ponadczasowe: miłość ludźka i
pamięć...

To wszystko przeczytałem w

kwietniu, od lat będącym Mie­
siącem Pamięci Narodowej, w

książeczce wydanej przez ol­
kuski Urząd Miasta i Gminy.

Jest część i druga wydaw­
nictwa prezentująca portrety
niektórych z tych co zginęli w

tamtą lipcową . środę, doku­
mentująca — na zachowanych
fotografiach — przebieg wy­
darzeń. Jest część i trzecia
pokazująca jak współcześni —

mieszkańcy miasta i młodzież,
władze polityczne. PRON,
ZBoWiD i Towarzystwo Przy­
jaciół Ziemi Olkuskiej — upa­
miętniają i czczą pamięć tam­
tych współmieszkańców, tam­
tego wydarzenia, tamtych dni.

Dlaczego właśnie' wspomina­
my dziś ten olkuski epizod?
Epizod? Tak samo straszny i
tak samo ważny jak wszystkie
prawie 2 tysiące dni wojny,
okupacji na ziemiach polskich,
w Europie, na świecie.

Ile jeszcze — i to jest pyta­
nie właściwe — nie postawio­
no pomników, ile jeszcze zapo­
mnianych mogił, ile jeszcze
naileży wydać takich książe­
czek?

I pytanie najważniejsze w

tym wiosennym a zarazem tak
smutnym miesiącu — na jak
długo starczy naszej pamięci,
naszej wiedzy, odwagi i uczuć
by pamiętać o tamtych i nie
dopuścić do podobnych dni?

Od odpowiedni na to pyta­
nie zależy także, ozy następne
pokolenia o nas będą wyda­
wać podobne wspomnienia.

(ZT)

zbadaniu sprawy, publiczne
przedstawienie w zakładzie
pracy treści takiego anonimu
jak i stwierdzonego stanu

faktycznego. Takie zdanie pre­
zentuje m. in. I sekretarz KW
PZPR Józef Brożek, który za­
pytany czy nie żałuje czasu na

przyjmowanie tylu skarżących
się obywateli (o czym na

wstępie) odpowiedział: „Jest
to czas nie tylko nie straco­
ny ale jak najbardziej poży­
tecznie wykorzystany. Będę
zadowolony jeśli w przyszłoś­
ci uda mi się przyjąć jeszcze
więcej osób przedstawiających
swoje kłopoty, troski, żale. To
przecież ważne źródło infor­
macji o sytuacji społecznej,
nastrojach i opiniach wśród
naszego społeczeństwa. W o-

parciu o nie weryfikuję nie­
kiedy posiadane rozeznanie w

wielu ważnych politycznie
kwestiach”.

Czy podobnie myślą i czy­
nią wszyscy odpowiedzialni w

województwie za coś przed
społeczeństwem?

STANISŁAW RYDZ

P. Demiczew

udekorowany

Komandorią z Gwia’d|
Orderu Zasługi PRL

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Orderu Zasługi PRL przy­
znaną m>u przez Radę Pań­
stwa za wybitne zasług; w

umacnianiu i rozwoju współ­
pracy kulturalnej między
Poilską i Związkiem Radziec­
kim.

Wręczając odznaczenie H.

Jabłoński nawiązał do genezy

sojuszu polsko-radzieckiego
oraz wielostronnych, histo­
rycznych skutków podpisane­
go przed 40 laty Układu o

Przyjaźni, Współpracy i Pomo­
cy Wzajemnej. Podkreślił miej­
sce jakie w zbliżeniu naszych
narodów zajmuje żywa współ­
praca kulturalna.

Dziękując za odznaczenia
Piotr Demiczew podkreślił ro­
lę kultury we współpracy na­
rodów. Wskazał ną wielkie
zainteresowanie społeczeń­
stwa radzieckiego kulturą
polską, które znalazło wyraz
w przebiegu dni kultury pol­
skiej w ZSRR w 1984 r.

agresji ze strony ówczesnego
imperializmu niemieckiego.

Obecna sesja ma charakter

imprezy naukowej o zasięgu
międzynarodowym, bowiem,
uczestniczą w niej liczne de­
legacje z kilkunastu uniwer­
sytetów, zarówno z krajów
socjalistycznych, jak i a Za­
chodu.

Notowali

(wok)
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teatry

OPERA. — Teatr >m. J . Słowac­
kiego (pl. Ducha 1): R: Szczedrin:
Anna Karenina — 10; Xerxes —

19.15 (premiera prasowa). SCENA
SATYRY „MASZKARON” (Wieża
Ratuszowa); Szatan na Wydziale
Filozoficznym — 20.15. KAWIAR­
NIA „JAMA MICHALIKA” (Flo­
riańska 45): A to ci wesele 85 (ka­
baret) — 30.

W Czynie Festiwalowym Ciekawa oferta Biura Morskiego PŻB

10 tysięcy młodzieży
wypracowało 3 min złotych

Wycieczki i regularne połączenia promowe kina

Pozostała teatry nieczynne

Sobota i niedziela były dnia- Oficerów Pożarnictwa, tnło-

mi czynu festiwalowego w dzież z Ochotniczych Hufców

związku za zbliżającym się Pracy.
XII Światowym Festiwalem Krakowianie, którzy w sobo-

Młodzieży i Studentów Mo- tę wybrali się do zoo i La-

skwa ’85. Młodzież ZSMP, sfcu Wolskiego, już od woze-

ZMW, ZHP, ZSP, OHP, szkol- snych godzin porannych spo-
na, żołnierze — pracowali tyikaili. na każdym kroku,
przez dwa dni przy poirządko- grupki młodzieży sprzątające,

Na sezon letni Polska Żeglu­
ga Bałtycka przygotowała wie­
le ciekawych propozycji .wytóe-
czfcowych. Nadal sprzedaż
miejsc odbywa się za pośred­
nictwem różnych krakowskich
biur podróży gdyż PŻB nie
posiada jeszcze uprawnień tu­
rystycznych. Normalnie są
sprzedawane miejsca do Ystad,
Helsinek, od czerwca rusza

także Travemiinide. Ciekawie

zapowiadają się pobyty kem­
pingowe na BoiFholmie koło
Ranne i w Visby na Gotlamdti.'
Turyści jadą z własnym na­
miotem bądź przyczepą i za­
bierani są przez pro-m jadący
za kilka dni do kraju. Gdyby
PZMot znalazł chętnych i za­
interesował się sprawą są
możliwości kempingowych wy­
jazdów dla turystów zmoto­
ryzowanych do Finlandii.

W przyszłości, zgadnie z su­
gestiami Głównego Komitetu
Turystyka, planuje się więcej
rejsów z dłuższym pobytem w

danym kraju. Ciekawe są pro­
pozycje wyjazdów zbiorowych
prowadzonych przez zakłady
pracy. Tam odbywa się we­
wnętrzna kwalifikacja,' a biu­
ro podróży tylko pośredniczy
w załatwianiu formalności. Je­
sionią PŻB zorganizuje dwa
rejsy przyjaźni do Leningra­
du z kilkudniowym postojem
w porcie. Tutaj pomocne bę­
dzie także TPPR. Pewnym u-

tru dnieniem jest obecnie obo­
wiązujący wymóg opłacania
kosztów dewizowych z rachun­
ku walutowego „A”. Jednak
stosunkowo niewielkie kwoty
rzędu kilkunastu czy kilku­
dziesięciu dolarów nie powin­
ny odstraszyć amatorów wy­
jazdów.

Tradycyjnie już prowadzona
jęst sprzedaż i rezerwacja
miejsc na regularnie kursują­
ce po Bałtyku promy. Zakupu
można dokonać w kasie „Or­
bisu” przy ul. Sw. Jana lub w

Bi itrze Morskim przy ul. Pa­
wiej. Być może już niedługo
obsługa klientów poprawi się,
gdyż P2B otrzyma najpraw­
dopodobniej w centrum mia­
sta nowy I-ok-al. I jeszcze je­
dna informacja: jak przeka­
zał nam szef Biura Marek Ro­
wecki chętni, którzy chcą po­
płynąć na rejsy świąteczne i

sylwestrowe już mogą .się do­
wiadywać o szczegóły w punk­
cie przy ul. Pawiej.

(żur)

Kampania sprawozdawczo-wyborcza w ZSL

Realizacja uchwał IX Kongresu

waniu ulic,. osiedli, terenów

rekreacyjnych naszego miasta.
Podobnie było na terenie

gmin. W Dobczycach, Jerzma­
nowicach, Zabierzowie, Ska­
winie, Ska-le. Sułkowicach,
młodzież pracowała przy bu­
dowie przedszkoli, sprzątaniu
terenów wokół szkoły, remon­
cie bibliotek, remiz strażac­
kich, klubów ..Ruchu”.

Uporządkowano tereny rzek

te jakże często uczęszczane

przez mieszczuchów, tereny
rekreacyjne.

Podobnie było w innych
punktach, gdzie pracowała
młodaież. Wszędzie symbolika
przypominała o głównym celu

czynu i informowała z jakich
organizacji młodzież . pracuje.
W Lasku Wolskim młodzież

wykonała wiele ciężkich prac,
m. in. przy zwózce dirzewa, ża­

Pod tym hasłem przebiegał
IV Dzielnicowy Zjazd Delega­
tów ZSL Kraków Śródmieś­
cie. który odbył się 20 kwiet­
nia. W obradach uczestniczyło
50 delegatów z 21 kół. Repre­
zentowali oni blisko 550 człon­
ków Stronnictwa.

Podczas zjazdowej dyskusji
podsumowano dorobek 2-let-
niej kadencji i wytyczono pro­
gram działania na przyszłość.

W szeregi ZSL przyjęto 12

członków, a działaczy udeko­
rowano Medalem 40-Iecia Pol­
ski Ludowej. Odznaczeniami

regionalnymi uhonorowano 6
osób. Na zakończenie obrad

delegaci przyjęli uchwałę zja­
zdową. Prezesem DK ZSL po­
nownie wybrano Dionizego
Smyka. (gp)

Uwagi dotyczące porządku
zgłoś telefonicznie!

We wtorek

posiedzenie KR PROH
Prezydium Krakowskiej Ra­

dy Patriotycznego Ruchu O-
drodizenaa Narodowego . infor­
muje, że 23 kwietnia 1985 r.

(wtorek) w sak obrad Rady
Narodowej m. Krakowa przy
ul. Basztowej 22 (IV skrzydło,
I piętro), odbędzie się posie­
dzenie Krakowskiej Rady
PRON.

Początek posiedzenia o godz.
11.

W związku z dużym zainte­
resowaniem mieszkańców mia­
sta akcją „Posesja 85” i licz­
nymi telefonami do różnych
instytucji, Wydział Gospodar­
ki Komunalnej i Mieszkanio­
wej Urzędu Miasta Krakowa
informuje, że do 27 kwietnia
czynne będą dodatkowe tele­
fony: Śródmieście 11-65-45,
Krowodrza 33-97-37, Podgórze

66-11-40, Nowa Huta 44-12-24

oraz w Urzędzie Miasta Kra­
kowa 44-78-07 i 44-78-03.

Pod te numery telefonu pro­
si się zgłaszać uwagi dotyczą­
ce porządku i estetyki miasta.
Czynne będą w godzinach pra­
cy urzędów, czyli: poniedzia­
łek — 9—17. wtorek—piątek —

8—15.30. sobota 8—12.

KRAKOWSKI

KIJÓW (Krasińskiego W): Kon­
frontacje —

..Pora pragnień”
(radź. 18 lat) — 16. 18, 20, 22. KUL­
TURA (Rynek Gł. 27): Anatomia
miłoścr (poi. 15 lat) — 10, 11.45. 14,
18; Recydywiści (\*ęg. 18 lat) —

16.15; Kochanica Francuza (ang.
15 lat) — 20. KSF MIKRO (Dzier­
żyńskiego 5): Poszukiwacze zagi­
nionej arki (USA 12 lat) >- 15.45,
18, 20.15. MŁODA GWARDIA —

STUDYJNE (Lubicz «): Konfron­
tacje — „Eskimosce jest zimno”

(węg. 18 lat) — 1S.45, 18, 20.15, 18.
20.15. 22 .30 . PASAŻ BIELAKA:

Bajki — 12; Tam, na tajemniczych
dróżkach (radź, b.o .) — 10, 13;
Dziecko Rosemary (USA 18 lat) —

15, 17. 19. ROTUNDA (Oleandry 1):
DKF: Variola Vera (jug.); Rok

spokojnego słońca (poi.) — 19.30 .

SFINKS (Majakowskiego 2): Wy­
marzona gra (racłz. b.o .) — 16; Sęp
(węg. 15 lat) — 18. 20. ŚWIT DU­
ŻA SALA (os. Teatralne 10): Kon­
frontacje — „Miłość Swanna” (fr. -

RFN 18 lat) — 14.45, 17, 19.15. 21.30.
ŚWIATOWID DUŻA SALA (os.
Na Skarpie 7): Konfrontacje —

..Miłość Swanna” (fr.-RFN 18 lat)
— 15.45, 18, 20.15. UGOREK (OS
Ugorek): Błękitny Groin (USA 15

lat) — 15.15; Thais (poi. 18 lat) i

filmy krótkometr. — 17.30, 20.
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Konfrontacje — „Czułe słówka-”

(USA 18 lal) — 14.30, 17. 19.30, 22.
WANDA (Waryńskiego 5): Kon­
frontacje — „Czułe słówka” (USA
18 łat) — 10. 12 .30, 15.30, 18, 20.30.
23. WARSZAWA (Stradom 15):
Konfrontacje — „Bal” (fr. -wł. 18

lat) — 15.45, 18, 20.15, 22.30. WISŁA

(Gazowa 27): Cygańskie szczęście
(radź. 15 lat) — 15; Wampir z Fe-
ratu (CSRS 15 lat) — 17 . 19. WOL­
NOŚĆ (18 Stycznia 1): Konfrontar-

cje — „Pora pragnień” (radź. 18

lat) — 15, 17, 19, 21. WRZOS (Za­
mojskiego 50): Jeździec bez gło­
wy (radź, b.o.) — 15.30; Czy leci
z nami pilot? (USA 12 lat) — 17.45,
19.45. ZWIĄZKOWIEC — STUDYJ­
NE (Grzegórzecka 71): Konfronta­
cje — „Bal” (wł.-fr. 18 lat) —14.45.
17. 19.15, 21.30 .

DOBCZYCE — Raba: Niebiańskie
dni (USA 15 lat); Na straży swej
Stać będę (poi. 15 lat). GDÓW —

Promyk: Błękitny Grom (USA 15

lat). WIELICZKA — Górnik: Nie

było słońca tej wiosny (poi. 18 lat).

Pozostał* kina nieczynne.

rewolucja w malarstwie polskim”
1 plakaty „Armia Radziec­
ka — armią pokoju” (10—20).
OŚRODEK TEATRU CRICOT-2

(Kanonicza 5): Wystawa „Wit­
kacy 1 Teatr ’ Cricot-2” (11—15)
WIELICZKA - KOPALNIA SOL)
(8—17). MUZEUM ZUP SOLNYCH

(niecz.).
MYŚLENICE — Muzeum Re­

gionalne (Solskiego 2): (nie­
czynne). MDK (Świerczew­
skiego 14): (8—21). MIEJSKIE
SALE WYSTAW ARTYSTYCZ­
NYCH (3 Maja ta) Wyst fotogra­
fii dokum.-hist ..Szlak bojowy II

Polskiego Korpusu” (niecz.).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA — tel 22-05-11 (czynna całą
dobę)

CHIRURGICZNY: Prądnicka 35,
CHIRURGII DZIEC.: Prokocim.
LARYNGOLOGICZNY: Na Skarpie
65. UROLOGICZNY: Prądnicka 35.
OKULISTYCZNY: Wltkowice.

pogotowie
*

Krakowskie Pogotowie Raiimko
we, Łazarza 14, tel 299, zachoro­
wania 1 przewozy. tel 22-29-99

Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2 — tel 66-60-99 Prokocim (Teligi
6) — tel 55-59-99. Lotnisko (Balice)
- tel lt-19-99 . Nowa Huta - tel

44-43-99, Krowodrza (Piastowska)
- tel 33-39-99 . Krzeszowice - tel

99, Jerzmanowice .

- tel 48. Pro­
szowice - teł 9. Myślenice - tel
999, Skawina (Kazimierza Wielkie­
go 4), tel dla mieszkańców 999:
tel miejski. 76-14-44, Wieliczka -

tel 22-33-54 I' 78-38-66. teł alarmo­
wy: 999. Niepołomice - tel. alar­
mowy: 193: tel miejski 21-02-09
Iwanowice - tel 99

O RWA (pi. Szczepański
3a): „Abstrakcja ekspresjoni-
styczna po 1945 r.” — prelek­

cja dr Tomasza Gryglewicza
— 17 wst. wolny.

• DK Zakładów Sodowych
(Zakopiańska 62): „Lenin —

rewolucja — pokój” — prelek­
cja mgr S. Urbańczyka —

12.30.

• Pod Wawelem od strony
ul. Bernardyńskiej stoi sobie

zapomniany i nie wymieniany
w przewodnikach po Krako­
wie — wóz Drzymały. Obskur­
na buda na sflaczałych opo­
nach tuż pod dawną rezyden­
cją polskich królów robi wra­
żenie. I chyba o to właśnie

chodzi właścicielowi tegoż wo­
zu — Miejskiemu Przedsię­
biorstwu Zieleni

wystawy

ZBIORY SZTUKI NA WAWELU:
KOMNATY (niecz.). SKARBIEC
KORONNY t ZBROJOWNIA:

(nieez.). MUZEUM KATEDRALNE

(niecz.) . Wystawa: „Wawel zagi­
niony” (10—13). GROBY KRÓLEW­
SKIE ł DZWON ZYGMUNTA

(9—15) MUZEUM W PIESKOWEJ

INFORMACJA APTECZNA -

11-07-65 (czynna S--15)
Rynek Gł. 42 — tel. 22-23-71,

Długa 88 — teł. 33-42-99.
Krakowska 1 — tel 66-23-21

Pstrowskiego 98, tel. 66-6S-50. Ka­
zimierza Wielkiego 117, tel. 37-44-01,
Kozłówek pawilon — tel. 56-31-87,
N. Huta, al Rewolucji Paździer­
nikowej S — tel. 44-17-19.

SKAWINA (Ogrody 101)
WIELICZKA (Boh Warszawy 13)
MYŚLENICE (Żeromskiego 10)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach. Al­
werni, Dobczycach. Gdowie, Ska­
le. Słomnikach i Niepołomicach.

SKALE:
ZEUM
Iowa

w Polsce

(Ojców): (nieez.) . MU-
W. L LENINA (Topo-
5): Wystawa ..Lenin

(nieczynne). DOM

rn. fci. Bętikówkii, Szklanki, Ra-
cławkii. W Zakładach Chemi­
cznych „Alwernia” w Alwer­
ni oczyszczono hale produk­
cyjne, zaś hufiec ZHP Skawina
zebrał w ciągu jednego tylko
dnia 700 kg makulatury.

Dzięki czynowi festiwalu
wemii osiedle Kurdwanów,
Rondo Mogilskie, krakowskie

Planty, osiedle Na Skarpie,

Iesiamiu, sprzątaniu klatek i
sadzeniu żywopłotu.

W ramach czynu festiwa­
lowego młodzież pracowała
także bezpośrednio przy pro­
dukcji w rodzimych zakładach

pracy, oraz porządkowała te­
reny wokół przedsiębiorstw. W
Kombinacie Metalurgicznym
Huty im. Lenina pracowało 230

osób, w WSK — 65, w „Pol-

Od dzisiaj wprowadza się postępowanie
przyspieszone w sprawach o niektóre

wykroczenia

LENINA (Królowej Jadwigi 41)
Wystawy: ..Mieszkanie Lenina”,
„Rewolucyjna działalność Le­
nina na ziemi krakowskiej” (9—15,
wst. WOl.). MUZ. HISTORYCZNE

ulice m. in. Modrzewskiego, fie” 20 osób, któne wyproduko-
Dietla, Pawia, park Jordana wane lekarstwa przeznaczyły
otrzymały nową szatę zieleni, dla Etiopii, w MPK — 200

oczyszczono chodniki, i upo- osób. 70 osób WUSW pra-
rządkowaino trawniki. cowało w nadleśnictwie przy

Duża grupa młodzieży pra- sadzeniu drzewek oraz po-
eowala wokół Nowohuckiego rządkowało tereny wokół ko-
Cetitrum Kultury i przy sprzą mendy przy ulicy Mogilskiej,
taniu gmachu. Wśród nich by-. Pielęgniarki z V Szpitala Woj-
li także żołnierze z Wyższej skowego odbyły i odbędą je-
Szkoły Oficerskiej Wojsk Che- szcze bezpłatne dyżury,
micznych i Wyższej Szkoły (tp)

Na podstawie art. 70 § 2

ustawy z dnia 20 maja 1971
r. Kodeks postępowania w

sprawach o wykroczenia
(Dz. U. Nr 12, poz. 116. z

1975r.Nr16,poz.91iz
1983 r. Nr 44, poz. 203) w

porozumieniu z ministrem

spraw wewnętrznych z a-

rządza się, co następuje:
§ 1. Wprowadza się dla

obszaru województwa kra­
kowskiego na czas od dnia
22 kwietnia do 30 czerwca

1985 r. postępowanie przy­
spieszone w sprawach o

następując* wykroczenia:
• nieopuszczenie zbie­

gowiska publicznego pomi­
mo wezwania właściwego
organu (art. 50 KW),

• zakłócenie spokoju,
porządku publicznego i spo­
czynku nocnego krzykiem,
hałasem, alarmem lub in­
nym wybrykiem albo wy­
wołanie zgorszenia w miej­
scu publicznym (art. 51
KW).

• ustanawianie, wytwa­
rzanie, rozpowszechnianie
publiczne, używanie lub no­
szenie: godła, chorągwi, al­
bo innej odznaki lub mun­
duru, co do których został
wydany zakaz, albo odznaki
lub munduru organizacji
prawnie nie istniejącej albo
odznaki lub munduru, na

których ustanowienie, no­
szenie nie uzyskano wy­
maganego zezwolenia (art.
61§2KW).

• umieszczanie ogłoszeń,
plakatów, afiszy, napisów,
rysunków w miejscach u-

żytkowanych przez instytu­
cje lub przez nie zarządza­
nych. a także w miejscach
publicznych nie wyznaczo­

nych do tego przez właści­
wy organ (art. 63a KW),

• umyślne wprowa­
dzanie w błąd organu pań­
stwowego co do tożsamości
własnej lub innej osoby, co

do swego obywatelstwa, za­
wodu, miejsca zatrudnienia,
lub zamieszkania, albo nie­
udzielanie właściwemu or­
ganowi państwowemu wia­
domości lub dokumentów
co do wymienionych oko­
liczności (art. 65 KW),

• rzucanie kamieniami
lub innymi przedmiotami w

pojazd mechaniczny będą­
cy w ruchu (art. 76 KW),

• tamowanie lub utrud­
nianie ruchu na drodze pu­
blicznej (art. 90 KW).

• niewykonanie obo­
wiązku utrzymania czysto­
ści i porządku w obrębie
nieruchomości lub niesto­
sowanie się do wskazań i
nakazów wydanych przez
właściwe organy w celu
zabezpieczenia należytego
stanu sanitarnego i zwal­
czania chorób zakaźnych
(Art. 117 KW),

• złośliwe, lub ze swa­
woli utrudnianie łub unie­
możliwianie korzystania z

urządzeń przeznaczonych do
użytku publicznego, a w

szczególności uszkadzanie
lub usuwanie przyrządu a-

larmowego, instalacji oświe­
tleniowej, zegara, automa­
tu, telefonu, oznaczenia na­
zwy miejscowości, ulicy,
placu lub nieruchomości, u-

rządzenia służbowego dó
utrzymania czystości lub
ławki (art. 143 § 1 KW).

• niszczenie lub uszka­
dzanie na terenach przezna­
czonych do użytku publicz­
nego roślinności albo dep­

tanie trawników lub zie­
leńców, lub też dopuszcza­
nie do niszczenia ich przez
zwierzęta znajdujące się
pod nadzorem, lub usuwa­
nie, niszczenie lub uszka­
dzanie drzew lub krzewów
stanowiących zadrzewienie
przydrożne lub ochronne
albo żywopłot orzvdrożnv
(art. 144 KW),

• zanieczyszczanie lub
zaśmiecanie miejsc dostęp­
nych dla publiczności, a w

szczególności: drogi, ulicy,
placu, ogrodu, trawnika lub
zieleńca (art. 145 KW),

• niedopełnienie obo­
wiązku przedstawienia do­
kumentu stwierdzającego
tożsamość uprawnionemu
organowi lub .instytucji w

celu dokonania w nim wy­
maganego wpisu albo do­
konania bez uprawnienia
wpisu w tym dokumencie
(art. 55 pkt 3 ustawy z

dnia 10 kwietnia 1974 r. ó
ewidencji ludności i dowo­
dach osobistych — Dz.U.
Nr 32, z 1984 r. poz. 174),

• spożywanie napojów
alkoholowych wbrew zaka­
zom określonym w art. 14
ust. 1—6. albo nabywanie
lub spożywanie napojów al­
koholowych w miejscach
nielegalnej sprzedaży, albo
spożywanie napojów alko­
holowych przyniesionych
przez siebie lub inną osobę
w miejscach wyznaczonych
do ieh sprzedaży, lub poda­
wania — art. 43 ust. 3 U-

stawy i 26.10.1982 roku o

wychowaniu w trzeźwości i
przeciwdziałaniu alkoholiz­
mowi (Dz. U. nr 35, poz. 230).

5 2. Zarządzienie wchodzi
w życie z dniem 22 kwiet­
nia 1985 r.

KRZYSZTOFORY (Rynek Gi 35):
Wystawa: „Z dziejów i kultury
Krakowa’ oraz prezentacja meda­
li darowanych przez Jana Pawia II

(nieez.) . FRANCISZKAŃSKA 4:

(nieez.). JANA 12: Wystawa: „Mi­
litaria i zegary” (niecz.). POMOR­
SKA 2: Wystawa „Męczeństwo i
walka Polaków w latach 1939—1945’

(niecz.) . STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24) Wystawa ,Z dziejów
kultury Żydów” (niecz.) . MU­
ZEUM PRZYRODNICZE (Sławków
ska 17) Współczesna fauna polska
(nieczynne). MUZEUM ETNO­
GRAFICZNE (pl. Wolniea 1):
Wystawy. ..Polska kultura ludo­
wa", . .Dzieła 1 twórcy w 40-leciu
PRL” (10—18, wst. WOl.) . MUZ. AR­
CHEOLOGICZNE (Poselska 3)
Wystawy: „Starożytność I średnio­
wiecze Małopolski": „Pradzieje N

Huty”: „Mumie egipskie w świe­
tle promieni „X”: (9—14). AP­
TEKA „POD ORŁEM” (plac
Bohaterów Getta 18), Muzeum

Pamięci Narodowej (10—16) GALE­
RIA KRZYSZTOFORY (Szczepańs-
ka 2): Wyst. grafik Barbary Kwa­
śniewskiej (niecz.). BWA (pl.
Szczepański 3a): Wyst monogra­
ficzna A. Marczyńskiego (niecz.) .

galeria ARKADY (pl Szcze­
pański 3a): „Moje przyjaźnie arty­
styczne” (malarstwo ze zbiorów

Wojciecha Siemiona): (niecz.) .

GALERIA PLASTYKA (plac
Szczepański 5): (10—18) GALE­
RIA „PRYZMAT” (Łobzowska 3):
(11.30—15.30). MUZ. NARODOWE

(Sukiennice): (10—16). MUZ. WY­
SPIAŃSKIEGO (Kanonicza 9):
(niecz.) . KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl Szczepański 9): Gale­
ria polskiej sztuki do 1784 roku

(10—18). ZBIORY CZARTORY­
SKICH (Jana 10): (niecz.). NO­
WY GMACH (a! i Maja 1) Gale­
ria polskiej sztuki XX wieku

(niecz.) . SALON WYSTAWOWY

(Nowa Huta, al. Róż 3): Retro­
spektywna wystawa fotografii ar­
tystycznej Witolda Michalika

(niecz.). KLUB MPiK (Mały Rynek
4): CZYTELNIA (10-20) GALERIA:

Wystawa rzeźby M. Olkuskiej
(11-18) KLUB MPiK (pl Central'

ny): CZYTELNIA: (10—21)) GALE­
RIA: Wystawa obrazów „Lenin 1

PROGRAM I

13.30 TTR- — ięz. poi., sem

2
14.00 TTR — biol., sem. 2
15.55 NURT Różnorodność

-form materii w przyrodzie
16.25 Program dnia: DT

16.30 Dla młodych widzów —

„Encyklopedia TDC"
16.55 Dla dzieci ..Zwierzy­

niec”
17.20 DT — Wiadomości

17.30 „Strategia zwycięstwa”,
ode. 9 pt Jeśli wróg się nie
po-ddaje — film dok. TV radź

18.45 Telewizyjny Informa­
tor Wydawniczy

19.00 Dobranoc: „Kwartet
kum-kum”

19.10 Echa stadionów
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 Teatr TV na Swiecie:

A. Ostrowski „Las" — cz. 1,
reż. Igor Iliński i Irina Sze-
leżniewa

rsas

tV-PROGRAM

21.35 DT —- Komentarze
21.55 Teatr TV na Święcie:

Las”, cz. 2
23.40 DT — Wiadomości

PROGRAM II

16.55 Program dnia
17.00 „Jak Feniks z popio­

łu”, cz. 2 pt. Wiosna po woj­
nie — radź, film dokuni.

17.30 „Tajemnice przeszło­
ści”: Testament nadziei czy
klęski?

18.00 Krajobrazy kultury:
Kwiecień 85

18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 „ABC” — teleturniej

językowy
19.20 Przeboje „Dwójki”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Szkica historyczne

20.15 Muzyczne yariete —

pr. rozr.

21.00 „Biblioteka Macieja
Korwina” — film dok. prod.
węgierskiej

21.15 DT — Wydarzenia: te­
lefon „Dwójki”

21.30 Za kierownicą
21.55 Opowieści o miłości:

„Z biegiem rzeki”, cz. 2 — film
prod. australijskiej

22.40 DT — Wiadomości
22.45 Trybuna «ejmowa —

wyd. specjalne

tologia Jamesa Galwaya. 15.00 Ra­
dio Kierowców. 22.05 Zbliżenia.
22.15 W kilku takt., w kilku słów.
22.20 Konc. bez biletu. 23.00 Inf.

sport. 23.10 Panor, świata. 23.23 Dla

tych, co nie lubią rocka. 0.00 Wied-

1 muz. nocą.

PROGRAM n

stereo i aud. Rozgł. PR w Kra­
kowie UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 6.00. 8.00, 13.00,
17.00, 21.00, 0.50

6.05—3 .00 Kraków na antenie: Co
niesie dzień. 7.4S „Zwycięstwo” J-
odc. pow. 8.05 Naszym zdaniem.
8.10 Stereof. archiwum polsk. pios.
8.30 Poranna seren. 9.00 „Marmu­
rowy faun” — fr. pow. 9.20 Muz.,
którą lubi K. Chamiec. 8.50

„Szczyt lata” — fr. pow. 10.oo
Godz. melom. 11.00 Zawsze po je­
denastej. 11.10 Muz. non stop. 12.00
Jubileusz szczecińskich medyków
— retransm. fr. konc. Chóru Po­
morskiej Akademii Medycznej 12.25

Spotk. muzyków: King Curtis —

Champion Jack Dupree. 13.05—
13.20 Kraków na antenie: 13.20 Z
malow. skrzyni. 13.30 Twórcy kie­
runków naród, w operze M. Glin­
ki. 14 .00 Najnowsza sesja T. Stań­
ki. 14.30 Folklor na mapie świata.
15.00 Pamiętniki I wspomn. 15.10
Muz. młodych. 16.00 Międzynar.
rok mus. Bacha i Haendla. 16.30

„Szczyt lata” — fr. pow. 17 .05—
18.39 Kraków na antenie: 18.00 Co
niesie dzień. 18.30 Klub Stereo.
19.30 Wieczór w Filii.: Tylko z płyt
kompaktowych. 21.05 Wiecz. re­
fleksje. 21.10 Z albumu pios. r»dr.:

Rajmond Pauls. 21.30 Nagr. wiecz.
21.40 Studio Form Dokum.: J. Tu-
szewski — „Puszkinowskie impre­
sje”. 22.10 Słuchajmy razem. 23.00

„Marmurowy faun” — fr. pow.
25.20 Konc. polski. 24 .00 Glosy, in­
strumenty, nastroje. 0 .45 Miniat.
literacka.

PROGRAM III

UKF 66.89 MHf

S.00 Zaprasz. do Trójki. 7, 8. S,
12. 13, 16, 17, 18 — Serwis Trójki.
7.30 Polit. dla wszystkich. 8 .36

„Wieża zakładników” — ode. 21

(powt.). 9.05 Po prostu o nas. 9 .20
Mała poranna muz. 10.00 Aud. L.

Nowickiej. 10.30 Jazz na wibrafo­
nie. 11.00 Nie muslałam rozumieć
świata. 11 .20 Muz. Interklub: Ju-
doth Szues. 11.50 „Kasper Hauser”
— ode. pow. 12.05 W tonacji Trój­
ki. 13.00 „Wieża zakładników" —

ode. 22. 13.10 Powt. z. rozr. 14 .00
Concerti włoskiego baroku. 15.OS

Bielszy odcień bluesa. 15.43 Sport.
Trójka. 16.G0 Zaprasz. do Trójki.
17.30 Polit. dla wszystkich. 18.05
Inf. sport. 19.00 „Ptasi gościniec”
— ode. 6. 19.30 Trochę swinga. 19.39

„Kasper Hauser” — ode. pow. 20.00

Katalog nagrań. 20.43 Klub Trój­
ki: „Historia", cz. 1. 21 .00 Trzy
kwadr, jazzu. 21 .45 Klub Trójki,
cz. 2. 22 .05 „24 godziny w 10 mi­
nut” i inf. sport. 22 .15 Melpome­
na, muza śpiewająca. 22.43 „Pa­
miętniki, dzienniki, wspomnienia”,
cz. 1. 23.99 Zaprasz. do Trójki. 23.50

„Tamerlan, zdobywca aerc” —

ode. 4.

sfolozielczy punki pedia­
tryczny I KARDIOLOGICZNY
tel 22-25-66 1 22-31-33 (15 30 -22)

TELEFON ZAUFANIA OLA
NARKOMANÓW: 34-08-03 (8—19).

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­
FANIA: 938 (14-19)

TELEFON OLA RODZICÓW: 82-
02-16 (14—13) .

ZIELONY TELEFON (zgłaszanie
przypadków zanieczyszczania śro­
dowiska) - tel 21-33-64 (7—20)

POMOC DROGOWA PZMot., st
Planu 6-letniego 1Ś4 - tel 44-17-60

I tel 44-16-32 (7—22), ul Kawiory
8. tel 37-55 -75 (7—22)

POGOTOWIE TECHNICZNE -

„POLMOZBYT” (al Pokoju 81).
tel. 48-00-84 (6—22)

TELEFON ZAUFANIA: 33-71 -37

(16—22)
TELEFON INF ONKOLOGII -

21-00-60 (18—19).

radio

PROGRAM l

n» fali 1322 m, czyli 227 KHz

DZIENNIKI: 4.00, 5.00, 5.30,
6.00, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05,
14.00, 16.00, 18.00, 19.00, 20.00 .

22.00, 23.00

4.00 Poranne sygn. 3.03 Rozmait.
toin. 3.25 Więcej, lepiej, nowocz.

8.05 Obserwacje. 8.13 Muz. 8.30

Przegl. prasy. 8 .45 Zcńn. zwiad.
9.00—11.00 Radio Kierowców. 11 .03
Konk. przed hejnałem. 11 .57 Ko­
munikat o st. wód. 12.30 Muz. fol­
klorem malow. 12.45 Holn. kwadr.
13.00 Komun. 13.10 Radio Kierow­
ców. 13.20 Pios. z Sofii. 13.30 Z
tańcem przez wieki. 14.05 Mag
muz. „Rytm”. 14.55 Pięć minut o

książce. 15.55 Radio Kierowców.
16.05 Muz. i aktualn. 17.30 Przygo­
da z pios.: Josef Laufer. 18.05 Pro­
blem dnia. 18.20 Jazz i pios. 19.30
Radio dzieciom: „Katria” — słuch.
20.15 Konc. życzeń. 20.45 „To dzi­
wne życie” — fr. opow. 20.55 W
kilku takt., w kilku slow. 21.90

Komun. 21.05 Kron. sport. 21.13 An-

PROGRAM IV

na UKF 67 67 MHz; na fali śr.
219 m, czyli 1368 KHz; dod. na

fali dl. 1500 m

DZIENNIKI: T.00,12.05,17.00,
19.30, 2?.>0

7.06 Kalend, radiowy. 7 .10 Mię­
dzy nami. 7 .40. Jęz. franc. 7.35 Muz.

suplement: pios. franc. 8.10 Pierw­
sze lata życia — mag. dla rodzi­
ców. 8 .30 Nuty spod lekkiej batu­
ty. 8.50 Aktualn. 9.03 Kamienny
wędrowiec z Doliny Prądnika
(śród. spoi, przyr. kl. 1—2). 9.3Ś
Nie tylko dla słuch, w mund. 10.00

Barwy i tony (blol. kl. 7). 10.30
XVIII Fest. Planistyki Polskiej —

Słupsk 84. 11 .00 Imć pan Sarmac­
ki (jęz. poi. kl. 1 lic.). 11 .30 Płyt,
kolekcje. 12 .20 Polskie zesp. in­
strumentalne. 12 .30 Matysiakowie.
13.00 Kamienny wędrowiec z Doli­
ny .Prądnika (śród. społ. przyr. kl.

1—2). 13.23 Sonaty skrzypc. roman­
tyków. 14 .00 Popol. Młodych Słuch.
14.00 Klub Niebieskiej Tarczy. 14.23

Rozgł. Harc. 15.30 Tajemnice świa­
ta. 16.00 „Irmina" — bdc. pow.
16.10 Leksykon lekkiej muzy. 16.30

Widnokrąg. 17 .0S Czarnoskóra pri-
madonna — Leontyne Priee. 18.00
Rozważania styllst. 18.10 Pios. sta­
rej W’arszawy. t8.40 St. Ekspertów.
19.40 Jęz. ros. 19.55 W trosce e>

przyszłość. 20.20 Wieczór Muz. I

Myśli: „Polacy — Rosjanie”. 22 .00

Akad. muz. dawnej. 22.50 Lektury
„Czwórki” — W. Maciąg: „Życie
Ignacego Krasickiego”. 23.00 Hu-

zykoterapia. 23.30 Człowiek i. nau­
ka. 23.55 Kalendarz radiowy.

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I

16.15 Nowości nauki i tech­
niki

16.55 Świat socjaliżmu
17.55 Wieczorynka
18.05 Kronika naszego życia
18.55 115. rocznica urodzin

W. I. Lenina

20.00 „Zaufanie” — film
rsdz.-fiński

21.35 „Był tu Lenin” — film
dok.

21.55 Progr. muzyczny

PROGRAM II

17.25 Kręgi dla pionierów
18.35 Wieczorynka
20.30 TV Klub Młodych

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów. kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedział-
ności.
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SPORT SPORT
Blamaż mistrza Polski

ŁKS — Górnik Zabrze 1:1 (1:0).
Bramki: dla ŁKS — Kruszankin

(44 min.), dla Górnika — Zgut-
ezyński (48 mim.).

Ruch — Lechla 1:0 (1:0). Bram­
ka: Warzycha (9 min.) .

Zagłębie — Motor 3:0 (2:0).
Bramki: Wyrobek (24 min z kar­
nego), Sączek (38) i Rycek (87
mim).

Pogoń — GKS Kat. 1:0 (1:0).
Bramka: Wolski (4 mim.).

Górnik Wałb. — Legia 1:0

(1:0). Bramka: w 40 mim. Ko­
sowski.

Lech — Widzew 0:4 (0:1).
Bramki: Dziekanowski (45, 61 i

73 mim.), Myśliński (59 min.).
Bałtyk —Śląsk 1:0 (0:0). Bram­

ka: (46 min. Witowski).

W piłkarskiej ekstraklasie szlagierowa zapo­
wiadał się mecz w Poznaniu między Lechem i
Widzewem. Ponad 35 tys. widzów zawiodło się
jednak srogo, ich pupile doznali sromotnej po­
rażki 0:4, aż trzykrotnie Dziekanowski lokował

piłkę w bramce Pleśnlarowicza. Widzew też
nie rozegrał wielkiej partii, ale trafił na

przeżywającego głęboki kryzys Lecha, który na

początku stracił z powodu kontuzji swojego
najlepszego zawodnika Okońskiego.

Po tym zwycięstwie Widzew przy równo­
czesnej porażce Legii (nie wiedzie się drużynie
Kopy wiosną) awansował na pozycję wiceli-
dera i wszystko wskazuje na to, iż właśnie

między łodzianami a prowadzącym w tabeli

z przewagą dwóch punktów Górnikiem Zabrze
rozstrzygnie się walka o tytuł mistrzowski.

Tłok w środku i na dole tabeli. Wygrała
wreszcie po paśmie niepowodzeń Pogoń Szcze­
cin i choć nie opuściła ostatniej lokaty ma

tylko 3 punkty straty do zajmującego 8 miej­

sce Śląska Wrocław. Można przyjąć, że ostat­
nie 9 drużyn Jest zagrożonych spadkiem, w tym
niestety nadal mocno — Wisła. Krakowianie

rozegrali fatalny mecz przeciwko Radomlako-

wi, stracili u siebie 2 punkty. Na szczęście dla
krakowian porażki poniosły także Motor i Łe­
chta. Mała to jednak pociecha jeśli weźmie się
pod uwagę styl w jakim Wisła przegrała ze

słabiutkim Radomiakiem.

Teraz te lidze nastąpi i-tygodniowa przerwa

przeznaczona na przygotowania do meczu z

Belgią. Niestety większość kandydatów do re­
prezentacji grała w ostatniej rundzie słabo.

Niektórzy twierdzili, że reprezentanci w środę
przeciwko Finlandii oszczędzali siły na ligę.
Okazuje się, że nie była to żadna zasłona dym­
na, po prostu nie ma formy...

Kolejna 23 runda 5 maja, grają: Lechla —

Wisła, Motor — Pogoń, Górnik Z. — Zagłębie,
Górnik W. — Bałtyk, Widzew — Ruch, GKS
— Lech i Legia — Radomiak (ans)

Teresa Folga
mistrzynią Polski
Po międzynarodowym „Tur­

nieju Wiosny" w gimnastyce ar­
tystycznej również w Poznaniu

odbyły się mistrzostwa Polski

w tej dyscyplini*. Podobnie jak
i wówczas najlepszą zawodnicz­
ką okazała się krakowianka —

Teresa Folga, która o punkt wy­
przedza rywalki.

Wielobój: 1. Folga (Kraków) —

39.45, 2. Żurawska (Poznań) —

38.45, J. Janzer (Szczecin) —

38,25.
Folga wygrała skakankę, była

druga w ćwiczeniach x piłką,
maczugą i ze wstążką. Nasze

gratulacje dla pani Teresy!

Piłkarki Cracovii udekorowane złotymi medalami

W mistrzowskim

1. Górnik Zabrze 31:13 25—10
2. Widzew 29:15 27—11
3. Legia 28:16 28—17
4. Lech 28:16 23—18
5. Zagłębie 25:19 30—22
6. Ruch 22:22 20—20
7. Górnik Włb. 22:22 23—24
8. Śląsk 20:24 24—24

9. ŁKS 20:24 14—19
10. Bałtyk 20:24 15-21
11. Radomiak 19:25 19—21
12. GKS 19:25 15—19
13. Łechta 18:26 15—25
14. WISŁA 17:27 15—22
15. Motor 17:27 18—27
16. Pogoń 17:27 17—28

Dwie akcje, dwie bramki...

Punkty pojechały do Radomia

II LIGA I GR.

Stal Stocznia — Piast 2:2 (0:1),
Szombierki — Moto Jelcz 3:0

(2:0), Zagłębie W. — Zawisza 2:2

(2:0), Olimpia P. — Slęza 1:0

(0:0), Odra Wódz. — Gwardia W

3:1 (2:0), Chemik — Chrobry 0:0,
Victoria — Zagłębia L. 0:1 (0:1),
AKS Niwka — Stilon 1:1 (0:0).

1. Gwardia W. 28:14 42—20
2. Odra W. 28:14 32—19
3. Szombierki 28:14 26—14
4. Zawisza 26:26 31—20
5. Zagłębie L. 25:17 19—14
6. Olimpdia P. 24:18 25—19
7. Piast 23:19 23—20
8. Moto 21:21 21—19
9. Stocznia 20:22 17—23

10. Zagłębie W. 19:23 27-32
11. Chemik 18:24 15—21
12. Chrobry 18:24 15—23
13. Slęza 17:25. 22—26
14. Victorta 16:26 9—19
15. Stilon 13:23 14—31
16. Niwka 12:30 15-33

To był pojedynek — jak zgo­
dnie twierdzili przed meczem

trenerzy obu drużyn — o 4 pun­
kty. Niestety, dla kibiców kra­
kowskich, punkty pojechały do

Radomia, bowiem WISŁA prze­
grała z RADOMIAKIEM 0:2

(0:0), bramki: 50 min. Zawadzki

(z kannego) i 81 min. Sajewicz.

Już dawno nie oglądałem ta­
kiego spotkania, goście w ciągu
90 minut przeprowadzili tylko
dwie groźne akcje i 2-krotnie

piłka znalazła się w siatce Ga­
szyńskiego. W 49 min. co dopie­
ro wprowadzony na boisko Sa­
jewicz wdarł się na pole karne,
gdzie nieprawidłowo zatrzymał
go Budka. Karny! Zawadzki
strzelił celnie i było 0:1. W 81
min. Banaszek uciekł po skrzy­
dle Motyce, dośrodkowa! i Sa­
jewicz strzałem z 12 m pokonał
po raz drugi Gaszyńskiego.

Radomiak, który marzył przed
meczem o jednym punkcie za-

inkasował dwa! Goście wszystko
podporządkowali ewentualnej je-
dnopunktowej zdobyczy, grali
stale 8—10 zawodnikami w obro­
nie. Przez długie minuty Rado-
miaik nie myślał nawet o prze­
prowadzeniu 'jakiejś kontry,
szczytem marzeń było wybicie

piłki na aut, odkopnięcie jej na

połowę rywala. Jeśli dodamy do

tego permanentną grę na czas

(zbyt mało energicznie reagował
na to p. Banasz), będziemy mieli
obraz żałosnej gry Radomiaka.

A jednak Wisła nie potrafiła
w sobotę pokonać nawet tak pry­
mitywnego i słabo grającego
przeciwnika. Wiślacy gnietli
przez cały mecz niemiłosiernie,
w zasadzie 20 graczy zgromadzo­
nych było stale między polem
karnym gości a linią środkową.
A mimo to gospodarze rzadko
dochodzili do pozycji strzelec­
kich. Tak na dobrą sprawę to

tylko 2-krotnie wiślacy byli bli­
scy strzelenia gola, w 32 min.
Koszarski obronił główkę Iwa­
na z 7 m, w 70 min. Krupiński
strzelił z ostrego kąta w zewnę­
trzną stronę słupka. Były jesz­
cze 2—3 próby strzałów (niecel­
nych) w wykonaniu Iwana i to

wszystko na 90 min. gry.
Dlaczego Wisła przegrała?

Przyczyn jest kilka, grali gospo­
darze przeważnie środkiem bois­
ka, gdzie panował olbrzymi
ścisk, brakowało w tym meczu

klasycznych skrzydłowych, któ­
rzy szybkim zagraniem po skrzy­
dle rozerwaliby szczelną obronę
gości. Po drugie, graczom Wisły

brakowało szybkości i dynami­
ki, akcje były ślamazarne, poz­
bawione przyspieszenia. Kom­
pletnie niewidoczny był atak

(ociężały Świerczewski, bez for­
my Banaszkiewicz), zabrakło też

prób strzałów z drugiej linii.

Zapewne kontuzje Markowskiego
1 Lipki pokrzyżowały trochę
szyki trenerowi Lenczykowi,
który nie mógł już wymienić
któregoś z napastników.

W’ sumie bardzo kiepski mecz,
w wykonaniu obu zespołów, po­
ziom nawet nie n-ligowy. A naj­
gorsze jest to, że Wisła straciła
2 bezcenne punkty, czy zdoła je
teraz odrobić w wyjazdowym
meczu z Lechią?

WISŁA: Gaszyński — Motyka,
Budka, Nawrocki, Jałocha —

Ljpka (37 min. Giszka), Iwan,
Markowski (28 min. Krupiński),
Klaja — Banaszkiewicz, Świer­
czewski.

RADOMIAK: Koszarski —

Mrozek, Skonieczny, Sadowski,
Zawadzki — Rybak, Andrzejew­
ski, Niedziółka (46 min. Saje­
wicz), Benesz — Szymanek, Ba­
naszek.

Żółte kairtki: Benesz, Mrozek,
Budka. Sędziował p. Banasz z

Katowic, widzów 12 tys. (ans)

Koszykarki Hutnika

nie awansowały
do I ligi

Koszykarki Hutnika nie awan­
sowały do I ligi, tajmująe w

turnieju barażowym w Koszali­
nie m miejsce. W sobotę Hu­
tnik pokonał AZS Gdańsk 73:61

(39:38), ale w niedzielę przegrał
po zaciętym meczu z Polonią
Warszawa 64:69 (29:31). Awans

do I ligi zdobyły Polonia War­
szawa i Stal Brzeg. Inne wyni­
ki: Stal — AZS Gdańsk 80:68,
Stal Polonia 55:63.

(OBSŁUGA WŁASNA). W «o-

botę piłkarki ręczna na zakoń­
czenie rozgrywek CRACOVH

pokonały w Gliwicach Sośnicę
32:25 (12:13). Pierwszą bramkę
strzeliły gospodynie, ale już w

8 min. było 6:1 dla krakowia­
nek i wydawało się, że odnio­
są wysokie zwycięstwo. Jednak

mistrzynie Polski zaczęły mar­
nować pozycje i grać niefraso­
bliwie w obronie i Sośnica ob­
jęła do przerwy prowadzenie, a

dodam, że Dąbrowska obroniła
4 karne!

Po przerwie w bramce Craco-
vii grała Główczak i jej kapi­
talne interwencje kilkakrotnie

naprawiły błędy koleżanek, któ­
re nadal nie przykładały się do

gry w obronie. Na szczęście
więcej przykładały się do strze­
lania bramek, to też szybko ob­
jęły prowadzenie, w 38 min.

było 20:15 dla biało-czerwonych,
które bardzo łatwo do końca
meczu utrzymały przewagę
bramkową.

W rewanżu krakowianki wy­
grały 30:27 (12:11), nie wkłada­
jąc w grę wszystkich umieję­
tności. grając na pełnym lu­

zie 1 mobilizując się tylko na

krótkie okresy, kiedy gliwi-
czanki zmniejszały różnicę
bramkową. Wówczas następowa­
ło kilka szybkich kontr 1 prze­
waga mistrzyń znów wzrasta­
ła. Najlepszą zawodniczką była
Siodłak, która rozegrała swój
500. mecz w barwach biało-czer­
wonych!

Po meczu prezes związku Ta­
deusz Breguła wręczył piłkar-
kom Cracovii złote medale, a

przedstawiciele okręgu krakow­
skiego prezesi mgr Zbigniew Go­
rączko i mgr Zdzisław Sroczyń­
ski, każdej zawodniczce — pię­
kny pamiątkowy puchar.

Bramki dla Cracovii zdobyły:
Figas 9 i 8, Hołda 6 1,5, Sasnal

4—Siodłak4i‘8,Wójcik4i
1, Golik 3 i 2, Tomaszewska 2

1 5, Pawłowska 0 i 1, dla So­
śnicy najwięcej: Swoboda 7 i 8,
Suchorzębska 5 13. (jsk)

Przy okazji zdobycia złotych
medali informacja: najstarszą
sekcją piłki ręcznej w Polsce
kobiet jest właśnie sekcja Cra-

covii, założona w 1922 r. Po­
czątkowo w klubie tym upra­
wiano tzw. chazenę, później „je-

nastroju
denastkę”, a następnie obecni*

istniejącą „siódemkę”. Za swo­
je zasługi Cracovia otrzymała
opatrzoną numerem pierwszym
Brylantową Odznakę Związku
Piłki Ręcznej w Polsce. 11 razy
piłkarki ręczne Cracovil zdoby­
wały tytuł mistrzyń kraju, 14-

krotnie były wicemistrzyniamu
Aż 28 zawodniczek tego klubu

reprezentowało nasz kraj.

Wyniki ostatniej kolejki: Po­
goń — Start Elbląg 24:20 i 30:23,
AKS — Slęza 18:21 i 17:19, AZS

Kat. — Skra 21:21 i 24:20, AZS
Wr. — Ruch 21:26 i 33:31.

1. CRACOYIA

2. Skra
3. Pogoń
4. Ruch
5. Slęza
6. AZS Wrocław
7. AZS Kat.

8. Start Elbląg
9. Sośnica

10. AKS

Jagiellonia — Stal 1:1 (0:0),
Avia — Polonia W-wa. 0:0, Stal
Rz. — Górnik K. 0:0, Błękitni
— Korona 1:1 (0:1), Stal St. Wo-
la — Polonia Bytom 2:0 (1:0).

L HUTNIK 27:15 22—16
2. Stal M. 27:15 24—16
3. IGLOOPOL 24:18 26—21
4. Jagiellonia 23:19 19—11
5. Górnik K. 23:19 20—20
6. Stal St. Wola 22:20 16—12
7. Włókniarz 22:20 16—16
8. Polonia B. 21:21 18—18
?• Resóvia 21:21 11—121Ó. Start 20:22 23—21

11. Avia 20:22 17—15
12. Korona 20:22 19—23
13. Stal Rz. 18:24 16—20
14. Polonia W. 17:25 10—18
15. Błękitni 17:25 15—27
16. CRACOYIA 14:28 13—25

Lin LIGA VIII GR. I

J. ANTONIUK: „Chcialem
przeprosić krakowskich kibiców

za wybitnie defensywny styl
gry mojej drużyny, ale( po o-

statnich niepowodzeniach i po­
rażce u siebie z Ruchem obcię­
liśmy tego meczu za wszelką
cenę nie przegrać. Więc nie u-

krywarn, graliśmy od początku
na remis. Zagęszczona obrona,
może coś uda się strzelić z kon­
try. Wiem, że wyglądało to chwi­
lami żenująco, ale nie mieliśmy
innego wyjścia".

Tu mój komentarz — byłem
zaskoczony szczerością wypowie­
dzi trenera gości, który jednak

Opinie trenerów

w chwilę później powiedział:
„jestem zadowolony (U! — wy­
krzykniki autora) z postawy za­
wodników, z tego, że zrealizo­
wali założenia taktyczne". Panie
trenerze — dlaczego nie potrafił
pan być szczery do końca? W

tym żenującym meczu trudno

było doszukać się jakichś pozy­
tywów. Wygrał Radomiak (rozu­
miem radość J. Antoniaka), ale

po co dorabiać na siłę ideologię
do żenującego (jak pan przyznał)
występu.

OREST LENCZYK: „Ten mecz

nam zupełnie nie wyszedł. Nie

wiem co się stało z zawodnika­
mi, byli ociężali, brakowało im

dynamiki. Mieliśmy atakować,
ale rozważnie, bo obawiałem .się
kontry gości. Ale nie miała to

być gra aż tak wolna, przejrzy­
sta. Brakowało nam w ataku za­
wodnika dynamicznego, który
potrafiłby wymanewrować obro­
nę Radomiaka. Tą porażką zro­
biliśmy przyjemność tym, którzy
podważali wartość sportową na­
szego zwycięstwa w Warszawie.
Trzeba teraz będzie szukać stra­
conych punktów już w najbliż­
szym meczu w Gdańsku... (s)

Cieszą tylko 2 punkty

60:12 957—790
49:23 898—802
48:24 851—775
36:36 849—844

34:38 821—836
33:39 837—866

31:41 856-904
30:42 836—874
21:51 809—938
20:52 756—841

Spadają AKS 1 Sośnica, ną
ich miejsce awansują mistrzowie
II ligi: Zgoda Bielszowice i Start
Gdańsk.

Unia Tarnów — Garbarnia
3:0 (2:0), Izolator — Daliin 3:0

(1:0), Stal Sanok — Tarńovia 0:0,
Sandecja — Zelmer Rzeszów 0:0,
Glinik — Karpaty 3:0 (2:0), Czar­
ni Jasło — Limanovia 2:2 (0:0),
Czuwaj Przemyśl — Wisłoka 1-1

(0:1).

1. Unia 17 28 29—10
2. Glinik 17 25 27—10
3. Tarnóvia 17 21 22—13
4. Karpaty 17 21 20—11
5. Wisłoka 17 19 13—10
6. Sandecja 17 18 20—17
7. Izolator 17 17 21—20
8. Czuwaj 17 16 16—26
9. Garbarnia 17 15 14—17

10. Zelmer 17 14 12—14
11. Stal 17 14 17—22
12. Dalin 17 13 18—19
13. Czarni 17 10 7—27
14. Limaraoria 17 9 15—35

Hutnik Kraków — Włókniarz
Pabianice 2—0' (0—6). Bramki
strzelili Szczecina (głową) w 53
min. i Fait w 70 min. Sędziował
Ł. Kotyza z Wrocławia. Widzów
ok. 8 tys. Żółta kartka Ciesielski.

Na Suchych Stawach zadowo­
lenie z wyniku, ale bynajmniej
nie z formy zaprezentowanej
przez piłkarzy Hutnika. Zwłasz­
cza pierwsza połowa to hołdo­
wanie wolnej i przede wszys­
tkim statycznej grze, w której
jakiejkolwiek myśli przewodniej
nie było za grosz. Scenariusz

opierał się na jednej podstawo­

wej zasadzie: oddać piłkę do naj­
bliżej stojącego partnera i nie
martwić się o resztę. Efekty
były więc wprost proporcjonal­
ne do sensu prowadzenia takie­
go sposobu walki. Strzał Putka,
zablokowany zresztą przez de­
fensorów Włókniarza i na tym
koniec.

Dopiero po przerwie, ale tyl­
ko przez kwadrans, podopieczni
Janusza Wójcika zmobilizowali

się do nieco aktywniejszej po­
stawy. I właśnie w tym Okresie

rozstrzygnęli losy meczu. W obu

zakończonych bramkami akcjach

partycypował Kazimierz Putek.

Najpierw, w 53 min. dokładnie

dośrodkowa! piłkę na głowę
Szczeciny, a ten ładnym strza­
łem nareszcie przypomniał so­
bie i kibicom, że potrafi strze­
lać bramki, zaś w 70 min. po­
nownie akcję Putka skutecznie
sfinalizował Hubert Fait. I są to

niestety jedyne warte odnotowa­
nia momenty meczu, w którym
Hutnik zainkasował wprawdzie
obydwa punkty, ale wcale nie

potwierdził swych ekstraklaso-

wych ponoć aspiracji.
HUTNIK: Holocher — śmia­

łek, Kot. Walankiewicz, Bolek —

Sysło, Wójcik, Putek, Smagacz
(68 min. Bargiel) — Fait (77 min.

Orzeł), Szczecina.

Czarna seria przerwana

Nieoczekiwana porażka
W meczu o mistrzostwo I li­

gi piłki ręcznej mężczyzn Hu­
tnik nieoczekiwanie przegrał u

siebie z walczącym o utrzymanie
się w ekstraklasie AZS Gorzów

22:24 (10:12). Goście zaimpono­
wali ambitną grą, gospodarze —

brakiem ambicji. Najwięcej bra­
mek dla Hutnika: Garpiel 11,
Obrusik 5; dla gości Czubak 8.

W sobotę hokeiści PODHALA

zapewnili sobie definitywnie
brązowy medal w rozgrywkach
1984/1985. Po czwartkowym
zwycięstwie na swoim lodowisku
z Naprzodem Janów 5:2 wygra­
li także sobotni mecz na wyjeź­
dzie 6:2 (0:1, 3:0, 3:1). Serdecznie

gratulujemy nowotarskiej dru­
żynie i jej trenerowi Walente­
mu Ziętarze.

W sobotnim ■meczu tylko I

tercja należała do gospodarzy.
Począwszy od U tercji na tafli

niepodzielnie panowały już „Sza­
rotki”, które także w ostatniej

odsłonie nadawały ton wydarze­
niom. Dla Podhala bramki zdo­
byli: R. Ruchała — 2, Sikora,
Wronka, Książkiewlci, Łukasz­
ka po L dla gospodarzy świstak

_

2.
W walce o 5 miejsce Cracovia

ponownie przegrała z Tychami
tym razem 5:8 (2:2, 0:2, 3:4).
Bramki zdobyli dla gości: Janek,
Steblecki, Maistrzyk, Kanabus,
Pawlik, dla gospodarzy: Woźni­
ca, Michno, Drasyk po 2, Copija,
Gawęcki po 1. Gospodarze pro­
wadzili już 6:2, ale krakowia­
nie doprowadzili do stanu 6:5.

Końcówka należała jednak do

zespołu z Tych.
Tak więc Tychy mają na

swoim koncie dwa zwycięstwa,
we wtorek dojdzie do kolejne­
go meczu w Krakowie, jeśli wy­
grają gaście oni zdobędą 5 miej­
sce, wygrana gospodarzy spowo­
duje, iż w środę (także w Kna-

kowie) dojdzie do .jeszcze jedne­
go meczu, a kto go wygra wy­
walczy 5 lokatę.

W meczu o 7 miejsce: Stocz­
niowiec — ŁKS 8:4, gdańszcza­
nom potrzeba jeszcze 1 zwycię­
stwo, łodzianom — 2. (S)

Znakomicie spisywała się w czasie wyścigu ulicznego w My­
ślenicach załoga Andrzej WITKOWICZ — Marek OZIĘBŁO na

oglądanym po raz pierwszy w Polsce samochodzie z napędem
czterokołowym „audi ąuattro”. Fot. W . KLAG

Choć wygrał „polonez 2000 turbo”

Krakowianie najlepszymi kierowcami

z^SKALEJ WDOSKOr

Z życia TKKF

@ Ognisko „Łączność” przyj­
muje zapisy na gimnastykę rek­

reacyjną dla pań i jogę. Zgło­
szenia: wtorki i czwartki w

godz. 16—18 w lokalu Ogniska,
ul. Sobieskiego 10.

0 Zakończyły się rozgrywki
ligi brydżowej dzielnicy Pod­
górze. Zwyciężyła drużyna Tel-

podu przed Vitrum, Zremk-6,
Kormoranem. Najlepszą parą
zostali Ryszard Łozowski i Jan
Szafraniee.

0 Po I rundzie rozgrywek
w miejskiej lidze tenisa stoło­
wego kolejność jest następują­
ca: 1 liga (uczestnicy 14 dru­
żyn) 1. HiL ZSMP 37 pkt., 2.

AKT-Spin 36, 3. Polit. Krakow­
ska 35.

© Ognisko „Truchcik” orga­
nizuje 1 Maja turniej piłkarski
drużyn oldboy’ów (pow. 25 lat).
Zgłoszenia w godz. 9—20 w Do­
mu Kultury SM „Krakus”, ul.

Pachońskiego 8, do wyczerpania
limitu miejs (16), nie później
niż do 20 bm.

Po wielu niepowodzeniach na­
reszcie piłkarze Cracovii spra­
wili swoim kibicom miłą nie­
spodziankę, wygrywając w Ło­
dzi ze Startem 2:1 (2:1). Na tę
wygraną na wyjeździe kibice

„pasów” czekali at 3 lata (!),
bowiem po raz ostatni ich dru­
żyna . wygrała mecz -w maju
1982 roku z Avią w Świdniku.

Krakowianie zaskoczyli ło­
dzian ofensywnym wariantem.
Atakowali od pierwszych mi­
nut i już w 7 minucie zdobyli
prowadzenie po celnym strzale

Nurkowskiego z rzutu wolnego.
Było to efektowne uderzenie.

Gospodarze rzucili się do ata­
ku, ale w 23 minucie zostali
skontrowani przez krakowian.
Po szybkim zagraniu Podsiadły
na wolną pozycję wyszedł Brze­
ziński i było 2:0. Dopiero w 43

minucie I połowy Matusiak po­
konał bramkarza krakowian.

W drugich 45 minutach czę­
ściej w ataku był Start, ale
strzelali fatalnie, Kasperkiewicz
nie potrafił nawet wykorzystać
karnego! Na pewno gra Craco-

vii była zaskoczeniem; nie ocze­
kiwano tak dobrej postawy od

zespołu będącego „czerwoną la­
tarnią” tabeli.

CRACOVIA: Niessner — Tyr-
ka, Baliga, Cendrowicz, Zawa-

dziński — Osoba (85 min. Ka­
sperek), Podsiadło, Graba —

Nurkowski, Karbowiak, Brze­
ziński (77 min. Cyzio). Sędzio­
wał Woźny z Poznania, ■widzów
3 tys. Żółte kartki: Karolak i

Łuczyński (obaj Start).

(«)

Igloopol nie rezygnuje

Duży Lotek

I los.: 1, 5, 20, 36, 37, 41, dod. 15

H los.: 13, 18, 20, 32, 41, 45

W Dębicy piłkarze Igloopolu
pokonali Resovię 2:0 (1:0), bram­
ki zdobyli Zub w 22 minucie i

Kaczówka w 89 minucie. Sę­
dziował Cwięk z Katowic, wi­
dzów 3 tys. Żółte kartki Urban,
Skorwider (obaj Resovia).

Piłkarze z Dębicy wygrali po

ciekawym meczu. I połowa to

spora przewaga gospodarzy, w

22 minucie Zub uzyskał prowa­
dzenie, ale pomógł w tym bram­
karz gości Pawiłowski, który
przepuścił łatwą piłkę.

Po przerwie gra znacznie o-

żywiła się, goście chcieli konie­
cznie wyrównać. Gospodarze
często atakowali z kontry, w

73 minucie Curyło strzelił w

słupek, » na minutę przed koń­
cem, po rzucie rożnym Kaczów­
ka ustalił wynik meczu na 2:0.

W sumie zasłużony sukces go­
spodarzy, którzy nie rezygnują
z walki o premiowaną lokatę.

IGLOOPOL: śliwą — Nowak,

(46 min. Dziuba), Zub, Gmyrek,
Kłos — Pisz, Mysiak (68 min.

Szybist), Curyło, Kaczówka —

Stefanik, Strojek.

W ligach zagranicznych

(s) • Bundesliga — wyniki
28 rundy: Fortuna Duesseldorf
— Waklhof 1:1., VFL Bochum
— W&rder Brema 1:3, Bayer
Leveotkusen — Arminia Biiele-
feld 1:1. Karlsruher — Ein-
tmaohit Brunszwiik 4:1, Eintraeht
Er. — VFB Stuttgart 2:0,
Schalke 04 — FC Koeltn. 2:3,
Hamburger SV — Bayern 2:1,
Borussia M-G — Bayer Uer-
dingen 0:0. Kaise-rsleutem —

Botrusśia Dortmund 5:0. Czo­
łówka tabeli: Bayern 39 pkt.
przed Werderem 38, Borussią
M-G 33, Hamburgerem SV 32
i FC Koeln 31 pkt.

• Francja, ciekawsze wy-
niitó 33 kolejki: Bordeaux —

Rouen 2:0, Nantes — Lava‘I
2:0, Auxerre — Metz 2:0, Bes­
tia — Socha<ux 1:1. Czołówka
tabeli: Bordeaux 53 pkt., Nan­
tes 48, Auxerre 41. Monaco 40,

• Anglia, ciekawsze wyni­
ki: Lavenpool — Newcastle 3:1,
Tottenham — Ipswich 2:3!,
Stoke — Everton 0:2. Tabela:
1. Eeverton 75 pkt., 2. Man­
chester United 65 pkt. (jedna
gra więcej), 3. Tottenham 64
pkt., 4. Liwerpool 60 pkt.

• Szkocja, ciekawsze me­
cze: Aberdeen — Dumbarton
4:0, Celtic Glasgow — St. Mir-
ren 3:0, Morton — Glasgow 0:3.
Tabela: 1. Aberdeen 54 pkt.,
2. Celtic 48, 3. Dundee United
43. 4 . Glasgow Rangers 35.

O Włochy — Liderem tabeli

jest Verona 37 pkt. przed Tori-

no i Sampdorią — po 34 pkt.,
Juventusem 33 pkt. Najciekaw­
sze mecze: Milan — Verona 0:0,
Ascoli — Juventus 1:1, Napoli.—
Inter 3:1.

(OBSŁUGA WŁASNA). Gdyby
w relacjach z rajdowych tnas

przyjęty był „piłkarski” zwyczaj
podawania ilości widzów, spo­
kojnie można napisać — w*idzów
ok. 10000. Tyle mniej więcej osób

wyszło w piątek po południu i

w sobotnią n-oc na drogi w re­
jonie Myślenic, by oglądać zma­
gania najlepszych kierowców
Polski na trasie X Rajdu „Kro­
kusy”. Przyciągnęła ich niewąt­
pliwie spodziewana rywalizacja
fabrycznego „poloneza 2000 tur­
bo” załogi Bublewicz — Żysz-
kowski z AP Warszawa z le­
gendą rajdowych tras „audi
ąuoittro” krakowskiej załogi Wit­
kowie* — Oziębło.

Na I etapie rajdu prowadzą­
cym po drogach o luźnej szu­
trowej nawierzchni kierowcy
„poloneza 2000 turbo” i „audi
ąuattro” byli dla siebie równo­
rzędnymi partnerami. Niestety,
błąd w nawigacji sprawił, że za­
łoga na „audi” zbyt wcześnie

wjechała na jeden s punktów
kontroli czasu i przestała się li­
czyć w ostatecznej rozgrywce o

zwycięstwo. Spokojniej już ja-
dący Bublewicz (nb. najlepszy
kierowca wszystkich 10 rozegra­
nych do tej pory Rajdów „Kro­
kusy”, odniósł zdecydowane zwy­
cięstwo. Jemu także przypadł
Puchar Naczelnika Myślenic
Stanisława Kota za najlepszy
wynik w czasie wyścigu uliczne­
go w tym mieście (drugi był w

wyścigu Witkowiez na „audi
ąuattro”, a trzeci Wozowicz na

„fordzie escorcie RS 2000”).

Za plecami Bublewicza trwała
zażarta wałka o najlepsze miej­
sca na mecie rajdu. Zwycięsko
wyszli x niej kierowcy krakow­
scy, jeszcze re»z pokazując, że

AP Kraków jest „kuźnią” raj­
dowych talentów. W pierwszej
dziesiątce z krakowian znaleźli

się Szerla — Baran na „fso
1600” na II miejscu, na IV —

bracia Stawowezykowie na „fso
1600 A”, na IX — Kufrej — Ho-

łuj także na „fso 1600 A”. Kra­
kowianie zwyciężyli w klasyfi­
kacji zespołowej.

Nie wszyscy jednak zawodni­
cy stosowali zasady „fair play”
w czasie rajdu. Na mecie zbada­
no kilkanaście samochodów i w

dwóch x nich („fiaty 126p”)
stwierdzono niezgodne z regula­
minem przeróbki techniczne,
mogące mieć wpływ na osiągi
pojazdu, a tym samym rezulta­
ty uzyskiwane w czasie trwa­
nia imprezy. Zawodnicy sostalł

zdyskwalifikowani.

Jubileuszowy X Rajd „Kroku­
sy” był dobrze przygotowany
pod względem sportowym przez
działaczy AP Kraków. Ale jego
przeprowadzenie nie byłoby mo­
żliwe w trudnym, górskim te­
renie, bez pomocy żołnierzy z

Podhalańskiej Jednostki Wojsk
Obrony Wewnętrznej im. Ziemi

Krakowskiej, dla których udział

w organizacji rajdu był poligo­
nowym sprawdzianem umieję­
tności.

W. MACHNICKI

Z DALEKOPISU

@ W Kopenhadze rozegra­
no z okazji 50-lecia Duńskie­
go Zw. Piłki Ręcznej mecz, w

którym „reszta świata” poko­
nała Danię 26:23. W drużynie
„reszty świata” grał Wasz­
kiewicz.

• Podczas mityngu w Ta­
szkiencie Kokonowa skoczyła
w dal 7,12 m. Konkurs skoku

wzwyż wygrała był* rekor-
dzistka świata Bykowa 1,98 m.

© Nie powiodło się pol­
skim pięściarzom — finalis­
tom międzynarodowego tur­
nieju w Sindelfingen. Raubo

(51 kg) przegrał w finale x

Canem (Turcja) na punkty
0:5. Również 0:5 przegrał D.

Kosedowski (60 kg) x Czu-

prenskim (Bułgaria). Przegrał
też P. Skrzecz (91 kg) ulega­
jąc Eliyicsowi (Węgry) 0:5.
Łakomieć (81 kg) nie stanął
do pojedynku finałowego z

powodu kontuzji.
• Cesar Chavez (Meksyk)

obronił tytuł mistrza świata

w wadze superpiórkowej
(wersja WBC) nokautując w

6 r. pięściarza ■ USA Castillo.

© I miejsce w tenisowym
turnieju pokazowym w Tokio

zajął Lendl, wygrywając z

McEenroe 6:4, 6:2. W meczu

o HI miejsce Noah zwyciężył
Gomaza 2:6, 6:1, 7:6.

© W Vietorii odbył się
mecz eliminacyjny piłkar­
skich MS (strefa CONCACAF),
w którym Kanada pokonała
Gwatemalę 2:1. W tabeli pro­
wadzi Kanada 4 pkt przed
Gwatemalą i Haiti — oba ze­
społy przegrały pierwsze
mecze.

Niespodzianka
w La Valetta!

W eliminacyjnym meczu

piłkarskich MŚ-86 Malta- zre­
misowała w La Valetta z

Czechosłowają 0:0. Berget
(CSRS) nie wykorzystał kar­
nego!

1. RFN 8:0 13— 3

2. Portugalia 6:4 8— 7

3. Szwecja 4:4 7—4

4. CSRS 3:3 5—2
5. Malta 1:11 3—20

30IV mecz CSRS — RFN

(ma transmitować go nasza

TV!)

Trzech polskich
żużlowców

w II rundzie IMS

Zwycięstwem polskich za­
wodników zakończyła sę ro­
zegrana w Toruniu runda

wstępna eliminacji indywi­
dualnych MS na żużlu. Zwy­
ciężył Raba, wygrywając
wszystkie biegi (15 pkt.)
przed Żabiałowiczem 14 pkt.
i Kasperem (CSRS) — 12 pkt.
Do II rundy awansował rów­
nież Rutecki 9 pkt. i zajął 6

miejsce. Nie powiodło się tyl­
ko Stance, który z 6 pkt. za­
jął 10 miejsce.

C. Lopes rekordzistą
w maratonie!

Triumfaitorem biegu mara­
tońskiego w Rotterdamie zo­
stał 37-letrsi Carlos Lopes
(Portugalia). Złoży medalista

igrzysk XXIII Olimpiady w

Los Angeles uzyskał najlep­
szy czas w historii 2:07,11. Do­
tychczas najlepszym wyni­
kiem legitymował się Jones

(W. Bryt.) 2:08,05. II miejsce
w Rotterdamie zajął Graham

(W. Bryt.) — 2:09,58 przed
Lambregtsem (Holandia) —

2:11,02.

Judoczki Jordana
bezkonkurencyjne

W Łodzi rozegrany został o-

gólnopolski turniej klasyfika­
cyjny juniorek młodszych w

judo. Bezkonkurencyjne okaza­
ły się zawodniczki Jordana

Kraków, które zdobyły 6 me­

dali. Pierwsze miejsca w swych
kategoriach Wagowych zajęłyt
B. Rachwał, A. Abramowicz,
M. Smoleń 1 M. Fabrycy, a

srebrne medale wywalczyły: U.

Małek, i J. Opalińska, Na trze­
cim miejscu w wadze 44 kg
znalazła się R. Rucka (Pałae
Młodzieży Tarnów).

<k)

(OGLĄDANE W CZECHOSŁO­
WACKIEJ TV). Hokejowe mi­
strzostwa świata gr. „A” w Pra­
dze nabierają rumieńców. W so­
botę byliiśmy. świadkami kilku

niespodzianek, Finlandia nadspo­
dziewanie łatwo pokonał* Szwe­
cję 5:0, a w derbach drużyn a-

merykańsklch lepsze okazały się
Stany Zjednoczone. Nadal zna­
komitą formę prezentuje druży­
na radziecka, która nie straciła

dotąd punktu, a w 4 meczach

uzyskała imponujący stosunek

bramkowy 32:4!

Oglądałem w niedzielę pojedy­
nek ZSRR — RFN, już po 12

min. podopieczni trenera Ticho-
nowa prowadzili 4:0, a I tercja
zakończyła się rezultatem 7:0.

Kilka bramek w wykonaniu
drużyny radzieckiej godnych by­
ło sfilmowania. W II i III tercji
gra nie była już tak ciekawa,
drużyna ZSRR mając zapewnio­
ne zwycięstwo grała już ulgo­
wo, a rywale myśleli tylko jak
uchronić się przed jak najwyż­
szą porażką.

W sobotę oglądałem dwa me­
cze. Nie przypuszczałem, iż

silg Team Tichonowa poza konkurencją?
Szwedzi zaprezentują tak kiep­
ską formę w meczu z Finland ą.
Po ewidentnych błędach obroń­
ców Finowie już w 8 min. pro­
wadzili 3:0 1 potem już do koń­
ca kontrolowali przebieg wyda­
rzeń na tafli. Podobała mi się
gra drużyny fińskiej, * zwłasz­
cza szybkie kontry.

Szalenie ciekawy był drugi *o-

botnl mecz: USA — Kanada.
Oba zespoły prowadziły od pier­
wszych dni otwartą grę, dużo a-

takowały i dużo strzelały. Po­
czątkowo lepsi byli Kanadyj­
czycy, którzy prowadzili 1:0 i

2:1. Ale w II tercji zaimpono­
wali mi Amerykanie, przepro­
wadzali szybkie. pomysłowe
akcje i trzykrotnie ulokowali

krążek w bramce Kanady. Dru­
żyna „Klonowego Liścia’ jedna:
nie kapitulowała, w ostatniej

CSRS, Kanada i USA w

odsłonie atakowała, r. impetem,
ale nie potrafiła pokonać bardzo

dobrze broniącego bramkarza
USA Yanbiesbroucka. Dopiero
na 5 min. przed końcem Ander­
son zniżył na 3:4 i wówczas za­
częły się wielkie emocje. Kana­
dyjczycy nieustannie szturmo­
wali bramkę rywala, w ostatniej
minucie wycofali bramkarza, ale
manewr nie powiódł aię.

Z ostatniej chwili: wielka sen­
sacja CSRS przegrała x USA

1:3 (0:1, 1:L 0:1). Amerykanie
znowu rozegrali bardzo dobrą
partię, świetnie bronił ich bram­
karz. Hokeiści USA prowadzili
od 2 min. 1:0, w 32 min. Valek

wyrównał na 1:1, w 39 min. Gra-

nato uzyskał drugiego gola dla

USA, a wynik ustalił w 59 min.
Miller. Po tym meczu USA, o-

bok ZSRR ma niemal pewne

pierwszej czwórce?

miejsce w pierwszej czwórce, do

dalszych 2 miejsc kandydują
Kanada, CSRS i Finlandia.

Komplet wyników: USA —

Kanada 4:3, CSRS — RFN 6.1,
ZSRR — NRD 6:0, Finlandia —

Szwecja 5:0, ZSRR — RFN 10:2,
Kanada — Finlandia 5:2, Szwe­
cja — NRD 11:0, CSRS — USA

1:3.

Dziś przerwa w turnieju; od

środy w „Gazecie” relacje na­
szego specjalnego wysłannika do

Pragi, red. ANDRZEJA STANO-

WSKIEGO.

1. ZSRR 8:0 32— 4
2. Kanada 6:2 22— 7

3. CSRS 6:2 18— 5
4. USA 6:2 12—18
5. Szwecja 4:4 17—11

6. Finlandia 2:6 8—15
7. RFN 0:8 5—24
8. NRD 0:8 2—32


